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K iedy jesienią 191+!* 
roku, Polski Komitet 
Wyztvolenia Narodo­
wego otwierał pier­
io szą na uwolnionym 

skrawku Polski icyższą uczel­
nię, Uniwersytet M arii Curie- 
Skłodowskiej, na przedpolach 
Warszawy ,nad Wisłą i  na tere­
nach okupowanych przelewali 
krew w zwycięskim pochodzie, 
młodzi patrioci ludu polskiego, 
młodzi robotnicy i  chłopi, młoda 
gwardia rodzącej się ludowej 
ojczyzny.

Z  gruzóio i  zgliszcz, powsta­
wały w  wyswobodzonych mia­
stach Polski, wyższe uczelnie. 
Na 'gruzach i  zgliszczach rodziły 
sję kuźnie postępowej myśli pol­
skiej, szeroko otwierały się bra­
my wyższych uczelni dla mło­
dzieży, która przeżywszy mro­
czną noc hitlerowskiej okupa­
cji, garnęła się na wyższe uczel­
nie, by zdobyć wiedzę, by służyć 
zdobytą wiedzą swojej ludowej 
ojczyźnie, uspołecznionemu 
przemysłowi, rolnictwu, kultu­
rze, by zasilić kadrami młodych 
naukowców nasze uczelnie.

Szeroko otwarły się bramy 
wyższych uczelni, dla najlep­
szych synów ludu polskiego, dla 
młodzieży ze wsi i  z fabryk, dla 
tych, którym jedynie władza lu­
dowa mogła zapewnić prawo do 
nauki, do awansu społecznego, 
do szczęśliwego, radosnego ju ­
tra.

Ze zgliszcz i  ru in  zaczynały 
wyrastać nowe budynki uczelni, 
zaczynały wyrastać domy aka­
demickie. Olbrzymi wysiłek mas 
ludowych pomnażający swoim 
codziennym toysiłkiem dobra 
naszego kraju, troska władzy 
ludowej o losy młodej inteligen­
cji, uruchamiały z każdym mie­
siącem nowe fundusze na roz­
budowę wyższych uczelni.

Do wartkiego nurtu wysiłku 
mas pracujących budujących 
swoją ludową ojczyznę włącza 
się polski ruch studencki.

Bezpowrotnie znikają z mu­
rów wyższych uczelni przedwo­
jenne „tradycje“  pałkarzy i  
korporantów, nieuków i  żelaz­
nych studentów, — słoico aka­
demik, student wyższej uczelni 
— zaciera przedwojenne skoja- 

robotnicza i

sce. Do pracy i  walki staje dziś 
cały demokratyczny ruch stu­
dentów w Polsce.

Od Lublina do Szczecina, od 
Szczecina do Gdańska, od Pol­
ski do Japonii, od Austra lii do 
Islandii łączą się demokratyczni 
studenci świata w walce o po­
kój, w walce o lepszy świat bez 
wyzysku człowieka przez czło­
wieka. Łączą ich słowa pieśni 
studentów.
H e j przy jac ie le , ram iona  
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P ieśni studencka, nad  

św iatem  się wznieś, A
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rżenia. Młodzież 
chłopska wnosi w mury naszych 
uczelni nowy, zdrowy nastrój, 
wnosi nastrój powagi i  nauki, 
nastrój wytężonej, owocnej 
pracy.

Po przez cztery organizacje 
ideowo-icychowawcze, a następ­
nie poprzez jednolity, przodują­
cy Zioiązek Akademickiej Mło­
dzieży Polskiej, zostają urze­
czywistnione najlepsze tradycje 
reioolucyjnego ruchu studentów 
Polskich, w okresie przedwojen­
nym, tradycje „życia“ , ZN  MS, 
tradycje lewicy „W iciowej“ .

Na płaszczyźnie solidarności Przeciw  pożarom i  w o jn ie  
z demokratycznym ruchem stu- ta .
dentów świata, na płaszczyźnie 
Międzynarodowego Związku 
Studentów, powstaje Komitet 
Koord-ynccyjry, a następnie Fe­
deracja Polskich Organizacji 
Studenckich, wyraz szerokiego 
fron tu studentów polskich, wal­
czących o pokój, budujących
wraz z masami ludowymi swo- i
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o  n o w ą  ¡ n ś c l i ą c n c j ąw a l k i
ku pisma studenckiego w oderwaniu
od z jaw isk, zachodzących w środow i­
sku, d la  k tórego przeznaczone jes t 
to  pismo.

„P o  p ros tu “  jako  pismo studenckie 
może m ierzyć swoje osiągnięcia i  a- 
nalizować swoje b ra k i ty lk o  w ze­
staw ien iu z przem ianam i, zachodzą­
cym i w ruchu studenckim i z walką 
i  pracą Zw iązku Akadem ick ie j M ło ­
dzieży Polskie j i  ogółu studentów 
polskich.

Powstanie ZSP to  nowy etap w 
rozw oju  demokratycznego ruchu s tu ­
denckiego, to zwycięstwo idei je d -

ooda jem y dziś w  ręce naszych 
C zyte ln ików  setny num er naszego 
pisma.

Setny num er „P o  prostu “  ukazuje 
się w ch w ili szczególnie ważnej dla 
dem okratycznego ruchu studenckiego 
w naszym k ra ju , w dniach Kongresu 
Studentów Polskich, kongresu, k tó ry  
powoła do życia powszechną o rgan i­
zację studentów —  Zrzeszenie S tu ­
dentów Polskich.

F ak t, że oba te wydarzenia zbie­
ga ją się w jednym  dniu, ma swoją 
wymowę.

N ie  można bowiem oceniać dorob-

noScj postępowych studentów po l­
skich, w  ich walce o pokój i  pracy 
dla ludowej ojczyzny.

A na lizu ją c  drogę rozwojową na­
szego pisma rozpa tru jem y ją  przede 
w szystk im  z ‘ punktu  w idzenia —  
w  ja k ie j m ierze „P o  prostu “  pom a­
ga ło przodującej o rgan izac ji s tu ­
denckiej —  ZA M P -ow i, w przebudo­
wie świadomości zdecydowanej w ięk­
szości studentów na ich drodze do 
ZSP.

_ Idea w a lk i o postępową in te lig en ­
cje Polską, o jedność młodego poko­
lenia w walce o Polskę ludu pracu­
jącego, o Polskę spełnionych marzeń 
m łodych ludzi, leżała u podstaw w i­
leńskiego „P o  prostu “ .

T radyc ję  tę prze ję ło  „P o  prostu “  
wznowione w Polsce Ludowej, przez 
A kadem ick i Zw iązek W a lk i M łodych 
„Ż yc ie “ .
■ T ra d y c ji,  te j w ierne zostało „P o 
prostu“  uznane przez Kongres W roc­
ła w sk i w lipcu 1948 r., ja ko  pismo 
postępowych studentów, zrzeszonych 
w Zw iązku A kadem ickie j M łodzieży 
Polskie j.

I  od te j ch w ili pism o nasze sta je  
się pomocnikiem O rganizacji w je j 
walce i  pracy nad przebudową życia 
po lskich uczelni i  wychowania nowe­
go, ludowego in te ligen ta . 1

P ierw szy okres po utworzen iu 
Z A M P  cechowała walka o pełne, ide-
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do pracy nad usprawnieniem  i  umoc­
nieniem  organ izacyjnym  szeregów 
naszego Zw iązku. „P o  prostu“  po­
maga organ izac ji w pogłębieniu 
świadomości ideologicznej i  po litycz ­
nej gotowości członków organ izacji.

Zw iązek Akadem ick ie j M łodzieży 
Polskie j krzepnie coraz bardzie j ide­
ologicznie i  organ izacyjn ie . S taw ia 
przed sw ym i członkam i nowe zada­
nia.

N a tym  etapie rozw oju  ruchu s tu ­
denckiego „P o  prostu“  pomaga o r­
gan izacji w walce z p rzeżytym i fo r ­
m am i życia studenckiego. W alczy 
o nowe fo rm y  dzia ła lności samopo­
mocowej, naukowej, ku ltu ra ln e j i  
sportowej studentów.

Pismo nasze bezlitosne ' wobec 
wszystkich tych, k tó rzy  d la  w rogich 
ogółow i studentów interesów; bronią 
starych fo rm , pomaga wszystkim  
tym , k tó rzy  wnoszą w środpwisko
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ZENON WRÓBLEWSKI
Przewodniczący Zarządu Głównego ZAMP

Czym jest „Poprostu“ dla naszej organizacji
Lenin p isał, że pismo, jako  ko­

lektyw nego organ izatora „m ożna 
porównać z rusztowaniem , k tó ­
re  wznoszone w okół budującego 
się gmachu, nakreśla kon tu ry  
budow li, u ła tw ia  kon tak t pomię­
dzy poszczególnymi robo tn ikam i 
budow lanym i, pomaga im  roz­
dzielać robotę i  ogarniać w zro ­
k iem  ogólne w yn ik i, osiągnięte 
przez zorganizowaną pracę“ .

T o  zdanie Lenina doskonale okre­
ś la  ro lę  gazety p a rty jn e j, ja k  i  o r­
ganizacyjnej. I  d latego w a rto  p rz y ­
pomnieć to  zdanie w tedy, kiedy za­
stanaw iam y się nad znaczeniem „P o 
prostu “ , ja ko  organu prasowego na­
szej m łodzieżowej, akadem ickie j o r­
ganizacji.

W  walce i  pracy budujem y i  roz­
w ija m y  naszą studencką organizację. 
W  te j w łaśnie walce i pracy „P o  p ro ­
s tu “  je s t ważnym czynnikiem , sku­
p ia jącym  masy członkowskie ZA M P  
i  studentów niezorganizowanych, wo- 
ków  zadań sto jących przed naszym 
ruchom studenckim ; wzm acniającym  
k o n ta k t pomiędzy poszczególnymi 
ogniwam i naszej organ izacji, uspraw ­
n ia jącym  pracę, pom agającym w je j 
zaplanowaniu i  w k ry tyczne j kon ­
t r o l i  je j w yn ików .

Zadania te „P o  prostu “  spełniać 
może przede wszystk im  dlatego, że 
je s t trybuną  wszystk ich in s ta nc ji 
i  wszystk ich członków naszego 
Zw iązku. „P o  prostu “  je s t z jednej 
s trony  ważnym i  cennym narzędziem 
in s truu jącym  w pracy o rgan izacy j­
ne j i  narzędziem socjalistycznego 
wychowania ideologicznego członków 
Z A M P -u , rozszerzającym  przy tym  
znacznie zasięg oddzia ływania naszej 
o rgan izacji na studentów n iezorgan i­
zowanych. Z d rug ie j zaś s trony  „P o  
p rostu “  s ta je  się w dużym stopniu 
odbiciem życia terenu, wyrazem  
osiągnięć, trudności i  problem ów w y ­
łan ia jących się na teren ie naszego 
dzia łan ia  —  na teren ie uczelni. Stąd 
w ie lk ie  znaczenie uczelnianych kó ł 
korespondentów pisma.

Korespondent na jściśle j związany 
z życiem uczelni, z pracą naszej o r­
gan izacji, znający i  rozum iejący l i ­
n ię  po lityczną dz ia łan ia  naszego 
Zw iązku, to  nie ty lk o  re je s tra to r fa k ­
tów , m ających miejsce na jego uczel­
n i, ale oceniając je  k ry tyczn ie , od­
ważnie, ale w poczuciu pełnej odpo­
w iedzialności, s ta je  się poważnym 
pomocnikiem organ izac ji w  uspraw ­
n ien iu  metod i  fo rm  je j dzia łania.

I  dlatego ważne jes t, aby w szyst­

k ie  instancje  o rgan izacji w  pe łn i do­
ceniły wagę pracy korespondenta, 
pom agały mu i  w idz ia ły  w n im  ak ­
tyw is tę  organizacyjnego.

M ie liśm y ju ż  p rzyk łady , chociaż­
by na ostatn ich konferencjach okrę­
gowych, że a rty k u ły , reportaże, czy 
in fo rm acje  umieszczane w  „P o  p ro ­
s tu “  pom ogły naszemu ak tyw o w i w 
ocenie pracy in s ta nc ji o rgan izacy j­
nych.

W  toku dyskus ji prowadzonych na 
łamach naszego pisma, w oparciu 
o doświadczenia terenowe, kon k re ty ­
zow ały się fo rm y  naszej w a lk i

i  pracy (np. żywa dyskusja o pracy 
koła ZA M P , dyskusja o kadrach asy­
stenckich, czy kołach naukowych).

A b y  „P o  prostu“  m ogło w  pe łn i 
stać się codziennym pomocnikiem 
organ izacji, ag ita torem  i  organ iza­
torem , m usi się stać pismem każdego 
studenta, w  pierwszym  rzędzie każ­
dego ZAM P-owca. I  dlatego sprawa 
upowszechnienia czyte ln ic tw a, k tó re  
wciąż jeszcze nie je s t dostateczne, 
m usi się stać troską  całe j o rgan iza­
c ji. Czytać pismo organ izacji, umieć 
z niego korzystać, to  poważny czyn­
n ik  organizacyjnego szkolenia.

Dotychczasowe doświadczenia p ra ­
cy „P o  prostu “  pozwalają nam w ie­
rzyć, że pismo nasze pomoże o rg an i­
zacji w w ypełn ien iu  w szystkich za­
dań, stojących przed naszym ruchem 
studenckim . Bogatsze o doświadcze­
nie 100 num erów, w ype łn i je  napew- 
no jeszcze lep ie j.

Z okaz ji jubileuszowego num eru 
„P o  prostu “  życzym y zespołowi re ­
dakcyjnem u „P o  prostu “ , korespon­
dentom i  ko lporte rom  dalszej owoc­
nej pracy dla dobra naszej organ iza­
c ji i  demokratycznego ruchu s tu ­
denckiego.

Ze wspólnej pracy  
pow staje nasze pismo

Setny rium er naszego pisma zam yka poważny okres pracy. K iedy 
chcemy podsumować w y n ik i te j pracy, zestawić b ilans braków i  osiąg­
nięć pisma, na czoło wysuwa się pytan ie : ja k  s ilny  b y ł związek pism a 
z terenem akadem ickim ? Jak szeroki i  ja k  ak tyw n y  b y ł k rąg  jego 
współpracowników ? Odpowiedzią na to  pytan ie  będzie analiza rozw o­
ju  studenckiego ruchu korespondentów „P o  p rostu “ .
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Redakcje okręgowe „P o prostu “  
zosta ły  już  zorganizowane i  fu n kc jo ­
nu ją  we w szystk ich  n iem al ośrod­
kach akadem ickich w  k ra ju . Szcze­
góln ie w osta tn im  okresie daje się 
zauważyć poważny w zrost ich ak ­
tywności. N a  w ie lu  uczelniach p ra ­
cują ju ż  ko ła  korespondentów. Sieć 
korespondentów rozszerza się, obej­
m uje coraz nowych ludzi. W  codzien­
nej poczcie do Redakcji w idać ju ż  
e fe k ty  te j pracy. N ie ty lk o  rośnie 
ilość korespondencji terenowych, roz­
szerza się także wyraźnie zakres za­
gadnień, ja k ie  one obejm ują, podno­
si się jakość opracowania m ate ria łu .

JESZCZE N IE  W SZYSTKO  
JE S T  DO BRZE

N iektóre  redakcje okręgowe są 
jednak jeszcze mocno opóźnione w 
swojej pracy, sieć korespondentów 
obję ła jeszcze nie w szystkie  uczel­
nie i w yd z ia ły  i  nie wszystkie ważne 
odcinki życia studenckiego, jeszcze 
w ie lu  korespondentów nie rozum ie 
tych zadań, ja k ie  przed n im i stoją, 
nie rozum ie, czego oczekuje od nich 
Redakcja i organizacja ZA M P -ow a. 
A le  bezsprzeczne osiągnięcia i  do­
świadczenie, zdobyte ju ż  w  naszej 
wspólnej pracy, pozwalają postawić 
przed korespondentam i „P o p rostu “  
nowe zadania i  wskazać nowe p ro ­
blemy, k tó re  same zresztą w y p ły w a ­
ją  w  m ia rę  rozw oju roboty.

DLACZEGO  O SO B IE  
N IE  P IS ZE C IE ?

„D laczego o nas nie piszecie ? D la ­
czego o Politechnice w  G liw icach p i­
saliście ju ż  sześć razy, a o tym , co 
się dzieje na naszych uczelniach, 
p raw ie  an i s łow a?“  —  tak ie  pytan ia  
usłyszałem  od n iektó rych  delegatów 
podczas jednej z kon fe renc ji okręgo­
wych ZA M P . Koledzy ci nie z ro z u -f 
m ie li, że sam n ie liczny zespół redak­
c y jn y  „Po prostu “  nie je s t w  stanie 
osobiście obsługiwać wszystkie k i l ­
kadziesią t po lskich uczelni, że Re­
dakc ji musi w  tym  pomóc studencki 
korespondent, uczeln iany czy w y ­
dz ia łow y ko lek tyw  korespondentów 
i redakcja  okręgowa. Zainteresowa­
nie pismem nie może polegać na 
tym , że czeka się, aż ukaże się 
w  n im  m a te ria ł z m ojego terenu,
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zainteresowanie pismem m usi pole­
gać na tym , że organ izu je  się syste­
m atyczny dopływ  m a te ria łu  z m o je ­
go terenu do Redakcji. Zastanówcie 
się nad tym , koledzy z K a tow ic  czy 
ze Szczecina!

K IE D Y  K O ŁO  KO R ESPO N D EN TÓ W  
PRAC UJE...

A le  k iedy redak to r okręgowy za­
czyna w  swoim ośrodku werbować 
i organizować korespondentów „Po 
p ro s tu “ , napotyka u n ich czasem na 
problem : „O  czym w łaściw ie p isać?“  
N ic  się przecież takiego specjalnego 
u nas nie dzieje. Są oczywiście ró ż ­
ne ważne zebrania, narady, kon fe ­
rencje : na m a te ria ł do k ro n ik i s tu ­
denckiej ostatecznie wystarczy. A le  
poza tym  ?

I  czasem dopiero w  dyskusji na 
kole korespondentów okazuje się, że 
poza tym  p rz y  ta k ie j i  ta k ie j ka te ­
drze zespół studentów i  asystentów 
pod kie runkiem  pro fesora pracuje 
naukowo nad ja k im ś  kap ita ln e j w ag i 
zagadnieniem, odkryciem , w yna laz­
kiem , że poza tym  jak ieś koło Z A M  
P-u zastosowało nowe; ciekawe m e . 
tody pracy szkoleniowej, że poza 
tym  s tud enc i.. pom agają w - pracy 
spółdzielniom  produkcy jnym  i  ta k  
dale j. K o lek tyw ną praca i  robocza 
dyskusja pom ogła w ybrać na jc ie ­
kawsze i  na jważnie jsze tem aty  i po­
może również w  ich opracowaniu.

Na jw ażnie jsze zaś je s t to, że ko­
respondent nie siedzi ju ż  i  nie czeka 
na tem at, nie w ym yśla  problem ów 
z w łasne j g łow y, ale chodzi, pa trzy , 
obserwuje i  sam przede wszystk im  
bierze czynny udz ia ł w  życ iu  s tu ­
denckim. K im  je s t korespondent fa ­
b ryczny pism a p a rty jne go  ? T ak i ko­
respondent to  a k tyw is ta  p a r ty jn y  
czy zw iązkow y, przodow nik pracy, 
rac jona liza to r. W edług tego wzoru 
tw o rzy  się nowy ty p  studenckiego 
korespondenta, przodownika nauki i  
a k ty w is ty  Z A M P -u  lub o rgan izac ji 
ogólnostudenckich, człow ieka o czyn­
nym  stosunku do przem ian, zacho­
dzących na naszych uczelniach, ko ­
respondenta czujn ie śledzącego i 
czujnie reagującego na każde w y ­
darzenie i  na każdy problem  jego 
w arszta tu  p racy —  uczelni.

„Rada Zakładowa naszej fa b ry k i 
nie wykazuje p raw ie  żadnej dz ia­
ła lności...“ , „F a b ry k a  nasza nie w y ­
konała w  m-cu lu ty m  miesięcznego 
planu p ro du kc ji z następujących 
przyczyn...“ , „G m ina  nasza w  a k c ji 
kon tra k tacy jn e j nie o trzym u je  na­
leżyte j pomocy...“  itd . Oto p rz y k ła ­
dy spraw, o ja k ich  piszą robotn iczy 
i  chłopscy korespondenci pism  p a r­
ty jn y c h  lub „czyte ln ikow sik ich“ . T a­
cy korespondenci spe łn ia ją  w ie lk ie , 
po lityczne zadanie: pom agają P a rtii,  
w ładzom  państwowym , związkom 
zawodowym, in s ty tu c jom  społecz­
nym  dotrzeć do szkodliw ych ob ja­
wów w  naszym życiu gospodarczym 
i  społecznym, pom agają usunąć błę­
dy i trudności, pom agają wzmóc 
czujność w  walce z w rogiem  klaso­
wym . O ta k ich  korespondentach m ó­
w i ł Bolesław  B ie ru t w  podsumowa­
n iu  dyskus ji na I I I  Plenum 
PZPR.

N ie k tó rz y  nasi korespondenci 
m ie ją  ju ż  skorzystać z tych 
świadczeń, um ie ją  zastosować je 
swoim, akadem ickim  terenie, 
korespondencja o tym , że 
studenci nie w ykonu ją  swoich zobo­
w iązań, że tu  i  tu  z a is tn ia ły  w y ­
padki niedopuszczenia ZAM P-owców 
do asystentury, że z te j a te j ka ­
ted ry  głoszone są reakcyjne teorie 
i poglądy, że na ta k im  a ta k im  w y ­
dziale czy uczelni organizacja 
ZAM P-ow a popełnia poważne błędy, 
że w y n ik i stud iów  są niezadaw alają- 
ce, że odsiew studentów się nie 
zmniejsza, że jakaś stypendialna 
kom is ja  k w a lif ik a c y jn a  źle pracu­
je — _ każda taka korespondencja 
spełnia swoją poważną i  m ob ilizu ją ­
cą rolę. T w orzy się now y ty p  ko­
respondenta studenckiego, odpowie­
dzialnego pracow nika politycznego.

PRZED Z JA ZD E M  
KO R ESPO N D EN TÓ W  

„P O  PRO STU“

Stoi przed nam i obecnie poważna 
akc ja ; w  n ied ług im  czasie odbędzie

KC

u-
do- 
na 

Każda 
gdzieś

się K ra jo w y  Z jazd Korespondentów 
„Po P rostu“ . W chodzim y ju ż  obecnie 
w  okres przygotow aw czy do tego 
zjazdu, k tó ry  m usi się stać do­
n ios łym  wydarzeniem  w  rozw oju na­
szego ruchu korespondentów i  w  
ogóle naszego pisma. Okres ten bę­
dzie dla nas okresem wzmożonej 
w a lk i o zbliżenie się do tego nowego 
tjrpu  korespondenta, okresem m obi­
liz a c ji w szystk ich  korespondentów 
do w ykonania w yże j wym ienionych 
zadań, okresem szczególnie w ytężo­
nej, wspólnej pracy nad naszym, 
w łasnym , studenckim  pismem.

JE R ZY  J E D L IC K I
KffirniSf- MffiłiiiiTi iii—

Do w szys tk ich  re d a k c ji 
okręgow ych  “

W związku z hasłami współzawodnictwa, które sze­
rokim echem odbiły się w naszej budującej socjalizm Oj­
czyźnie, mając na uwadze korzyści, jakie w każdej dzie­
dzinie pracy ruch współzawodnictwa za sobą poeiąga — 
REDAKCJA OKRĘGOWA „PO PROSTU“  W LU B LI­
N IE WZYWA DO WSPÓŁZAWODNICTWA DŁUGO­
TERMINOWEGO REDAKCJE OKRĘGOWE „PO PRO­
STU“  W CAŁEJ POLSCE.

Proponujemy, by współzawodnictwo dotyczyło tak 
wartości informacyjno - dziennikarskiej, ja k  polityczne­
go poziomu nadsyłanych korespondencji, tak szybkości 
z jaką o każdym wydarzeniu informowana będzie Redak­
cja Centralna, jak najgłębszego wniknięcia w sprawy 
studenckie i  jak  najstaranniejszego ich opracowania.

Jako teren współzawodnictwa przewidujemy działy: 
studencki (kronika, artykuły, reportaże), kulturalno-li- 
teracki, naukowy i „Dom Towarowy“ .

Punktowane być winny również materiały rysunko­
we, nadsyłane przez poszczególne redakcje z tym, że do­
tyczyć będą tematycznie nie spraw ogólnych, ale tylko 
ściśle związanych z życiem danego ośrodka studenckiego.

W yniki współzawodnictwa winny być ogłaszane co 
miesiąc na łamach „Po prostu“ .

WIERZYMY, ŻE NASZE WEZWANIE PRZY­
CZYNI SIĘ DO PODNIESIENIA POZIOMU KORE­
SPONDENCJI I  DOPOMOŻE W REALIZACJI POSTU­
LATÓW, JAKIE POSTAWIŁA PRZED NAM I ORGANI­
ZACJA ZAMP-owa.

ZESPÓŁ REDAKCJI OKRĘGOWEJ 
W LU BLIN IE

„PO PROSTU“

OD R E D A K C J I
Z radością  w ita m y  in ic ja ty w ę  naszych lu b e ls k ic h  K o le ­

gów. W ie rz y m y , że apel ten  pode jm ą w szys tk ie  R edakc je  O k rę ­
gowe naszego pism a.

N a n a jb liż s z y m  s p o tka n iu  re d a k to ró w  o k rę go w ych  „P o  
p ro s tu “  w  re d a k c ji c e n tra ln e j w  W arszaw ie  o m ó w im y  w sp ó ln ie  
zasady p u n k ta c ji, oraz n a g ro dy  d la  zw yc ięzców  w e w sp ó łza -  ‘ 
w o d n ic tw ie .

Z pracy redakcji okręgowej w Lublinie

KOLEKTYWNE PIĄTKI
¥

SŁOW O W Y J A Ś N IE N IA : „K o lek tyw n e  p ią tk i“  nie ozna­
czają byna jm nie j pracy w zespołach po 5 osób. N ie  chcemy 
n im i też sugerować, że lubelska redakcja okręgowa pracuje 
„na  p ią tkę “ . Są to po prostu  p ią tk i, tak ie  p ią tk i między 
czw artk iem  a sobotą, k tó rych  znaczenie w y jaśn im y właśnie 
w n in ie jszym  artyku le .

LOS „K O B Y Ł "

W  „gabinecie“ “  lube lsk ie j' re d a k c ji 
okręgowej (cz te ry  ściany, stół, k i l ­
kanaście krzeseł i  roczn ik „P o p ro ­
s tu “ ) są p raw ie  wszyscy. Zebranie 
jeszcze się nie zaczęło, więc n iek tó ­
rzy  pośpiesznie wykańcza ją no ta tk i, 
in n i przerzuca ją stronice ostatniego 
num eru „P o  p ros tu “ , jeszcze inni...

—  Jest! —  drze się ktoś nagle.
—  Co jes t?  K to  jes t?
—  M ó j a r ty k u ł!  Ty lko... czy aby 

naprawdę m ój ?
—  No chyba wiesz, co napisałeś?
—• W łaśn ie o to chodzi, że wiem.

Posłałem  b ite  6 stron maszynopisu, 
a tu  jes t jednoszpaltowa notatka. 
Z o ryg in a łu  zosta ł n iezm ieniony t y l ­
ko podpis...

—  W idzisz ? —  m ruczy ktoś. —  
N a jlepszy dowód, że nie ma takiego 
tem atu, którego by  nie można opra­
cować w  ram ach jednoszpaltów ki. 
W ykręcą taką  „kob y łę “  z wody, w y ­
kręcą i  zostaje...

— 1 ...podpis! —  kończy z jękiem  
autor.

W  te j c h w ili o tw ie ra ją  się drzw i. 
To przychodzi —• osta tn i, ja k  zwy- 
U e —— Tadek z A kadem ii Lekarsk ie j, 
o k tó rym  koledzy zgodnie tw ierdzą, 
że spóźni się nawet na w łasny po­
grzeb.

Rozpoczyna się zebranie...

DLACZEG O
„D O S TA R C ZO N Y  M A T E R IA Ł “ ?
Zebrania tak ie  odbywają się w  

Lub lin ie  w  każdy p ią tek. Dlaczego 
w łaśnie w  p ią tek?  Proste obliczenie. 
Dostarczony na ten dzień m a te ria ł 
znajdzie się w  W arszaw ie w łaśnie 
w  poniedziałek, t j .  w  dn iu opraco­
w yw ania nowego num eju.

U ży liśm y w yrażen ia „dostarczony 
m a te ria ł“ . Czy znaczy to, że każdy 
a r ty k u ł z Lub lina  przechodzi przez 
okręgowe koleg ium  redakcyjne ? 
T ak! System pracy korespondenckiej 
w  Lu b lin ie  różn i się bowiem od sy­
stemu, przyję tego w  innych ośrod- 
kach akademickich. O n im  to w ła - 
śnie chcemy parę słów napisać.

A  w ięc: „w y w ia d “  z Lublinem .

D IA LO G  S PR AW O ZD AW C ZY

P Y T A N IE : Czym różn i sią praca 
ośrodka lubelskiego od innych?

O DPO W IEDŹ: W  pierwszym  rzę ­
dzie metodą. W  porozum ieniu z re- 
dakcją centra lną praca w  Lub lin ie  
ma charakter zdecydowanie ko lek­
tyw ny. Na odbywające się w  każdy 
p ią tek zebrania —  wszyscy kores­
pondenci przynoszą ze sobą p rzyg o ­
towane do danego num eru a rty k u ły , 
k tó re  każdorazowo odczytują „na 
g łos“ . Najdrobn ie jsza nawet no ta tka  
jes t potem wszechstronnie om awia­
na, co ustrzegą w  dużym stopniu 
przed podawaniem wiadomości czy 
czy niezupełnie ścisłych, czy też nie 
dość w n ik liw ych  lub wyczerpujących, 
czy wreszcie źle opracowanych.

Po odczytaniu i  zaaprobowaniu 
przez zebranych —  a r ty k u ł wędruje 
do te k i redaktora  okręgowego, k tó ry  
przeprowadza pierwszą adiustację 
m a te ria łu , segregując go równocześ­
nie na ty p y  „ A “ , „B “  i  „C “  w  za.

leżno& T ód w ag i i  aktualności p rob- 
lemnuflCafc „ iM p ra y jp Ą y ,,i, posegrego­
wany m a te ria ł zosta je  przesłany 
wraz ze spisem wszystk ich a r ty k u ­
łów  do Warszawy..

Postępowanie tak ie  z jednej s tro ­
ny  u ła tw ia  pracę R edakcji C en tra l­
nej, k tó ra  dzięki adnotacjom „ ty p  A “ , 
„ ty p  B “  itp . o rien tu je  się odrazu co 
do znaczenia danego problem u w  od­
niesieniu do lubelskiego środowiska, 
z d ru g ie j zaś s trony  zapewnia ści­
słość i  poprawną fo rm ę przysłanych 
a rtyku łów .

P Y T A N IE : Czy nie naraża to czę­
ści a r ty k u łu  na dezaktualizację?

O DPO W IEDŹ: N ie ! Każdy bo­
w iem  korespondent, je ś li zdobędzie 
jakąś wiadomość w yb itn ie  aktua lną 
—  nie czeka do p ią tku , ty lk o  na tych­
m iast kom uniku je  się ze swym  re ­
daktorem  uczelnianym , względnie z 
okręgowym  i  po ad iustac ji „na  go rą ­
co“  —  m a te ria ł tego samego dnia 
zostaje w ys łany do W arszawy. 
W  „na g łych “  wypadkach kom uniku-

O D P O W IE D ź: Zależy to od spry­
tu  redaktorów  uczelnianych. N a 
bardzo dobrze pracującym  Studium  
Przygotowawczym  W SZYSCY S TU ­
D E N C I in fo rm u ją  o aktua lnych w y ­
darzeniach bezpośrednio redaktora  
uczelnianego. Na U M C S -ie  i  Akade-
mii Lekarskiej- jest znowu inaczej.,.

P Y T A N IE : Czy metodę zebrań 
p ią tkow ych uważanie za system sta­
ły ?

O DPO W IEDŹ: Jest to  metoda 
przejściowa, k tó rą  wprowadzam y w  
życie do czasu, gdy wszyscy kores­
pondenci na ty le  ju ż  zo rien tu ją  się 
w  istocie ideologicznych i  s ty lis tycz ­
nych w a lorów  dobrej korespondencji, 
że będą m og li w ysyłać je  sami. To 
w łaśnie u ła tw ić  im  m a ją  wspólne 
posiedzenia z p ra k tyko w a nym i na 
nich om ówieniam i a rty k u łó w  i  dys­
kusjam i.

P Y T A N IE : Czy wśród członków 
zespołu lube lsk ie j redakc ji okręgo­
wej is tn ie je  jakaś  dziennikarska
specja lizacja ?

O DPO W IEDŹ: N a tu ra ln ie , że ta k ! 
Narazie je s t ona jeszcze niezupełna. 
M am y dotychczas rysow nika, redak­
to ra  sportowego, ku ltu ra lnego, re ­
cenzenta tea tra lnego i  fe lie ton is tę . 
Dąży się jednak do tego, by każdy

Zespół Okręgowej Redakcji „P o  P rostu “  w Lu b lin ie  —  przy  pracy.

0 g ra m -
1 oma-

je m y się z Redakcją C entra lną te le ­
fonicznie.

P Y T A N IE : Czy zebrania 
czają się ty lk o  do czytan ia 
w ian ia  a rtyku łów ?

O D PO W IED Ź: N ie ! N a każdym  
posiedzeniu redak to r okręgowy re ­
fe ru je  nowe_ wytyczne, przesłane 
przez red a k tję  centra lną i  na te j 
płaszczyźnie rozp lanow uje m ate ria ł, 
k tó ry  ma być dostarczony na następ­
ne zebranie. Na p rzyk ład  redakcja 
okręgowa o trzym u je  in s tru kc je  . do­
tyczące nadsyłania korespondencji 
odnośnie p racy ZSN-ów. Po omówie­
n iu  tego zagadnienia na zebraniu —  
redak to r okręgowy poleca ta k im  
a ta k im  korespondentom opracować 
na następny p ią tek a r ty k u ły  w zględ­
nie no ta tk i, dotyczące p racy ZSN-ów 
danej uczelni.
. P Y T A N IE : Jak  zorganizowana 
je s t praca na poszczególnych uczel­
niach ?

korespondent m ia ł w  przyszłość 
„s w ó j“  dz ia ł: czy to naukowy, cz 
to in fo rm acy jn y , czy też jak iko lw ie  
inny.
_ P Y T A N IE : Czy macie jeszcze cc 
interesującego do opowiedzenia?

O D PO W IED Ź: Może byśm y naw i 
i m ie li, ale boim y się, by zby t oł 
szernego a rty k u łu  nie spo tka ł lc 
„k o b y ły “  opisanego na początku kc 
leg i. D latego kończym y ju ż  nasz 
in fo rm acje , dotyczące pracy lube 
sk ie j redakc ji, w  k tó rych  koledz 
z innych okręgów znajdą napewn 
złe i  ^dobre strony. Przypuszczam; 
że dobre przeszczepią na swój grum 
złe zaś nam w ytkną , dzięki czem 
będziemy je  m og li u siebie z likw : 
dować.

W  ten sposób może a r ty k u ł ninie; 
szy spełni rolę, k tó rą  wyznaczyliśm  
m u: podniesie poziom p racy  redakc 
okręgowych, .!



Pozdrauriamy
partyzantów

A n d a lu z j i
i walczących (w  5 8 -mą rocznicę urodzin)

studentów

X IX  rocznicę p rok lam acji repu­
b lik i hiszpańskie j obchodzi cały po­
stępowy ruch m łodzieży i studentów, 
jako  dzień solidarności z walczącą 
młodzieżą i studentam i H iszpanii. 
W  dn iu 14 kw ie tn ia , zwracamy 
w szystkie  swoje m yś li i uczucia w 
stronę południowo - zachodniego 
krańca E uropy, gdzie w podziemiu 
i  w partyzantce, w lochach w ięzien­
nych Barcelony, V alencji czy M a­
d r y t -  walczy tysiące najlepszych 
synów narodu hiszpańskiego z fa ­
szystowskim  reżimem frank is to w - 
skim .

Bohaterska walka Jimneza C arra- 
caso, dowódcy batalionu „M łoda  
G w ard ia“ , k tó ry  oddał swoje młode 
życie za wolność narodu hiszpań­
skiego na ska lis tych stokach S ierra

Guadrama, bohaterska walka s tu ­
dentów i m łodzieży w szeregach ba­
ta lionów  „M łoda  G w ard ia“ , „P a ­
s ionaria “  czy „P aźdz ie rn ik“  b liska 
jes t każdemu młodemu demokracie, 
bez różn icy narodowości czy ko loru  
skóry, b liska je s t każdemu młode­
mu demokracie polskiemu.

W listopadowych dniach obrony 
J la d ry tu ,  ro |u  1936, na bąrykadaębu 
stanęli studenci i prbfesorow ie f i lo ­
z o fii obok swoich kolegów ż uczel­
n i technicznych, obok m łodych ro ­
botników fa b ry k  M adrytu , obok pa­
tr io tó w  ze w szystkich części św iata, 
k tó rzy  w walce narodu hiszpańskie­
go z faszystowską przemocą w i­
dzie li walkę swoich narodów z zale­
wającym  faszyzmem.

Reakcja św iatowa w łaśnie H isz­
panię up a trzy ła  sobie jako punkt 
w yjśc iow y faszyzm u, k tó ry  pod k ie ­
row nictw em  M ussolin iego we W ło ­
szech i  H itle ra  w Niemczech rozpę­
ta ł I I  wojnę św iatową. Zwycięski 
pochód A rm ii Radzieckiej, n iezłom ­
na wola mas ludowych św iata po­
krzyżow ała  p lany św iatowej reakc ji. 
Faszyzm  n iem iecki i  w łosk i poniósł 
srom otną klęskę. A le  H iszpania 
k rw a w i nadal.

H iszpan ia rzuca w  tw a rz  am ery­
kańskim  im peria lis tom  i  ich s ługu­
som potężne „oska rżam !“ . H iszpania 
n ie  chce zbrojeń. H iszpania nie po­
trzebu je  setek baz lo tn iczych i  m or­
skich, k tó re  pochłania ją 2 /3  budżetu 
H iszpan ii, H iszpania potrzebuje 
szkoły, szpita le , urządzenia k u ltu ­
ra lne . N a 3.960.000 dzieci w wieku 
szkolnym , m niej n iż połowa może 
Uczęszczać do szkoły.

H iszpan ia walczy o wolność —  
H iszpan ia walczy o pokój.

Z każdym  dniem rosną s iły  od­
dzia łów  partyzanckich, rośnie po­
tężna arm ia  wyswobodzicielska, k tó ­
ra  uw oln i naród hiszpański od krw a 
w e j ty ra n ii frank is tow sk ich  zbirów.

W alka  narodu hiszpańskiego, jes t 
naszą walką —  jest walką mas p ra ­
cujących całego św iata —  jest w a l­
ką całej m łodzieży dem okratycznej.

Pozdraw iam y w tym  dniu m ło ­
dzież H iszpan ii. Pozdraw iam y p a r­
tyzan tów  w górach A nd a luz ji i w a l­
czących studentów M adrytu .

P ozdraw iam y setki i tysiące de­
m okra tycznych H iszpanów, k tó rzy  
swoją codzienną walką, bohaterskim  
zmaganiem z frank is tow sk im  faszy­
zmem p rzyb liża ją  dzień jego osta­
tecznej klęski.

Jesteśmy z W am i bracia w H isz­
pan ii. Z W am i walczym y o pokój.
Z W am i budujem y nowy lepszy 
św ia t, bez wyzysku człowieka przez 
człowieka.

Nasze jes t ju tro . Do nas należy 
Przyszłość —  do nas m ilionów p ro ­
stych ludzi na całym  świecie —  do 
nas obrońców spraw iedliwego po­
koju.

H is to ria  w a lk  rew olucyjnych, h i­
s to ria  zwycięskiego szlaku dzie jo­
wej spraw iedliwości, po k tó rym  k ro ­
czy św iatow y p ro le ta ria t, zna w ie l­
k ie  postacie, k tó rych  im ię  ściśle 
i  n ierozerwalnie łączy się z walką 
klasy robotniczej o wyzwolenie spo­
łeczne i  narodowe, z je j osiągnięcia­
m i i  zdobyczami. Ci ludzie —  to  n a j­
w ie rn ie js i synowie te j k lasy, to  tw ó r­
cy i  rea liza to rzy  na jp iękn ie jsze j, n a j­
bardziej poryw ające j ide i naszej epo­
k i:  socjalizm u.

Jednym z na jw iększych i  na jlep ­
szych synów polskie j k lasy rob o tn i­
czej, godnym, aby stanąć w jednym  
szeregu z w ie lk im i rew oluc jon is tam i 
i przodow nikam i pracy —  je s t Bo­
lesław B ie ru t, Prezydent Rzeczy­
pospolite j Polskie j, Przewodniczący 
K om ite tu  Centralnego Polskie j Z jed­
noczonej P a r t i i Robotniczej.

P ierw szy to  w h is to r ii naszego 
k ra ju  Prezydent, którem u przypad ła 
w udzia le w ie lka  i  odpowiedzialna 
funkc ja  k ie row ania m asami ludow y­
m i na ich drodze do socjalizm u, 
sprawowania na jwyższe j w ładzy 
państwowej, przewodzenia p rzodu ją­
cej s ile  narodu —  P a rt ii.  P ierwszy 
to  Prezydent naszej ludowej O jczyz­
ny, k tó ry  od sześciu z górą la t  da­
je  nam najlepszy p rzyk ład  ja k  w a l­
czyć, pracować i  żyć dla dobra ro ­
botniczo-chłopskiej P olski, ja k  umac­
niać władzę ludową w  k ra ju .

życ io rys  Bolesława B ie ru ta  —  to  
k ron ika  życia rew o luc jon is ty  i  bez­
kom prom isowego bojow nika spraw y 
robotniczej. Od najm łodszych la t 
s ty k a ł się On z krzyw dą i  n iespra­
w iedliwością, w idz ia ł złą, gn ijącą 
ko n s tru kc ję ' w ie lk ie j m achiny spo­
łecznej i  od najm łodszych la t uczył 
się z n im i walczyć. N ie  z łam ały Go 
sanacyjne w ięzienia an i represje po­
licy jne . W  c iąg łe j walce ha rtow a ła  
się Jego woła, rosła rew olucyjna 
świadomość. Działa lność w K om u­
n istycznej P a r t i i Polski, wytężona, 
o fia rna  praca na terenie spó łdzie l­
czości i  ruchu zawodowego —  oto 
szkoła, w k tó re j Bolesław B ie ru t 
uczył się, ja k  służyć spraw ie rew o­
lu c ji.

La ta  okupacji —  to  znowu la ta  
wytężonej pracy, prowadzonej w w a­
runkach te rro ru  i ciągłego niebezpie­
czeństwa. Praca po lityczna w P ar­
t i i ,  organizowanie oddziałów zb ro j­
nych do w a lk i z okupantem, wreszcie 
odpowiedzialne stanowisko w K ra jo ­
wej Radzie Narodowej —  to  wszyst­
ko wypełn ia  bez reszty Jego życie.

K ra jo w a  Rada Narodowa, stano­
wiąca zasadniczy i  is to tn y  zw ro t w 
h is to r |i po lskie j m yś li po lityczne j, 
"była terenem , na k tó rym  Bolesław 
B ie ru t wskazyw ał na Zw iązek Ra­
dziecki, ja ko  na jedyną s iłę  mogącą 
zapewnić zwycięstwo i  pokój. B y ł On 
i  je s t rzecznikiem  w ieczystej p rzy ­
ja ź n i i  niezłomnego sojuszu pom ię­
dzy ludem pracującym  Polski 
i  Zw iązku Radzieckiego.

Zasług i Bolesława B ie ru ta , po ło­
żone dla naszego k ra ju  na stanow i­
sku Prezydenta Odrodzonej Rzeczy­
pospolite j są n iezw ykle doniosłe. 
Z Jego im ieniem  wiążą się dosłow­
nie wszystkie przem iany, zachodzące 
w naszym k ra ju . W  rów nej mierze 
in teresu je się osiągnięciam i bydgo­

skich ko le ja rzy , ja k  twórczością na­
szych lite ra tó w , czy siewam i w spó ł­
dzielniach produkcyjnych. Od p ie rw ­
szych dn i wolności jesteśm y św iad­
kam i, ja k  żywo i  serdecznie uczest­
niczy On we wszystkich wydarze­
niach naszego, jakże pięknego dnia 
codziennego, w budownictw ie socja­
lis tycznej O jczyzny.

„W arszaw o! P rzyrzekam y Ci 
dziś święcie: na m ogiłach boha­
terów  W arszaw y, na gruzach 
Tw ych na jp iękn ie jszych dla  nas 
gmachów, u lic  i  placów —  w y- 
§ jłk iem , na ją k i t y J k o  zdoła się 
zdobyć m iłu ją cy  Cię naród, 
wzniesiemy pom nik godny Tw ej 
dziejowej s ła w y !“

Tak ś lubował w im ien iu  po lskie j 
k lasy robotniczej Bolesław B ie ru t 
na gruzach wyzwolonej sto licy. 
I  w iern ie  w ypełn ia  ślubowanie: Jego 
szczególną troską otoczona je s t od­
budowa W arszawy, troszczy się 
o rozw ój s to licy i  życie je j miesz­
kańców.

W ie lk ie  słowa, dłoń robotnicza 
zm ienia dziś w najwspanialszą, so­
c ja lis tyczną rzeczywistość. To jest 
w łaśnie treść i  is to ta  naszej epoki.

Tę treść dobrze zna i  rozum ie Bo­
lesław B ie ru t. Daje je j w yraz w lic z ­
nych przem ówieniach i  a rtyku łach , 
w lis tach do przodowników pracy.

„...Chcę W am  złożyć podziękowa­
nie“  —  m ów ił do robotn ików  zak ła ­
dów im . S ta lina w Poznaniu —  „za 
Wasz trud , Wasze bohaterstwo p ra ­
cy i  Waszą walkę o szczęśliwą p rzy ­
szłość P o lsk i“ .

W  orędziu noworocznym p isa ł:

„P rzyszłość i  zwycięstwo jes t 
i  może być ty lk o  po naszej stronie. 
Nasza wspólna, o fia rna  praca budzi 
podziw i  stwarza cuda. W ięc jeszcze 
goręcej w ytężm y swe s iły , aby jesz­
cze w iększy plon przynieść O jczyź­
nie“ ,

I le ż  wzruszającej treśc i k ry je  się 
w tych  słowach, prostych, szczerych, 
robociarskich ! Patos najw iększego w 
dziejach św iata przewrotu , n a j­
szczytniejsze, najszlachetniejsze ha­
sła postępowej ludzkości, rew o lu cy j­
na bojowość, socja listyczny op ty ­
m izm  i  radość, słowem wszystko, 
czym ży je  dziś polska klasa robot­
nicza.

W iele uw ag i poświęca Bolesław 
B ie ru t m łodzieży po lskie j, je j na jży ­

w otn ie jszym  sprawom i  interesom . 
W  orędziu noworocznym p isa ł do 
m łodzieży“ .

„...D o Was zwracam się dziś 
szczególnie, m łodzi przyjacie le , 
synow ie i  có rk i robotn ików , 
chłopów, pracowników i  in te li­
gencji... Przed W am i św ia t ca ły 
s to i dziś otworem , wszystkie fa - 

' chy i  zawody według uzdolnień, 
zam iłow ań i  po ryw u gorącego 
serca... Od waszej pracy, w y ­
trw a łośc i, zapału zależy, abyście 
zuży tkow a li je  w służbie dla na­
rodu...“

P a rtia  —  awangarda narodu —  po­
w ie rzy ła  Bolesławow i B ie ru tow i 
ogromne i  odpowiedzialne s tanow i­
sko Przewodniczącego K om ite tu  Cen­
tra lnego. Dziś, z perspektyw y czasu, 
po dokonanym zjednoczeniu ruchu 
robotniczego, po rozgrom ien iu  nacjo­
na listyczne - praw icowego odchyle­
n ia  w łon ie  P a r t ii,  po zm obilizowa­
n iu  wszystk ich s ił narodu do w yko ­
nania planów produkcyjnych —  w i­
dzim y, ja k  bardzo słuszny b y ł ten 
wybór. K o m ite t C entra lny P a r t i i pod 
kie row n ictw em  Bolesława B ie ru ta  
zdemaskował reakcyjne agen tu ry  
i  W RN-ówską dyw ers ję  w  polskim  
ruchu robotniczym , u ja w n ił t ło  p o li­
tyczne odchyleń praw icowych, rz u c ił 
hasło tw órcze j, bolszewickiej k r y ty ­
k i i  sam o kry tyk i. N a Kongresie Z jed­
noczeniowym K lasy Robotniczej Bo­
lesław  B ie ru t m ó w ił:

„N a c jon a lizm  je s t niebezpiecz­
nym , bo zamaskowanym w ro ­
giem  dążeń wyzwoleńczych ludu 
i  narzędziem rozb ijan ia  zw a rto ­
ści i  jedności k lasy robotn icze j“ .

N a  h is to rycznym  I I I  P lenum  
K om ite tu  Centralnego P.Z.P.R., oma­
w ia jąc sprawę czujności rew o lu cy j­
nej, pow iedzia ł:

„Lu dz ie  p raw dziw ie  oddani 
P a r t i i nie boją się sam okry tyk i... 
K ry ty k a  i  sam okry tyka  podnosi 
bojowość szeregów p a rty jn ych  
i  ich czujność rew olucyjną... 
N iesłuszne i  szkodliwe by ło  ze­
ślizgnięcie się n iek tó rych  tow a­
rzyszy z klasowej, p ro le ta riac ­
k ie j postawy...“

Bolesław B ie ru t to  wzór in te rn a ­
c jona lis ty  i  p a tr io ty . Z Jego im ie ­
niem związane są liczne wystąp ien ia  
na teren ie m iędzynarodowym, w k tó ­
rych zawsze daw ał w yraz  szczerej 
p rzy jaźn i, ja ka  łączy lud  po lski 
i  walczący p ro le ta r ia t całego św iata.

Zagadnienia kra jow e, troska o do­
b ro by t ludz i pracy, o ro ln ic tw o  
i  przem ysł, o ośw iatę i  k u ltu rę  —  
także zna jdu ją  w N im  opiekuna 
i  rea liza tora . W ie lką  wagę p rzyw ią ­
zuje Bolesław B ie ru t do spraw  
szkoln ictwa i  wychowania, jako  je d ­
nego z na jbardz ie j w ra ż liw ych  ele­
mentów, um ożliw ia jących planowa­
nie w  zakresie k u ltu ry . Otacza t ro ­
ską m łodzież akademicką, in teresuje 
się prze jaw am i życia na uczelniach. 
Na jlepszym  tego dowodem są liczne 
przem ówienia i  a r ty k u ły , ja k  np. na 
o tw arc iu  A kadem ii Lekarsk ie j w  B y ­
tom iu , we W roc ław sk ie j rozg łośni 
rad iow ej, czy wreszcie w iele innych, 
w k tó rych  daje w yraz swej tro s k i 
o młodzież.
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„P rezyd ium  Rady N ajw yższe j 

Zw iązku Socjalistycznych Repu­
b lik  Radzieckich i  Prezydent 
K ra jo w e j Rady Narodowej Rze­
czypospo lite j Polsk ie j

ożyw ien i niezłom ną wolą do­
prowadzenia wspólnej w o jny 
z najeźdźcam i n iem ieckim i do 
ca łkow itego i  ostatecznego zw y­
cięstwa ;

pragnąc u trw a lić  zasadniczy 
przełom  w dziejach stosunków 
radziecko - polskich na rzecz 
p rzy jazne j, sojuszniczej w spół­
pracy, jaka  u s ta liła  się między 
Z.S.R.R. i  Polską w toku wspól­
nej w a lk i z im peria lizm em  n ie ­
m ieckim ;

w przeświadczeniu, że dalsze 
umocnienie dobrych stosunków 
sąsiedzkich i  p rzy jaźn i między 
Zw iązkiem  Socja listycznych Re­
pu b lik  Radzieckich i  graniczącą 
z n im  Polską odpowiada żyw o t­
nym  interesom  narodu polskiego 
i  radzieckiego;

w  przekonaniu ,że zachowanie 
p rzy ja źn i i  ścisłej współpracy 
m iędzy narodem radzieckim  
i  po lskim  będzie s łuży ło  spraw ie 
pomyślnego rozw oju gospodar­
czego obydwu k ra jó w  zarówno 
w czasie w o jny ja k  i  po w o j­
n ie ;

dążąc ze wszech m ia r do po­
parcia sprawy pokoju i  bezpie­
czeństwa narodów po wojnie;

postanow ili zawrzeć w tym  
celu n in ie jszy układ...“

T ym i słowam i rozpoczyna się h i­
storyczny uk ład o p rzy jaźn i, pomocy 
wzajem nej i  w spółpracy powojennej, 
zaw arty  m iędzy Zw iązkiem  S ocja li­
stycznych Republik Radzieckich 
i  Rzeczypospolitą Polską.

Doniosły ten uk ład rozpoczyna no­
wą epokę w  stosunkach sąsiedzkich

obu narodów. Polska, oddzielona 
dawniej od Zw iązku Radzieckiego 
sztucznie wzniesionym  przez sanację 
m urem  nieufności i  uprzedzeń, w y ­
dana w  w yn iku  an ty radz ieck ie j p o li­
t y k i rządów sanacyjnych na łup  h i­
tle row sk im  najeźdźcom, wyzwolona 
została z n iew o li przez A rm ię  Ra­
dziecką i  walczące u je j boku, po­
w sta łe  dzięki Z.S.R.R. W ojsko Pol­
skie. To Związek Radziecki podał 
nam  b ra te rską  dłoń pomocy w  walce, 
D zięk i te j pomocy nie ty lk o  odzy­
ska liśm y niepodległość, dzięki te j 
pomocy w stąp iliśm y na drogę w iodą­
cą do Socjalizm u, dzięki te j pomocy 
pokonujem y stale wszystkie trudno­
ści, stojące na drodze naszego roz­
w o ju  państwowego i  społecznego.

Pięć la t  m ija  od ch w ili zawarcia 
układu. Pięć la t  m in ie  w kró tce od 
ch w ili rozpoczęcia pokojowego bu­
downictwa, budownictwa Socjalizmu. 
W  ciągu tego okresu dokonaliśm y 
rzeczy ogromnych. W e wszystk ich 
dziedzinach naszego życia trw a  nie­
przerw any m arsz naprzód. W  te j 
pracy m ie liśm y stale przed sobą 
p rzyk ład , niedościgniony wzór Zw iąz­
ku Radzieckiego, w  te j p racy m ie li­
śmy stale zapewnioną jego serdecz­
ną pomoc i  radę. U podłoża w szyst­
k ich  naszych osiągnięć, gw arancją 
wszystk ich naszych zwycięstw  była  
i  je s t nasza p rzy jaźń  ze Zw iązkiem  
Radzieckim . D zięk i n ie j w łaśnie w y ­
tężona praca polskiego robotn ika , 
chłopa i  in te ligen ta  daje ta k  wspa­
n ia łe  rezu lta ty . N ie ma ta k ie j dzie­
dziny naszego życia, o k tó re j nic 
m oglibyśm y powiedzieć: pracujem y 
ta k  spokojnie, osiągamy tak ie  sukce­
sy, uczymy się i  rośniem y ta k  szyb­
ko dlatego, bo je s t na świecie potęż­
ny Zw iązek Radziecki, bo Zw iązek 
Radziecki je s t naszym sprzym ierzeń­
cem i  naszym przyjacie lem .

W iecznie trw ać  będzie p rzy jaźń  
narodu polskiego z w ie lk im  narodem

radzieckim . P rzy jaźń , k tó ra  h a rto ­
wa ła się we wspólnej walce z faszy ­
stowskim  barbarzyństwem , przy jaźń , 
k tó ra  trw a  i wzmacnia we wspólnej 
walce o pokój i  socjalizm , we wspól­
nej walce o nowy, lepszy św iat.

J. P.

Z tak ich  ludzi, ja k  Bolesław B ie ru t 
je s t dumna polska klasa robotnicza 
i  ta k im i ludźm i się szczyci, Polska 
Świerczewskiego i  M ark iew k i, M a r­
chlewskiego i  K ra jew skiego, D z ie r­
żyńskiego i  Porębskiego idzie niepo­
w strzym anie naprzód szlakiem  poko­
ju  i  socjalizm u. W  tym  dziejowym  
m arszu Bolesław B ie ru t obdarzony 
zaufaniem  całego narodu, w z ią ł na 
swe b a rk i obowiązek kie rowania 
P a rtią  i  Państwem.

W  dniu Jego urodzin  życzym y M u 
d ług ich  la t w służbie po lsk ie j k lasy 
robotniczej, w  służbie na jw zn ioś le j­
szej idei ludzkości —  socjalizm u.

P o k ó /
aż do zwycięstwa!

U p ływ a  ro li od chw ili, k ie­
dy Św ia tow y Kongres Pokoju, 
w  P aryżu  i  Pradze w  im ien iu  
600 m ilionów  ludzi na k reś lił 
zdecydowany p rogram  w a lk i 
w  obronie pokoju. Od tego 
czasu ruch w a lk i o pokój, o r- 
ga rn ia ją cy  m ilio n y  ludzi na 
całym świecie, pogłębił się, 
rozw iną ł jeszcze szerzej i  p rzy ­
b ra ł konkre tn ie  o rgan izacy j­
ne fo rm y , um ożliw ia jące m obi­
lizac ję  s ił pokojow ych w  celu 
okie łznan ia podżegaczy wojen­
nych i  spara liżow ania ich  a- 
w antu rn icze j p o lity k i.

W  świadom ości m ilionów  lu ­
dzi coraz g łęb ie j ug run tow u je  * 
się przekonanie, że obrona po­
ko ju  je s t spraw ą w szystk ich  
narodów św ia ta , że muszą go 
bronić wszyscy.

M asy ludowe n igdy nie p ra ­
gnęły wojen, ale w  przeszło­
ści nie p o tra f iły  im  zapobiec. 
D opóki gn ijące ustro je  w  E u­
rop ie po w strzym yw a ły  proces 
uśw iadam iania mas, dopóki 
w o jny  by ły  ty lk o  wyrazem  
ry w a liz a c ji państw  k a p ita li­
stycznych m iędzy sobą, a o 
ich  wybuchu decydowały ta ­
jem ne po ^m ięc ia  dyp lom atycz­
ne i  poufne narady koncer­
nów —  w o jn y  spadały na św ia t 
znienacka i  ludy by ły  wobec 
n ich  bezbronne. S ytuac ja  obec­
nie zm ien iła  się zasadniczo. 
W ojna ja k ą  dziś chcie liby w y ­
w ołać im p eria liśc i nie ma być 
w o jną  skłóconych im p e ria liz -  
mów, lecz o tw a rtą  k ru c ja tą  
gnijącego św ia ta  przeciwko  
św ia tu  przyszłości.

Lecz zapom inają oni, że w o j­
ny nie prowadzą p o litycy , ge­
nerałow ie a prości ludzie, k tó ­
rzy  ja śn ie j, n iż  k iedyko lw iek  
widzą, iż  m a to być w o jna  
przeciw ko n im  sam ym , prze­
c iw ko ich  dążeniu do społecz­
nego postępu.

To też połączone w y s iłk i 
w szys tk ich  narodów zdoła ją u- 
chronić św ia t przed niesłycha­
ną ka ta s tro fą , p rzygo tow yw a­
ną przez p o lity k ó w  atom owych. 
Podżegacze atom ow i s ta ra ją  
się zam askować ruch poko ju  
ja ko  ruch  kom unistyczny. W  
organ izac ji zw o lenników  poko­
ju  kom uniści odg ryw a ją  bez- 
przecznie w ie lką  ro lę, nie ma  
w  ty m  an i ta jn e j s tra te g ii, an i 
m askow ania się. K om uniśc i re ­
prezen tu ją  przodu jącą klasę  
robotniczą, d la  k tó re j o jczy­
zna, wolność, szczęście dzieci 
są droższe nad wszystko.

G arstka  ludzi, p rzygo tow u­
jących  trzecią  wo jnę św iatow ą, 
us iłu je  uk ryć , że przeciw ko ich  
zbrodn iczym  zam ysłom  po­
w s ta ją  i p ro te s tu ją  nie sam i 
kom uniści, lecz se tk i m ilionów  
ludz i w szystk ich  ko lo rów  skó­
ry  i  w szystk ich  k ie runków  
m yśli, że ruch, k tó ry  narodził 
się na Kongresie P a rysk im  na­
biera cha rak te ru  is to tn ie  ogól­
nonarodowego. I l ia  E renburg  
na lam ach dziennika p r a w ­
da“  pisze:

„ Gdy ro k  tem u uczestnicy 
K ongresu Zwolenników  Po­
k o ju  m ó w ili o zbrodniczej 
dzia ła lności podżegaczy ato­
m owych, zarzucano im , że us i­
łu ją  oni rzekom o bronić Zw iąz­
ku  Radzieckiego. W ówczas is t ­
n ia ła  jeszcze legenda o mono­
polu b ron i atom owej. Obecnie 
wszyscy wiedzą, że tego mono­
po lu nie ma, że ZSRR nie 
będzie bezbronny wobeę nalo­
tów  atom owych. M im o to de­
legaci radzieccy gorąco popa rli 
wniosek p ro f. Jo lio t Curie, 
w ystępując przeciwko b ron i 
atomowej.

ZSRR k ie ru je  się nie wzglę­
dam i własnego bezpieczeństwa, 
lecz pragn ien iem  u ra tow an ia  
w szystkich k ra jó w  i  wszyst­
k ich  narodów przed po tw orn y­
m i nieszczęściami.

Groźbę w o jny  odczuwa każdy  
człowiek: na ca łym  świecie i  
w a lka  prostych ludzi przeciw ­
ko te j groźbie osiągnęła nie­
byw ałe dotychczas napięcie“ .

S ta ły  K o m ite t Światowego  
Kongresu Obrońców P oko ju  
og łos ił następujący apel:

„ Uw ażam y, że rząd, k tó ry  
pierw szy zastosuje przeciwko  
ja k ie m u ko lw ie k  k ra jo w i broń 
atom ową, popełn i zbrodnię 
przeciw  ludzkości i  pow inien  
być tra k to w a n y  ja k o  zbrod­
n ia rz  wojenny.

W zyw am y w szystk ich  ludzi 
dobre j w o li na ca łym  świecie, 
do podpisywania tego apelu“ .

Podpisujem y się pod ty m  a- 
pelem w raz z m ilion ow ym i 
rzeszam i w ałczących o po kó j i  
szczęście.

3.B.

¡11111
W ładze w łoskie  zakupiły w  U S A  

udoskonalone autopom py i  używ ają 
ich w celu rozpędzania dem onstra­
c ji robotniczych. (Z  p rasy).

Najnowsza autopompa amery­
kańskiej konstrukcji.
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A. SPcRAŃSKl
członek Akademii Nauk ZSRR

O sytuacji w naukach medycznych
 ̂ W  osta tn im  czasie w  kolach lekarskich toczy się ożywiona dys­

kus ja  nad n ie k tó rym i zagadnieniam i nauk medycznych i  drogam i ich  
dalszego rozw o ju .

W zw iązku z tym  radziecka „L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“  zamieściła 
a r ty k u ł akadem ika A . Sperańskiego k tó ry  podajem y po n iże j:

M edycyna i  s tanow iąca je j  teo re­
tyczną podstawę pato log ia  ogólna 
(t.j. nauka, badająca na jogó ln ie jsze 
w a ru n k i pow staw ania, rozw o ju  i 
ustępowania rozm a itych  procesów 
chorobowych) są o lecn ie  areną ja w ­
ne j i  u k ry te j w a lk i d w u  p rzec iw ­
staw nych k ie ru n kó w .

Jeden z tych k ie ru n kó w , op iera 
się na ta k  zw anej pa to log ii k o m ó r­
kow e j, te o rii, k tó rą  przed s tu  jesz­
cze la ty  s tw o rzy ! R u d o lf V irchow . 
Z  odkryc ia  kom ó rkow e j budow y o r ­
ganizm ów, k tó re  m ia ło  znaczenie 
postępowe, w yc iągną ł V irc h o w  m e­
tafizyczne w n iosk i. Sprowadzając 
dzia ła lność życiową w szystk ich  orga 
n izm ów  do życia i  dzia ła lności jego 
poszczególnych kom órek, utożsam ił 
Y ir rh o w  praw a, rządzące organizm a 
m i w yższym i z p ra w a m i życia... 
am eby lu b  na jp rostszych w ie lo k o ­
m órkow ców , sto jących na niższych 
stopniach rozw o ju . T ym  sam ym  
igno row a ł on, a w  rzeczyw istości 
negował ew olucję .

V irch o w  tw ie rd z ił, że „...życie 
całości je s t w y n ik ie m  życia poszcze­
gólnych części“ . A  na py ta n ie : „Co 
to je s t o rgan izm ?“  —  odpow iada ł: 
„Społeczeństwo żyw ych kom órek, 
m aleńk ie  państewko...“  W  ten spo­
sób V irch o w  d z ie lił m echanicznie 
je d n o lity  organ izm  na części, a 
procesy chorobowe —  na ic h  ele­
m enty, ponieważ uważał, że stan 
patologiczny organ izm u złożonego 
jes t po p ro s tu  sum ą stanów  cho­
robow ych jego poszczególnych ko­
m órek. Doprow adzając sw o ją  m e- 
chanistyczną teorię  do zupe łne j 
skra jności V irc h o w  m usia ł w  spo­
sób n ie u n ik n io n y  do jść do id ea liz ­
m u, nazwanego przez niego samego 
„w ita liz m e m “ .

W łaśnie ta  m e ta fizyka  i  m echa­
niczność pa to lo g ii kom órkowej nie 
po zw o liły  badaczom m edycyny, k tó ­
rz y  podzie la li stanow isko V irch ow a  
edkryć, ogólnych p ra w  rozw o ju  n a j­
różn ie jszych procesów chorobowych, 
w  te j liczb ie  tak ich , k tó re  na po­
zór n ie  m ia ły  ze sobą n ic  wspólne­
go.

W iadom o, że F r. Engels ostro 
k ry ty k o w a ł teo rię  V irch ow a  o o r ­
ganizm ie ja ko  „ fe d e ra c ji państw  
kom ó rkow ych “ , podkreśla jąc, że 
pogląd ten pozostaje w  sprzeczności 
z is to tn ie  naukow ym  i  d ia lek tycz­
nym  punktem  w idzenia. Jest rzeczą 
charakterystyczną , że jeszcze w  
1860 r .  o jc iec f iz jo lo g ii ro s y js k ie j

I .  M . Sieczenow zdecydowanie w y ­
stępował p rzec iw ko  pa to lo g ii k o ­
m ó rko w e j V irchow a , uważając, że 
jąs t ona „...fa łszyw a, ja ko  zasada.“  
N iem n ie j w łaśne w  ty m  okresie 
zasady te o rii V irch ow a  p rz y ję ły  się 
szeroko i  do c h w ili O e c n e j panu ją  
n iepodzie ln ie  w  naukach m edycz­
nych zagranicą.

„Id e e “  reakcy jnego  v irch ow izm u  
p rz e trw a ły  n ies te ty  tu  i  ówdzie w  
zaw oalow anej postaci do dz is ia j 
wśród znacznej części naszych pa­
tologów. Jedną z postaci, w  ja k ic h  
p rze ja w ia  się y irchow fizm  jes t np. 
t. zw. loka lis tyczne  („m ie jscow e“ ) 
podsjścile do w ie lu , n ie w ą tp liw ie  
ogólnych procesów chorobowych 
P ro f, W7. D aw ydow ski n.p. tw ie r ­
dzi, że tak ie  choroby, ja k  ropow ica, 
róża, zgorzel itd .  należą do zakażeń 
m ie jscow ych („Prace K o n fe re n c ji w  
spraw ie  zakażeń ra n “ , 1946), ja k ­
k o lw ie k  w  istocie zarówno, je ś li 
chodzi o powstanie, ja k  i ze w zg lę­
du na sw ó j przebieg, choroby te są 
procesami o charakterze ogólnym .

D ziw ne to, ale praw dziw e, że 
w ie lu  współczesnych patalogów, 
naprzekór logice i  fak tom , uważa 
w  dalszym  ciągu w  m yś l s ta re j, 
zm artw ych w s ta łe j tra d y c ji, że ogól­
ne procesy ch -obowe są w  osta­
tecznym  rozrachunku  po prostu  
rozszerzeniem m ie jscow ych  ognisk 
choroby, pow sta łych k iedyś w  w y ­
n ik u  bezpośredniego zadzia łan ia  
caynn ików  chorobotw órczych (za­
razków , ja d ó w  itd .) na określone 
ko m ó rk i organizm u. Czym różn i się 
ten p u n k t w idzen ia  od p u n k tu  w i­
dzenia V irchow a?

A  przecież ta k i pogląd n  . „ ro z ­
w ó j“  ogólnego procesu pa to log icz­
nego nieznacznie zaw oalow any om ó­
w ien iam i i  popraw kam i, zako rzen ił 
się w  w ie lu  współczesnych m ono­
g ra fiach  i  podręcznikach ana tom ii 
pato log icznej, pa to lo g ii ogólnej, im ­
m un o log ii itd . (I. W. Dawydiowski, 
A . I .  A brikosow , Z. A . Z ilb e r, J. 
Z. R a^aport, Z . M . P aw lsnko  i in.). 
N ie tru d n o  w yobraz ić  sobie, ja k  
u jem n ie  w p ły w a  to niesłuszne zało­
żenie teoretyczne na badania i  op ra ­
cowanie na jw ażn ie jszych p rob le ­
m ów  m edycyny teore tycznej, a ta k ­
że na przygotow anie  le ka rsk ich  
kad r. A  ja k  w ie lk ą  rok  odę w y rzą ­
dziło  ono i w  da lszym  c iągu w y rz ą ­
dza le k a rs k ie j praktyce , zam yka jąc 
drogę do szukania now ych fo rm  in ­
ge renc ji ka rs k ie j poprzez uk ład  
n e rw o w y  organ izm u złożonego!

T a k i je s t k ie run ek  pa to log ii, op ie ­
ra ją cy  s ię  na rea kcy jn e j, id e a li­
s tyczne j koncepcja V irchow a.

•n*
D ru g im  k ie ru n k ie m  w  pa to log ii 

je s t nasz rodz im y k ie runek , w y ­
p ły w a ją c y  z zasad m a te ria lis tycz - 
nych i  w  oparc iu  o n ie  się ro z w i­
ja jący .

P od w a lin y  tego nowego i  —  śm ia­
ło można powiedzieć —  re w o lu c y j­
nego k ie ru n k u  naszej f iz jo lo g ii i 
k l in ik i  za łoży li tacy o lb rzym i naszej 
m yś li naukow ej, ja k  I.  M . Siecze­
now, S. P. B o tk in , I .  P. Paw łów , 
A . A . O stroum ow, S. S. M ieczn ików , 
N. J. W ied ienski, A . A . Uch to ru­
sk i i  in n i.

I .  M . Sieczenow, a zwłaszcza 1.

P . P aw łó w  po raz p ierw szy zasto­
sow ali m etodę m ateria lis tyczną  do 
zbadania n a jtru d n ie jszych  dziedzin 
życia organ izm u złożonego, tak ich , 
ja k  n.p. wyższa działa lność ne rw o ­
wa, gdzie da w n ie j panow ały w y ­
łącznie idealistyczne koncepcje. Oni 
to s tw o rz y li k o n k re tn y  obraz je d ­
no litośc i o rgan izm u i  jego n ie rozer­
w a lne j łączności ze środow iskiem , 
o d k ry li k ie row n iczą  ro lę  uk ładu  
nerwowego w  re a liza c ji w szystk ich  
procesów życiow ych organizm u, u- 
g ru n to w a li zasadę „n e rw iz m u “ . O ni 
wreszcie sk ie ro w a li m yś l naukow ą 
na drogę is to tn ie  h is to ryczne j m e to ­
dy  badania życ iow ych procesów 
organizm ów .

R ew o lucy jna  tra d yc ja  naszej ro -
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Na marginesie 
Konferencji Okręgowej 

ZAMP w Poznaniu

W śród różnych ważnych zagad­
nień om awianych na kon fe renc ji 
Okręgowej ZA M P  w Poznaniu szcze­
góln ie ostro zarysow a ł się jeden 
problem  —  kad r asystenckich. N ie ­
zależnie od wypow iedzi delegatów, 
szczególną uwagę zw róc iły  dw ie w y ­
powiedzi profesorów, u jaw nia jące 
dwie różne postawy wykładowców 
wobec wychowania nowych kadr na­
ukowych.

Gorące, bojowe w ystąp ienia dy­
skutantów , poruszających sprawy a - 
systenckie, b y ły  żywo p rzy jm ow a­
ne wśród delegatów, oklaskujących 
wystąp ien ia  swoich kolegów.

N IE  O K L A S K IW A N E  
P R Z E M Ó W IE N IE ...

B y ło  to  wystąp ien ie  dziekana 
W ydz ia łu  Hum anistycznego U n i­
w e rsyte tu  Poznańskiego p ro f. Rud­
nickiego.

Dziekan Rudn icki uw ażał za s to ­
sowne ostudzić zapał m łodych nau­
kowców ZAM P-owców, pragnących 
po ukończeniu stud iów  pracować w 
dziedzinie naukowej i  wzmocnić ka­
d ry  postępowych wykładowców 
wyższych uczelni.

Pan dziekan zabierając głos, 
r lu u s ł w yjaśn ić  „pewne nieporozu­
m ienie w dyskus ji“ . Pan dziekan po­
w iedz ia ł: my C Z E K A M Y  na ludzi 
przygotow anych i  wszystk ich ich 
p rzy jm iem y na asystentów. Mam 
obawę —  pow iedział dosłownie dzie­
kan Rudn icki —  namawiać kogoś 
na asystenturę, i  w y ja śn ił da le j, że 
droga naukowca jes t bardzo ciężka, 
że trzeba dia n ie j osobistego po­
święcenia i, że na końcu swej p ra ­
cy naukowej z obawą m yś li o eme­
ry tu rze . A  już  uzyskanie p ro fesu­
ry  —  to  rzecz czasami trag iczna , 
często naukowcy kończyli sam obój­
stwem.

Dziekan R udn icki nie rozum ie 
zmian, ja k ie  zaszły na wyższych 
uczelniach i  na teren ie nauk i po 
objęciu w ładzy w Polsce przez lud 
p racu jący; dziekan Rudnicki obcią­
żony je s t balastem burżuazyjnych 
pojęć o nauce „p o p ła tn e j“ , „p rz y ­
da tne j“ , etc. m ających swe uspra­
w ied liw ien ie  w kap ita lis tycznym  u- 
s tro ju , i  n ie rozum ie nowej pozycji 
nauk i i  naukowców w  Ludowym  
Państw ie.

W  Państw ie Ludowym  dążenia 
młodego człow ieka do pracy nauko-
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Dwaj profesorowie
w ej czy pozycji naukowej nie m o­
gą się kończyć samobójstwem. Z l i­
kw idow a liśm y kap ita lis tyczną  teo- 
ry jk ę  o „nadp rodukc ji in te lig e n c ji“ . 
Potrzebna nam je s t każda zdrowa 
i  tw órcza m yśl.

Jeszcze jeden m om ent z w ys tą ­
pienia dziekana Rudnickiego w ym a­
ga w yjaśnien ia .

Z łym  naukowcem je s t ten, k to  
swoją wiedzę prze licza na pensję, 
czy em eryturę. Szczególnie nie uza­
sadniona jes t taka bojaźń o zapew­
nienie spokojnej starości w naszym 
k ra ju  i  w  naszym us tro ju , gdzie o 
spokojną starość człow ieka pracy, 
a więc i naukowca —  troszczy się 
Państw o Ludowe. A  jeszcze gorzej
—  jeże li ta k ie  ju ż  przeżyte dziś 
obawy —  staw ia się przed m ło d y ­
m i kandydatam i do pracy nauko­
wej. To jes t po prostu N IE  P E ­
D AG O G ICZNE.

W ypow iedzi dziekana R udnickie­
go nie  oklaskiwano. A le  nie ty lk o  
b ra k  oklasków zebranych św iadczył 
o zrozum ieniu przez nich istotnego 
sensu —  niezależnie od in te n c ji 
w ostatecznym rachunku wstecznego
—  w ystąp ien ia  dziekana R udnickie­
go: św iadczyły  o tym  przede wszy­
s tk im  głosy, k tó re  później nastą­
p iły .

Już pierwszy mówca po dzieka­
nie  Rudnickim  kol. Sapek powie­
d z ia ł: „M y  Z A M P -w cy nie bo im y 
się pracy, m y ją  wykonam y, choć­
by ja k  pow iedzia ł dziekan, b y ły  o l­
b rzym ie  trudności. M y się wieszać 
nie  będziemy“ .

A  później kol. Kossak: „D z iś , k ie ­
dy Państwo Ludowe daje pełne 
m ożliwości rozw oju  nauki, k iedy 
naukę i  naukowców otacza szczegól­
ną troską, nie może być sy tuac ji, o 
k tó rych  m ów ił dziekan Rudn icki. 
Dziekan R udnicki pow iedział, że 
każdy może zostać asystentem, a 
nam się wydaje, że N IE  każdy m o­
że n im  zostać. Nam  chodzi o nowe, 
postępowe ideowe kad ry  naukow­
ców, k tó re  p o tra fią  posługiwać się 
jedyn ie  słusznym i naukowym  św ia ­
topoglądem  —  m arksizm em -Ien in iz- 
mem. M y ZAM P-ow cy nie bo im y się 
trudnośc i na naszej drodze nauko­
w e j“ .

O D E Z W A Ł S IĘ  IN S T Y N K T  
K LA S O W Y ...

B y ł obecny na kon fe renc ji i  s łu ­
cha ł przem ówienia dziekana R udn i­

ckiego p ro f. U n iw e rsy te tu  Poznań­
skiego Sejdak. W ysłucha ł on nie t y l ­
ko przem ówienia swego koleg i, ale 
zrozum ia ł i  odczuł reakcję zebra­
nych ZAM P-owców  na to  przemó­
wienie.

Szczerze wzruszony p ro f. Sejdak 
w s tą p ił na trybun ę : „N ie  m iałem 
zam iaru przem awiać na dzisiejszej 
kon fe renc ji —  pow iedzia ł —  ale w y ­
stąpienie m ojego ko leg i zm usiło 
mnie do tego... O klask iw a liśc ie  wszy. 
s tk ich  mówców —  ty lk o  jedno prze­
m ówienie p rzy ję to  ciszą... Chciałbym  
zatrzeć w was wrażenie tego prze­
m ówienia, chcia łbym , abyście uwa­
ża li ję  za n iebyłe . M ów iono  Wam, 
że nie po tra fic ie  być asystentam i. 
N ieprawda. YVy po tra fic ie  być asy­
stentam i. W asi ojcow ie budują zwy­
cięsko Nową Polskę, a W y n ie  po­
tra f ic ie  być asystentam i?

Jeżeli W asi ojcow ie p o tra f i l i  w 
c iągu ostatn ich la t  zrob ić ty le , że 
nawet A m erykan ie  gęby rozdziaw ia­
ją  —  to  wy nie po tra fic ie  być nau­
kowcam i? !

Gdy będzie ludowa, dem okratycz­
na fo rm a  nom inac ji asystentów —  
będziecie asystentam i na pewno.

Jestem synem robo tn ika  leśnego, 
ojciec an i m atka  nie um ie li pisać 
an i czytać. Za d ługo by by ło  opo­
wiadać, ja ka  by ła  m oja droga do 
katedry...

W szyscy zebrani czuliśm y, że 
p ro f. Sejdak nie m óg ł znieść spo­
ko jn ie  słów  odstraszających młodą 
in te ligenc ję  ludową od pracy nau­
kowej.

Odezwał się w nim  in s ty n k t k la ­
sowy człow ieka pochodzącego z lu ­
du, k tó ry  m im o tysiącznych tru d ­
ności staw ianych przez k a p ita lis ty ­
czny us tró j —  p o tra f ił dzięki swo­
jem u pro le ta riack iem u uporow i 
dojść do godności pro fesora un iw er­
sytetu.

J A K I  P O W IN IE N  BYĆ STO SU NEK
N A U K O W C Ó W  DO N A U K I?

W  słowach profesora Sejdaka 
p rzeb ija ło  jeszcze jedno: ukochanie 
nauki, k tó re  nie pozwala myśleć o 
„skrom ne j em erytu rze“ , stosunek do 
nauk i nie znający nauk i „p o p ła tn e j“  
i  „n ie  pop ła tne j“ , stosunek wolny 
od burżuazyjnego pojm owania dy ­
scyp lin  naukowych „p rzyd a tnych “  i  
nie „p rzyd a tnych “ , stosunek do na­
uk i, ja k i chce w idzieć u  każdegr

naukowca Polska Ludowa, zapew­
nia jąca W S Z Y S T K IM  dyscyplinom  
naukowym  realną, rzete lną opiekę 
i  rozw ój dla dobra mas p racu ją ­
cych.

Gorące by ło  przy jęc ie  przez ze­
branych ZAM P-owców słów  człow ie­
ka pochodzącego z ludu i  do m ło ­
dej ludowej in te lig en c ji przem aw ia­
jącego je j językiem . N iem ilknące 
ok lask i zebranych i  skandowane o- 
k rz y k i:  Sejdak! Sejdak! —  b y ły  do­
wodem zrozum ienia przez profesora- 
Sejdaka najg łębszych uczuć n u r tu ­
jących ZAM P-owców, w  szczegól­
ności tych, k tó rzy  sam i chcą pójść 
na drogę naukową.

Sędziwy pro fesor Sejdak je s t bez­
p a rty jn y , podobnie zresztą ja k  dzie­
kan Rudnicki.

Cóż to  oznacza ?

Oznacza to, że w  szeregach bez­
p a rty jn ych  profesorów je s t zróżn i­
cowanie, którego nie wolno nam za­
poznawać. Obok świadomie re a kcy j­
nych wykładowców —  mam y i  ta ­
kich , k tó rzy  n ie  zdają sobie w pe ł­
n i spraw y z wstecznego charakteru  
głoszonych przez siebie tez nauko­

w ych — są wreszcie i  tacy pro fesoro . 
w ie , k tó rzy  m a ją  oczy o tw a rte  na 
przem iany zachodzące w  naszym  kra_ 
ju , w idzą wspaniałe osiągnięcia w la_ 
dzy lu do w e j i  w yc iąga ją  z n ich  lo ­
giczne w n io s k i —  prowadzące do 
w spółuczestn ictw a w  budow ie socja­
listycznego ju tra ;  m am y profesorów , 
synów  ludu  pracującego, pogrążonych 
la ta m i w burżuazyjne j nauce i  ide­
o log ii —  k tó rych  in s ty n k t klasowy 
budzi się, przypom inając, że w yszli 
oni z ludu i  dla ludu w inn i praco­
wać.

O tym  zróżnicowaniu wśród bez­
p a rty jn e j p ro fesury  muszą pamiętać 
w  swej codziennej pracy i  nauce 
Z A M P -ow cy. Swoim postępowaniem 
pow inn i oni pomóc tym  profesorom , 
k tó rz y  n ie  w yka zu ją  św iadom ie re ­
akcyjne j postawy, w wejściu przez 
nich na jedyn ie słuszną drogę ży ­
ciową i  pracy naukowej —  drogę 
współuczestnictwa w  budownictw ie 
Socja listycznej Polski, o wspania­
łych  perspektywach nauk i i  rze te l­
nej tro s k i o naukowców.
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dz im ej f iz jo lo g ii zdobyła sobie ju ż  
dawno uznanie w  ca łym  świecie, co 
p raw da w  c iężk ie j walce z zagra­
n icznym i idea lis tycznym i i mecha- 
n is tycznym i szkołam i fiz jo logów .

Dalszy tw órczy  ro zw ó j n a u k i k o ­
ryfeuszów  naszej o jczyste j f iz jo lo ­
g ii, a przede w szystk im  n a u k i I .  P. 
P aw iowa, znalazł w y ra z  w  pracach 
jego uczn iów  1 ko n tynua to rów  — 
Z. A . O rbellí'ego, I .  P. Razienkowa, 
K . M . Bykow a, P. I .  K upa łow a, 
A . S. Iw anow a, Smoleńskiego, N. S. 
K rasnogórskiego, S. I .  Rozentala i 
w ie lu  innych.

M im o  ogrom nych osiągnięć ra ­
dz ieck ie j f iz jo lo g ii n iek tó rzy  pa to lo ­
gowie po dziś dzień nie chcą liczyć 
się z je j  podstaw ow ym i zasadami 
i  założeniam i, in n i znowu, po d rb n ie  
ja k  m ik ro b io lo gow ie  i  częściowo 
k lin icyśc i, trzym a ją  ! s ię w e ąż 
jeszcze reakcy jnych  dogm atów p a ­
to lo g ii kom ó rkow e j. W  w y n ik u  tego 
pow sta ła  i  z czasem pogłęb iła  się 
rozbieżność m iędzy fiz jo lo g ią  a pa­
to logią w  ocenie badanych przez 
n ie  z jaw isk .

Przez pewien czas te dw a syste- 
m y  poglądów  spoko jn ie  w spó łży ły  
obok siebie. F iz jo logow ie  u n ik a li 
aktyw nego w kraczan ia  w  dziedzinę 
I -  ta ić;; ii .  a pata logow ie uw aża li 
to  za zupełnie słuszne i  spokojnie 
szli sw o ją  starą drogą.

Z  końcem  dw udziestych la t n a ­
szego w ieku  sy tuac ja  nieco się 
zm ieniła . W  tym  okresie narodzi! 
się w  pa to lo g ii now y k ie run ek , 
którego ideowe-m etodolog iczne za­
łożenia w y n ik a ją  z podstawowych 
zasad n a u k i I .  P. Paw iowa.

K ie ru n e k  ten uzyska ł odrazu 
w  pa to log ii po tw ie rdzen ie  słusznoś­
ci swoich pozyc ji w y jśc iow ych . D o­
w ió d ł on o rgan izu jące j ro l i uk ładu  
nerwowego w  rozw o ju  n a jró ż n ie j­
szych procesów chorobowych i w y ­
kazał, że zakończenia nerwowe, 
zna jdu jące  się w e wszystk ich tk a n ­
kach i  narządach chorobotwórczych 
pierwsze odb ie ra ją  bodźce od czyn­
n ik ó w  chorobotwórczych. To ogniwo 
początkowe wyznacza dalszy roz ­
w ó j choroby.

W yjaśn iono rów nież, że uk ład  
ne rw o w y u s tro ju  odgryw a ro lę  poś­
redn ika  m iedzy w sze lk im i bodźca­
m i zewnętrznego i  wewnętrznego 
środow iska a in n y m i tkan kam i 
u s tro ju  nie ty lk o  w  reakc jach  f iz jo ­
logicznych, lecz i  pato logicznych.

W  ten sposób k ro k  za k ro k ie m  
ods łan ia ły  się ogólne m echanizm y 
pow stan ia i  rozw o ju  n iepodobnych 
do siebie pod względem  obrazu 
zewnętrznego procesów pa to log icz­
nych. To pozw o liło  na podjęcie 
spraw y stw orzenia je d n o lite j te c r ii 
m edycyny. |

Po raz p ie rw szy  w yjaśniono cho­
robę ja ko  is to tn y  proces ze zm ianą 
stosunków  przyozymowo-następo- 
w ych  w  czasie i  przestrzeni. P ro ­
ces ten rczpoeząwszy się, może — 
w  postaci w ie locz łonow ej łańcucho­
w e j re a k c ji ne rw o w e j —  rozw ija ć  
się nada l ju ż  bez udz ia łu  przyczyn, 
k tó re  go spow odow ały: b a k te rii, w i­
rusów , toksyn.

T u  w łaśn ie  s tw o rz y ły  się nowe 
pe rspek tyw y k ie row a n ia  procesem 
pato log icznym  drogą inge renc ji, 
zw raca jące j się n ie  w  k ie ru n k u  
czynn ika  chorobotwórczego —  p rz y ­
czyny choroby, lecz w  k ie ru n k u  
us tro ju , a w  szczególności jego m e­
chanizm ów  nerw ow ych.

Na te j podstaw ie opracowano sze­
reg now ych fo rm  leczenia, k to re  
weszły na stale do arsenału środ­
kó w  m edycyny k lin iczn e j, —  nowo- 
ka inow a  b lokada oko loserkow a (A.
W. W iszniew ski) i  w śrćdskórna p rzy  
zapaleniu p łuc  (A. D. Sperański, J.
M . G inzbu rg  i  in n i)  b lokada niagne- 
zewa (J, J. SZ jJrt), leczenie chorób 
w ew nę trznych d łu g im  snem (F. A . 
A nd re jew ), różne fo rm y  dzia łan ia  
na określony (obwodowy) odcinek 
ne rw u  (M. Z. B orow sk i, F. M . Go­
lub , F. W . Szebaraow), leczenie po . 
ząp lucnych picataci g ru ź lic y  dalia la .  
rliem  na, apara t ne rw o w y p łuca itp .
(O. J. O stry , N. A . A lb ow , D. N. 
A tabekow , O. N. Podwysocka i  in ­
n i.) Tysiące lu dz i dośw iadczyły  ju ż  
na sobie dobroczynnego dzia łan ia  
tych  w ie lu  innych  m etod dzia­
łan ia .

Na te j rów n ież  podstaw ie po ­
w sta ła  po raz p ierw szy m ożl wość 
naukowego w yjaśn ian i., s tarych, a 
naw e t bardzo s ta rych  m etod le ­
czenia, zawdzięczających sw oje po­
w stan ie ty lk o  dośw iadczeniu (bań­
k i,  p ija w k i,  p la s try  gorczycowe, 
kom presy, odma, ba lneoterapia, 
e lektro ,terap ia  itd ).

&
Z estaw ia jąc ideow o-m etodo lcg icz- 

ne podstaw y pa to log ii kom ó rkow e j 
Y 'irchowa we wszystk ich (a w  te j 
liczb ie  rów n ież współczesnych) je j 
postaciach z idecwo-m etodologicz- 
n y m i podstawam i w eissm anizm u— 
m endelizm u —  m organ izm u —  nie 
trudno  przekonać się, że w  istocie 
są one identyczne. Zarów no v irc lio -  
w izm , ja k  i  weissmanPzm —  m or- 
ganizm, ro z ryw a ją c  ca ły  u s tró j na 
części i  przecen ia jąc samodzielność 
tych części dochodzą do negacji łącz­
ności u s tro ju  z otaczającym  go 
środow iskiem , do negacji nauk i o 
e w o lu c ji; oto dlaczego zw o lennicy 
v irch o w izm u  i  weissnMinizmu — 
m organ izm u —  to rodzeni bracia .

Z estaw ia jąc ideowo-m etcdologicz- 
ne podstaw y nowego k ie ru n k u  w  
pa to log ii, opierającego się na zasa­
dach na u k i S. P. P aw łowa, z ideo- 
w o-m etodo log icznym i podstaw am i 
m iczu rin o w sk ie j b io log ii, można 
ła tw o  się przekonać, że są one w  
istocie rów n ież identyczne. Zarów no 
jeden, ja k  i  d ru g i k ie ru n e k  opiera

się na zasadach istotnego rozw o ju  
p rzyrody. Z arów no jeden, ja k  i 
d ru g i k ie run ek  op ie ra się na zasa­
dach jedności organizm u. O bydwa 
dowodzą wypeśrodkowanego charak 
te ru  re a k c ji organizm u, po w s ta ją ­
cych w  odpowiedzi na dzia łan ie  
czynn ików  środow iska zewnętrznego 
i  wewnętrznego. O bydwa o tw ie ra ją  
ncw a d rog i d la  k ie ro w a n ia  proce­
sami, zachodzącymi w  organizm ie.

W spólną cechą obu tych  k ie ru n ­
k ó w  jes t to, że pow sta ły  one i  roz­
w ija ją  się w  naszej o jczyźnie, pom ­
nażając je j siłę i  sławę.

N ow y, paw łow sk i k ie run ek  w  r " -  
tc lo g ii we wszystk ich etapach sv.~- 
go rozw o ju  śm iało i  o tw a rc ie  w y ­
ja śn ia ł i b ro n ił sw o ich  po zyc ji p rze­
c iw s taw ia jąc  je  s tanow isku zw o len ­
n ik ó w  pa to lo g ii kom órkow e j. Po 
raz p ierw szy w  h is to r ii w  m ie jsce 
przypadkow ych „sukcesów“  i  „o d ­
k ry ć “  s taw ia  on system, w  k tó ry m  
„sukcesy“  i  „o d k ry c ia “  w in n y  w y ­
stąp ić jako  p ra w id ło w e  ogn iw a w  
łańcuchu procesu badawczego. W  
ceiu w łaściw ego w ychow ania  k a d r 
lekarsk ich  i  naukow ych  w skazu je  
ten k ie run ek  na konieczność ta k ie ­
go uk ładu  i w yk łada n ia  przedm io­
tów  m edycznych, k tó re  w y n ik a ły b y  
z jedności naukow ych podstaw  m e­
dycyny.

T ak ie  są dw a przeciw staw ne k ie ­
ru n k i we współczesnej p a to lo g ii i  
m edycynie: przestarzały, re a k c y jn y  
v irch o w izm  i  o tw ie ra ją cy  nowe 
pe rspektyw y postępowy k ie ru n e k  
Paw łow ski. W a lka  m iędzy ty m i 
dwom a k ie ru n ka m i, to n ie  izo lo ­
wana w a lka  le ka rzy  —  specja lis tów . 
Jest ona jednym  z ogn iw  ogó lne j 
w a lk i ideolog icznej, k tó rą  p row adzi 
naród radz ieck i we w szystk ich  d z ie ­
dzinach, a w  te j liczb ie  i  w  dz ie - 
tlzm ie nauki. Oto, dlaczego spraw a 
sy tua c ji, ja k a  w y tw o rz y ła  s ię  w e 
współczesnej m edycynie je s t ż y ­
ciowo ważna i dlaczego in te resu je  
szerokie ko la  społeczeństwa radziec­
kiego.

Zrozum ia łe  je s t rów nież, dlaczego 
dyskusja  nad ty m i zagadnieniam i, 
k tó ra  w yw iąza ła  się ju ż  na rozsze­
rzonym  posiedzeniu b iu ra  m edyczno- 
bśologicznej sekc ji A kad em ii N auk 
M edycznych, na p ierw sze j Wszech- 
zw iązkow e j K o n fe re n c ji Pato logów  
w  Kazaniu, w  M osk iew sk im  N au­
kow ym  T ow arzystw ie  Patologoana- 
tom ów, przyciąga coraz ba rdz ie j u - 
wagę n ie  ty lk o  le ka rzy  —  specja­
lis tó w , lecz rów n ież p rzedstaw ic ie li 
graniczących z ty m i p rob lem am i 
dyscyp lin .
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O ceniając przebieg te j d ysku s ji

można stw ie rdz ić , co następuje:
D yskusja  nad sytuac ją  w  naukach 

medycznych jes t bardzie j, n iż  a k tu ­
alna. Uważa się powszechnie, że 
nauka w ie lk iego i.  P. Pawłowa me 
ty lk o  może, lecz pow inna  być pod­
staw ą rozw o ju  ra d z ie ck ie j m edy­
cyny.

W śród współczesnych obrońców  1 
zw o lenn ików  p a to lo g ii kom ó rko ­
w e j narasta i  pogłęb:'a się rozdzia ł. 
Część z n ich, p rzyzna jąc się o tw a r­
cie do błędów, w stępu je  na p o ­
zycje nowego k ie ru n k u  w  pa to log ii. 
Zmusza to innych  do zastanow ienia 
się nad k ie ru n k ie m  ich  pracy i  ko ­
niecznością now e j oceny zebranych 
przez n ich m a te ria łó w  faktycznych . 
N ie decydując się d e fin ity w n ie  na 
zerw anie ze sw o im  s ta rym  stano­
w isk iem , i nie za jąw szy jeszcze no ­
wego stanow iska, szuka ją on i roz­
m a itych  kom prom isów , w aha jąc się 
pom iędzy dw om a k ie ru n k a m i n ie  
do pogodzenia.

T rzecia  grupa wreszcie w ciąż 
jeszcze up ie ra się p rzy  obron ie sta­
rego stanow iska, a przede w szyst­
k im  szuka różnych fo rm  oczernia­
n ia  nowego k ie ru n k u  w  pa to log ii. 
Jak w ykaza ła  dyskusja , k tó ra  w y ­
w iązała się na czterech posiedzeniach 
M oskiewskiego Tow arzystw a Pato- 
logoanatom ów, leaderem  te j osta t­
n ie j g ru py  je s t p ro f. S. W . D a w y . 
dow ski.

G rupa ta  dokłada szczególnie w ie ­
le starań, ażeby w b ić  k l in  pom ię­
dzy naukę I. P. Paw łowa a powsta­
ły m  na zasadach te j na uk i k ie ru n ­
k iem  w  pa to log ii. Bardzo je s t w ą t­
p liw e , czy te us iłow an ia  obrońców  
przestarzałych te o rii będą uw ie ń ­
czone sukcesem. Co się zaś tyczy 
dysku s ji na s tron icach  pism a 
„M e d ic in s k ij R obo tn ik “ , to  i  tu ­
ta j, ja k  i  i się w yda je , n ie  zb liży ła  

s ię  cna jeszcze do zrozum ien ia  w aż­
ności postawionego zadania. Szereg 
a rty k u łó w  w  ta j gazecie m a cha­
ra k te r cząstkowy, a wcale n ie  za­
sadniczy. N a tom iast a r ty k u ły  re d a k ­
cyjne w  p iśm ie „M e d ic in s k ij Ro­
b o tn ik “  w skazują na b ra k  zdecy­
dowanego stanow iska gazety w  te j 
dyskus ji.

Zadanie rozpoczętej d ysku s ji po­
lega na tym , ażeby z bolszew icką 
pryncyp ia lnośc ią  i jasnością p rze ­
prow adzić słuszną k ry ty k ę  i  samo­
k ry ty k ę  w  dziedzin ie m edycyny n ie  
ty lk o  w  celu zupełnego w yka rczo- 
w an ia  v irch o w izm u  w s wszystk ich 
jego postaciach i prze jawach. Z a­
danie jes t w iększe —  konieczna je s t 
konso lidac ja  w szystk ich  s ił naszej 
rodz im e j fiz jo lo g ii, b io log ii i  pa to ­
lo g ii d la  zapew nienia pełnego zw y­
cięstwa id e i w ie lk iego P aw łow a w  
m edycynie.

Słuszne rozw iązanie tego zagad­
n ien ia  m a dlatego nie ty lk o  czysto 
teoretyczne znaczenie. U g run to w a ­
nie  ide i paw iow ow skieb w  m edy­
cynie o tw o rzy  nowe drog i zapobie­
gania chorobom i leczenia ich. O to 
dlaczego w  w y n ik u  w a lk i m iędzy 
s ta rym  a now ym  w  naukach m e­
dycznych zainteresowane sa m iliony; 
lu dz i radzieck ich .



N a ca łym  świecie toczy się ostra w a lka 
m iędzy dwoma obozami, m iędzy im p e ria li­
s tycznym  obozem w o jn y  a potężnie jącym  
z każdym  ■ dniem obozem ; postępu i  '¿wol­
ności, obozem pokoju.

W alka  ta  prze jaw ia  się n ie  ty lk o  na 
. arenie po lityczne j czy gospodarczej, ale 

występuje często w zamaskowanej fo rm ie  
. w nauce i  ku ltu rze . .

,  ■' W  różnych warunkach ro zw ija  się dziś 
nauka i  k u ltu ra  obu obozów.

W  warunkach m onopolistycznego, kap i­
ta lizm u  nanka ro zw ija  się o •' ty le  o ile  

‘ rozw ój ten odpowiada interesom  monopoli. 
W szelkie osiągnięcia naukowe są p rze m il­
czane lub fałszowane, jeże li nie p rzyno­
szą zysków kap ita lis tom . K a p ita liś c i skie­
row u ją  m yśl naukową nie ku  rozw iązaniu 
problem ów tw órczych budownictwa, nie w 
k ie runku  pracy nad polepszeniem m ate­
ria ln ych  i  ku ltu ra ln ych  w arunków  bytu  
mas pracujących, lecz przeciwnie —  ku 
zniszczeniu, m ordowaniu i  wo jn ie .

C a łkow icie odmienne w a run k i rozw oju 
posiada nauka i  k u ltu ra  w obozie pokoju.

Na czele tego obozu s to i w ie lk i Związek 
Radziecki, pierwsze socja listyczne państwo 
na świecie. P rzodujący us tró j społeczny 
zapew nił mu przodującą naukę, k tó re j za­
sadniczą cechą je s t praca dla człowieka, 
praca dla ludu. N auka w ZSRR sta ła  się 
nieodłączną częścią powszechnej w a lk i na­
rodu o polepszenie w arunków  jego bytu . 
K orzys ta  ona z doświadczeń codziennego 
życ ia  i  p racy  całego narodu radzieckiego, 
dlatego może się ona poszczycić sukcesa­
m i, k tó re  są nie  do pom yślenia w żadnym 
k ra ju  kap ita lis tycznym .

W  Zw iązku Radzieckim  po raz p ierwszy 
użyto  energ ii atomowej dla celów poko­
jo w ych . Przez w y ło m  w  B ram ie  T u rg a j-  
sk ie j wody rzeczne »dyną na pustyn ie  i  za­
m ien ia ją  je  w urodzajne pola. D z ięk i nauce 
M iczu rina  i  Łysenk i owoce południowe 
rosną dziś w k lim acie  um iarkow anym  i  pó ł­
nocnym . R o ln icy  radzieccy dw a razy  do ro ­
ku zb iera ją  ka rto fle , a na ich polach d o j­
rzewa pszenica o kłosach k ilk a k ro tn ie  cięż­
szych od zw ykłych. Coraz potężniejsza je s t 
nauka radziecka i coraz szczęśliwsi są ra ­
dzieccy ludzie. Ich  każde nowe zwycięstwo 
nad przyrodą wzmacnia obóz pokoju i  po­
stępu 1 oddala od nas koszm ar w o jn y . Im  
lepie j i  dokładnie j zapoznajemy się z nau­
ką radziecką, tym  lep ie j zdajem y sobie 
sprawę z je j w ielkości.

> W ie lk ie  przem iany zaszły po w o jn ie  i 
zachodzą dziś w  naszym k ra ju . D z ię k i 
zw yc ięs tw u , .bohatersk ie j A rm ii Radziec. 

-  k ie j nad h itle ryzm em  odzyskaliśmy', n ie ­
podległość. Dziś za przyk ładem  Z w iązku  
Radzieckiego p rzys tąp iliśm y  do budow a, 

i n ia  podstaw socja lizm u.
W  okresie przedwojennym  wykładano na 

naszych uczelniach teo rie  idealistyczne, 
*  k tó rych  celem by ło  ideo log iczne. w y tłu m a ­

czenie konieczności is tn ien ia  kap ita lizm u, 
ideologiczna jego obrona. Pozostałości tych 
te o rii pokutu ją  jeszcze do dziś na naszych 

, un iw ersytetach, n iekiedy teorie  te w y g ła ­
szane są i dziś z katedr un iwersyteckich 
w ta k ie j samej postaci ja k  i  przed wojną.

Przedwojenne pozostałości p rze jaw ia ją  
się dziś w postaci propagowania fo rm a liz ­
mu w sztuce, tay lo ryzm u w o rgan izac ji 
pracy, weisemanizmu w b io log ii, prze jaw ia  
ją  się w postaci za ta jan ia  lub zbywania 
k ilkom a zdaniam i na jw iększych osiągnięć 
uczonych m a te ria lis tó w  lub  przedstaw ia­
nia  ich te o rii w fa łszyw ym  św ietle.

W  walce o postępową naukę, w walce 
przeciw  wstecznictwu i  zacofaniu, opóź­
niającem u rozw ój naszego k ra ju , przycho­
dzi nam z pomocą nauka radziecka.

Z książek radzieckich, k tó re  nap ływ a ją  
do nas w coraz w iększej ilości i k tó rych  
niska cena czyni je  dostępnym i dla wszy­
s tk ich , korzysta  coraz więcej ludzi. K s iąż­
ka radziecka zaczyna odgrywać coraz 
większą ro lę w pracy każdego uczącego 
się człowieka.

Studenci polscy n ie jednokro tn ie  dawali 
w yraz  swemu stosunkow i do nauk i ra ­
dzieckie j. Świadczy o tym  między innym i 
rosnące zainteresowanie, ja k im  otoczone są 
w yd a w n ic tw a  B ib lio te czk i N aukow e j „P o - 
p rostu “ , czy wysuwanie postula tów , do­
m agających się zw iększen ia liczby  t łu .  
maezeń z ra d z ie ck ie j li te ra tu ry  naukow ej.

Sądzimy, że w łaśnie teraz, u progu rea­
liz a c ji zadań planu budowy podstaw so­
c ja lizm u w Polsce, je s t rzeczą słuszną 
podsumować nasze dotychczasowe do­
świadczenia, wyniesione z kon taktów  z 
przodującą nauką radziecką. Podsumowa­
nie tych doświadczeń wskaże też m łodzie­
ży studenckiej potrzebę tak ich  kon taktów  
i  korzyści, ja k ie  z n ich płyną.

O to geneza w ie lk iego konkursu za n a j­
lepszą pracę p t. „Co daje m i nauka ra ­
dziecka“ , k tó ry  og łaszają : Zarząd G łówny 
Z A M P  i  redakcja „P o  p rostu “ .

I  nagroda R edakcji „P o p ro s tu “  —  apara t fo to g ra ficzn y  „E x a k ta "  
I I  „  Zarządu Głównego ZA M P  .—  rad ioodb io rn ik  A G A  B.

I I I  „  Rady Naczelnej FPOS —  zegarek na rękę.
IV  „  , T P M S W ,—  kupon w e łn iany z doda tkam i (ubran iow y). 

V  „  TPPR — rad iodb io rn ik  oraz kom ple t książek radzieckich

D la  w yróżn ia jących się prac z poszczególnych dziedzin nauki, 
o rgan iza to rzy Konkursu p rzew idu ją  nagrody specjalne.

D la m edyka —  kom p le t ins trum en tów  medycznych —  ufundow a ło  
M in . Zdrowaia.

D la stom atologa —  K om p le t' narzędzi dentystycznych —  ufundo- 
dowało M in. Zdr. ■ v

D la pedagoga —  . „B o lsza ja  Sow ietska ja E ncyklopedia“  —  50 to ­
mów —  ufundowało B lin. Ośw.

D la a rty s ty  —  .rad ioodb io rn ik  O R IO N  —  ufundowało M in . K u lt. 
i  Szt. ■■ . •

D la ekonom isty —  m aszyna do pisania —  ufundow a ła PKPG. ,
D la technika —  kom ple t c y rk li —  ufundow ała PKPG.
D la p raw n ika  —  kupon w e łn iany na ubranie —  ufundowało Mm .

Spr.
D la sportowca —  teczka . skórzana —  u fu ndo w a ł G U K F  
D la ro ln ika  —  row e r —  ufundowało M in . Roi.
D la spółdzielcy —  teczka skórzana —  ufundowało M in . Roi. ,
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W Ą F l ł J N M M  M & W M I U K J U :

1) W konkursie może wziąć udział każdy Czytelnik na­
szego pisma, zwłaszcza każdy student lub absolwent wyższej 
uczelni.

Weź w nim udział i  Ty, który studiujesz medycynę i wiesz, 
jak bardzo pomogły Ci podręczniki radzieckie, z których ko­
rzystałeś w swojej pracy naukowej.

Weź w nim udział i  Ty, który już działasz praktycznie jako 
prawnik i po rozstrzygnięcie trudniejszych zagadnień sięgasz 
do „Teorii gosudarstwa i prawace. ł

Weź w nim udział i  Ty, który kierujesz budową domu, 
korzystając przy tym z doświadczeń radzieckiego budownictwa.

2) Praca konkurscnca powinna posiadać objętość nie 
mniejszą, niż 5 stron rrt,aszynopisu.

3) Praca konkursowa musi być podpisana godłem. Przy 
pracy musi być podany zawód i wykształcenie. Studenci po­
dają uczelnię, wydział, sekcję, rok studiów. Do pracy należy 
załączyć osobną, zaklejoną kopertę, zaopatrzoną tym samym 
godłem, co praca i  zawierającą kartkę z nazwiskiem, imieniem 
i dokładnym adresem autora.

b) Oceny prac konkursowych dokona ju ry, w skład któ­
rego wejdą wybitni naukowcy polscy, przedstawiciel' ZG ZAMP 
i  przedstawiciel redakcji o prostu“ .

5) Termin nadsyłania prac upływa z dniem 31 lipca b. r.
6) Najlepsze prace zostaną nagrodzone.
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Napisał
WIKTOR WOROSZYLSKI

WIECZÓR
PAŹDZIERNIKOWY 1949

Wieczór oczekiwania.
Czy długo tak da się?
Dziewiąty...
Dziesiąty...
Śmiejecie się: to niewiele.
A  przecież w  tym  czasie 
zmarły, nienarodzone, 
cztery francuskie rządy

To nie porównanie, 
nie analogia, 
nie,
po prostu myśl zerwała się z uw ięzi 
i  pobiegła.
A le  
za nią 
inne
dobre i  złe, 
dobre i  złe — 
czają się,
by  skoczyć z za węgła.

Dzisiaj
0 swoim.
Dzisiaj
ty lk o  o swoim.
Źle? Może.
Lecz m im o to
wśród w łasnych niepokojów, 
n iby  bąk opętany, krążę.

No, poczekaj, . .
no, jeszcze trochę.
A  jeżeli? ®
Żadne jeżeli!
Jeszcze trochę,
jeszcze takie m alutk ie trochę —
1 będzie lżej.

M I E Ś
W  szpitalu wiedzą.
W  szpitalu umieją.
Mają czułe, cierpliwe ręce.
Otuchy dodadzą.
Bóle uśmierzą.
Byle wreszcie, 
byle już, 
byle prędzej!

...Telefon.
Jerzy, lub  ty, Mario, 
bądź taka dobra, odbierz.
Już po wszystkim.
Już po wszystkim?
Syn.
Syn!
Położnica czuje się dobrze.

I M I Ę
Dla czynów swych największą z m iar 
dziś otrzymujesz wraz z im ieniem 
tego, co piękną duszę m iał, 
b y ł wichrem, stalą i  płomieniem.

Chcę, byś b y ł tw ardy, tak  ja k  on. 
prawem m iłości najgorętszej, 
um ysł ża rliw y m iał, ja k  on, 
odważne, silne, czyste ręce.

Z L I S T Ó W
— Pomyśleć, 
że wasz syn 
będzie znał kapita lizm  
ty lko  z opowiadań!

I  Ą  C  E
Uśmiecham się
nad wysłanym  z zakopiańskiego sanatorium 
wesołym listem Adama.
W  organizmie Adama 
rozgrom iony faszyzm zostawił 
agentów zaczajonych — p rą tk i Kocha. 
Pracując,^ kochając, spalając się, 
o czujności Adam zapomniała

(rys , M. O berländer)

— Drodzy!
(Dalej pisze Adam).
Powiedzcie małemu 
że jego przyjście na świat 
sprawiło wiele radości 
nam, towarzyszom rodziców — 
znajomym i  nieznajomym.

— Adamie!
(M yślę odpowiedź na lis t).
W  walce z wrogiem znienawidzonym 
uczyliśm y się przyjacie lskiej serdeczności,
Synowie
na jp ierw  poznają serdeczność,
ale i  ich, gdy dojrzeją,
nauczymy bezwzględności i  s iły
w  walce z ostatnim i wrogami naszego społeczeństwa
choćby wrogami tym i b y ły  już  ty lko
chorobotwórcze zarazki.

M O J E
R O D O W  O D

Gdy zapytają cię o rodowód,
0 pradziadów nazwiska i  losy,
wiedz, że z n ie lekkich składał się robót 
ich bezimienny życiorys.

A  gdy o dziadów spytają, odpowiedz,
że prości i  pracowici
by li: tw ó j jeden dziad — metalowiec
1 drugi — lekarz z prow incji.

M atka i  ojciec tw ó j od dziecka 
niejeden trud  poznali.
W ielka i  piękna jest to wiedza 
lata je j z d łon i nie starły.

(rys . J. Lebensztajn)

Po to spisuję dziś ten rodowód, 
byś kiedyś dobrze zrozumiał, 
że ty lko  z rąk niestrudzonych obu 
ludz i pracy rodzi się duma.

SYN ZACZYNA GAWORZYC
Jak trudn y  jest pierwszy dźwięk!
Chrapliwy, nieposłuszny,

o kształcie tak dalekim  od przeczuwanego znaczenia, 
ja k  uczucie pierwotnego człowiek» 
k tó ry  u jrza ł światło*
od uczucia wynalazcy żarówk’

Skrót dziejów m iliona pokoleń 
dokonuje maleństwo, 
nie umiejące nawet 
wyrazu m a m a .

KRZYSZTOF GRUSZCZYŃSKI Hustr. J. Ćwiertnia

DOBRY CZŁOWIEK
Sztuka w trzech ąhtach (sześciu odsłonach)

OSOBY

H E R T Z , dyrek to r fa b ry k i 
K R Y S T Y N A , jego córka 
ŻAR N O , sekretarz organ izacji pa>* 

ty jn e j
W IK T O R , jego syn 
D R O B N Y , inżyn ie r 
P A S K IE W IC Z , spekulant 
K W A P IS Z , lekarz fab ryczny  
J O L A N T A , sekre tarka dyrekto ra  
A N D R Z E J  W IE C H A , szofer dy­

rek to ra
H A N IA  TO KAREK, racjonejiita- 

to rka
K A R B O W S K I, b rygad ie r
IN Ż Y N IE R
Ż E B R A K
G AZECIARZ
M AJSTER I
M A JS T E R  I I
DW AJ FUN KC JO N AR IU SZE 

K O M IS JI SPECJALNEJ 
ROBOTNICY, PRZECHODNIE

RZECZ D ZIEJE  SIĘ 
WSPÓŁCZEŚNIE

A K T  I I

ODSŁONA TR ZEC IA

Ulica. Z  p ra w e j s trony  —  ogródek 
przy  w in ia rn i, k tó re j właścicielem  
je s t Paskiewicz. Za drew nianą balu- 
stradką , do k tó re j przymocowane są 
skrzynk i z kw ia tam i, s to i parę sto­
lików. N ad jezdn ią  —  b ia ła  tarcza  
z czerwoną obwódką: „p rze jazd  
wzbroniony“ . W  g łęb i robotn icy  p ra ­
cu ją  p rzy  napraw ie naw ierzchni. N a ­
przeciwko ogródka zaczyna się prze­
cznica —  ką t, ja k i obie u lice tw o­
rzą, zasłonięty je s t wysokim  płotem, 
nad k tó rym  ja k  szyja ż y ra fy  sterczy 
k ra n  mechanicznej kopaczki. N a  p ło ­
cie —  nasm arowany wapnem na p is : 
„B udow a Powszechnego Dom u To­
warowego“ . N ad narożn ik iem  tro -  
tu a ru  wznosi się okrąg ły  kiosk, ob­
lepiony afiszam i. W  przecznicy stoi 
osobowy samochodzik „S koda“  —  
widać ty lko  ty ł  maszyny.

Południe. Obok auta A n d rz e j W ie­
cha ściąga oponę z zapasowego koła,

6 P O  P R O S T  U

leżącego na bruku. P rz y  kiosku w a­
ru je  żebrak, nie zanadto zaniedbany 
mężczyzna z ręką na temblaku. 
W  ogródku w in ia rn i siedzą p rzy  sto­
lik u  K ry s ty n a  i  D robny.

K R Y S T Y N A : Smutno m i. N a p iła ­
bym się jeszcze w ina.

D R O B N Y  (w o ła ) : Panie Paskie­
w icz !

K R Y S T Y N A : Od im ien in  ta tus ia  
W ik to r  nie pokazuje się u nas. M y ­
śla łam , że naza ju trz  p rzy jdz ie . A le  
n ie  przyszedł... ani naza ju trz ... ani 
przez ca ły tydzień...

D R O B N Y  (g ło ś n ie j) : Panie P a­
skiewicz !

P A S K IE W IC Z  (w y c h y lił głowę z 
w in ia r n i ) : Słucham.

D R O B N Y : Jeszcze butelkę w e r­
m utu .

P A S K IE W IC Z : W  te j sekundzie 
(z n ik a ). •

K R Y S T Y N A : To nic... Za miesiąc 
zaczynam p raktykę . Będę pracowała.
W ik to r  niech rob i, co chce, a ja  __
będę adwokatem. T ak im  —  od prze­
granych  spraw. T a tuś często pow ta­
rza , że m y —  Polacy —  na jchętn ie j 
b ron im y przegranej sprawy. T aki 
ju ż  je s t nasz rom antyzm .

D R O B N Y : Jak  się ściemni, po je- 
dziemy do lunaparku , dobrze? Po­
k ręc im y się trochę na karuze li. N a 
dz iew ią tą  —  do kina , a później —• 
potańczyć.

K R Y S T Y N A : Pan je s t ta k i sym ­
patyczny. Opiekuje się pan mną ja k  
dzieckiem.

D R O B N Y : Polubiłem  panią. Je­
szcze zeszłego lata... P łynę liśm y obo­
je  ka jak iem ... pod prąd... B a ła  się 
pani, że utoniem y.

K R Y S T Y N A : Ja  także... bardzo 
pana lubię. Jakiś dz iw ny niepokój 
tk w i w  każdym pańskim  ruchu. Tak 
n iec ie rp liw ie , gorączkowo łap ie  pan 
życie, ja k  gdyby się pan ciągle oba­
w ia ł, że ten dzień, k tó ry  przem ija , 
je s t dniem ostatnim .

D R O B N Y : Zabawne cechy do­
strzega pan i we mnie. M oi znajom i 
naogół uw ażają, że jestem  flegm a­
tyczny, opanowany...

K R Y S T Y N A : M ylą  się.
D R O B N Y : A  gdyby ten niepokój 

b y ł uzasadniony, gdyby naprawdę 
któregoś dnia... stało się ze mną coś

niedobrego, czy prędko... zapomnia­
łaby pani o mnie?

K R Y S T Y N A : N ic  złego nie  może 
się panu przydarzyć.

DROBNY^: W ypadk i chodzą po lu ­
dziach.

K R Y S T Y N A : N ie , nie. Proszę 
odpukać. Jestem przesądna.

D R O B N Y : Gdyby ktoś w tedy pani 
powiedział, że ten D robny b y ł skoń­
czonym ło trem , kana lią , zbrodnia­
rzem, zdra jcą  —  uw ie rzy łaby  pani?

K R Y S T Y N A : N igdy . Przecież w i­
du jem y się codziennie, rozmawiamy... 
Znam  pana lep ie j n iż  siebie.

D R O B N Y : N ie  machnęłaby pani 
ręką na tę dawną... p rzy jaźń , nie 
w yrzekłaby się pan i wspomnień, nie
odm ówiłaby pan i —  w  raz ie  czego__
poparcia?

K R Y *S T Y N A : Posądza m nie pan 
o b ra k  serca?

D R O B N Y : B roń  Boże.
KRYTS T Y N A : W ięc po co te śmie­

szne pytan ia?
D R O B N Y : T ak ła tw o  zawieść się 

na człowieku.
Wchodzi Paskiew icz z butelką 

wina. ’
P A S K IE W IC Z : W erm u t wsadzi­

łem do lodówki, zagrza ł się na półce 
ja k  barszczyk. A le  je ś li państwo po­
zwolą butelkę maślacza...

D R O B N Y : N iech będzie maślacz 
P A S K IE W IC Z : Służę. (Rozlewa 

wmo w k ie liszk i). M in ie  roczek i  nie 
będą państwo p o p ija li w ina  w  ogród­
ku u Paskiewicza. (śp iew a) To 
osta tn ia  niedziela, dz is ia j się roz­
staniem y, dzis ia j się rozejdziemy... 
U m iera  nasz dobry, s ta ry  św iat. M i­
nie roczek i  tu ta j naprzeciwko otwo­
rzą ośm iopiętrow y magazyn z re ­
s tau rac ją , dwiema kaw ia rn ia m i, p i­
ja ln ią  w in... Rew olucja  zniszczy 
śliczne, p rzy tu lne , p ryw a tne  ogródki 
ze skrzynkam i, w  k tó rych  kw itną  
h iacyn ty , z w łaścicielem, gra jącym  
na fo rtep ian ie ... Żaden sklep, żaden 
loka l nie w y trzym a konku renc ji tych 
państwowych kolosów.

D R O B N Y : Dw utonowa bomba
kruszy tak ie  kolosy w  u łam ku se­
kundy.

P A S K IE W IC Z : Uchow aj Boże. 
Przez pom yłkę m og liby t r a f ić  w  mo­

je  mieszkanie. T rz y  pokoje z kuchnią 
i  weranda.

K R Y S T Y N A : Strasznie się boję 
nalotów. W  trzydziestym  dziew iątym  
roku  w  schronie, k iedy dom się k i­
w a ł, dogasały św iatła , a kobiety 
głośno się m od liły , zastanaw iałam  
się ja k  w yg ląda lo tn ik , k tó ry  bom­
bardu je  m iasto, co m yśli, co czuje... 
Czy cieszy się, że zabija...

D R O B N Y : H it le r  um ia ł w  swoim 
narodzie obudzić radość zab ijan ia . 
D z is ia j je s t to p raw ie  nieosiągalne. 
I  niepotrzebne zresztą. Lo tn ik , k tó - 
r y  da jm y na to, zrzuci atomową 
bombę, może być wesołym, sentymen­
ta ln ym  chłopcem. Podczas na lo tu  bę­
dzie gw izda ł „Rosę M arie“  albo g ryz ł 
czekoladę. L o tn ik  po prostu nie w i­
dzi... Z nieba mało widać.

D R O B N Y : Z nieba nasz św ia t w y ­
gląda ja k  zabawka... Zabawki można
niszczyć.

U licą z g łęb i wbiega gazeciarz. 
G A Z E C IA R Z : „Ekspress w ieczor- 

„Ekspress w ieczorny“ ! H u ta
„P o k ó j“  wykona ła półroczny p lan ! 
Dać numer?

D R O B N Y : D a j. (P ła c i i  zaczyna 
przeglądać gazetę). N ic  ciekawego.

G A Z E C IA R Z  (wchodzi w  przecz­
n ic ę ):  „Ekspress w ieczorny“ ! H u ta  
„P o k ó j“  wykona ła półroczny p lan !

Wiecha k iw a  na niego i  bierze ga­
zetę. N astępny num er w ędru je  do 
rą k  doktora Kwapisza, k tó ry  właśnie 
z ja w ił się w  przecznicy. Gazeciarz 
odchodzi.

D R O B N Y : Nuda.
K ry s ty n a  i  D robny przegląda ją

P A S K IE W IC Z : T y lko  Pan Bóg 
wszystko w idz i. Każdy obiekt. Gdyby 
Pan Bóg rzuca ł bomby, nie musie­
libyśm y drżeć o nasze m a ją tk i.

XA7ą/stji f\rtyĄ
K R Y S T Y N A : Smutno m i, A  pan 

m nie straszy... Gdybym znała tego 
lo tn ika , powiedziałabym  mu —  jest 
ty lu  chorych na świecie, w  każdym 
mieście parę s z p ita li: połóż rękę na 
główce^ dziecka, zobaczysz ja k a  m ięk­
ka, ug ina się; ludzie potrzebu ją spo­
ko ju . Usłuchałby, prawda?

D R O B N Y : A  je ś li nie?
K R Y S T Y N A : Powiedziałabym  mu 

—- kochasz swoją dziewczynę, dom, 
ulicę, k lub  sportow y; wieczorem 
wszyscy ludzie jedzą kolację, nasta­
w ia ją  ra d io ; nie w siada j do samo­
lo tu . Usłuchałby?

gazetę. D o k tó r Kw apisz napo tyka się 
koło kiosku na żebraka.

Ż E B R A K : Co łaska, szanowny 
panie. O fia ra  nieszczęśliwego w y ­
padku prosi o wsparcie.

K W A P IS Z : ( w ydobył banknot z 
p o r t fe lu ) : Zwrócisz m i, b ra tku , t rz y ­
dzieści złotych.

Ż E B R A K : We śnie, łaskaw y pa­
nie, i  to w idu ję  na jw yże j dwadzie­
ścia; dlatego nie mieści m i się w  gło­
wie, że znalazł się dobroczyńca, k tó ­
ry , da jąc m i do ręk i pięćdziesiąt nie 
żąda z powrotem  czterdziestu sied­
m iu ; jakże więc wydam  panu resztę?

K W A P IS Z : Z a trzym a j wszystko, 
niech cię d iab li... K to  ciebie ta k  po­
trą c ił?

Ż E B R A K : Ciężarówka, łaskaw y 
panie, o k tó rą  z kolei zawadził tra m ­

w a j, zderzywszy się n a jp ie rw  z au­
tobusem.

K W A P IS Z : N a skrzyżowaniach
trzeba uważać.

Ż E B R A K : Ła tw o  powiedzieć, je ś li 
się nie ma trosk. A le  k iedy człowiek 
sypia pod mostem... I  to w  dodatku 
u nas, gdzie do niedawna by ł ty lk o  
jeden most, bo dopiero przed rokiem  
zbudowano drug i... Otóż k iedy czło­
w iek sypia pod mostem, a w  domu 
czeka na niego chora żona...

K W A P IS Z : W  domu —  czy pod
mostem?

Ż E B R A K : Obojętne, łaskaw y pa­
nie. Jak  się nie ma pieniędzy na 
opał, w  m ieszkaniu bywa z im n ie j n iż 
pod mostem.

K W A P IS Z : Teraz je s t la to. 
Ż E B R A K : Ubogiemu, łaskaw y pa­

nie, wiosną ta k  samo źle ja k  w  je ­
sieni.

K W A P IS Z : M y  się przecież zna­
my.

Ż E B R A K : T ak ja k  gdyby. Dobry 
wieczór panu doktorow i.

K W A P IS Z : Zeszłym razem uda­
wałeś niewidomego.

Ż E B R A K : Poco wspominać o na­
szych ułomnościach...

K W A P IS Z : Jak  interesy?
Ż E B R A K : Coraz gorzej. Gdybym 

nie by ł żebrakiem, m a rtw iłb ym  się, 
że niedługo pójdę z torbam i.

K W A P IS Z : Ludzie s tw ardn ie li na 
wo jn ie . N ie  wzrusza ich ju ż  cudze 
nieszczęście.

Ż E B R A K : Przeciwnie. Coraz
m nie j je s t ludzi obojętnych na m oją
nęazę i  dlatego coraz gorzei za­
rabiam .

K W A P IS Z : Z aw ik łana  filo zo fia .
Ż E B R A K : Prosta ja k  palec. Ci, co 

naprawdę współczują m ojemu loso­
w i, zam iast litow ać się nade mną, 
chcą mnie pozbawić fachu. N ik t  się 
tak  nie rozczula nad ubogim, ja k  
ten, co sam szerzy ubóstwo.

K W A P IS Z : Robisz z ludzi ła j ­
daków.

Ż E B R A K : Przeciwnie. Pomagam 
ła jdakom  udawać, że są ludźm i, prze* 
co... umacniam  ich w  ła jdactw ie . 
A lbow iem  żaden ła jd a k  nie byłby 
ła jdakiem , gdyby od czasu do czasu 
nie wzruszał się swoim człowieczeń­
stwem. D a j m i Boże ty le  la t  zdro­
w ia, ilu  ło tró w  u tw ierdz iłem  w  prze­
konaniu, że są anio łam i.

K W A P IS Z : W_ ja k i sposób? 
Ż E B R A K : Dziękując im  za ja ł ­

mużnę.
K W A P IS Z : D rw isz z ludzk ie j do­

broci, błaźnie.
Ż E B R A K : W  dzisiejszych czasach, 

panie doktorze, dobry człowiek py ta  
mnie, czy nie znam drog i do urzędu



G  O

(rys . J. Lebensztajn)

M y, mieniący się być poetami, 
też odkrywam y w  mozole 
nowe lądy słów
i  w  tym  bliscy jesteśmy dzieciom.
A  chodzi wszak 
im  i  nam 
o to samo: 
by wyrazić, 
ja k  piękny jest świat.

(rys . J. S ien ick i)

Z N O W U  W I E C Z Ó R
Znowu wieczór. Już wiosna.
Syn kończy p ią ty  miesiąc.
K rąg  lampy, zegar tyka...
M alu tk ie  szczęście? N ie prawda! 
Dobrze, że rosną synowie, 
dobrze, że uczą s ię ż y n y , „ v 
ale nasze szczęście jest w ielkie, 
nie ugrząźniemy w  drobiazgach!
W  takie  wieczory, ja k  ten, 
w  chybotliwym  płom ieniu świecy 
chłopi dłonią nieśmiałą 
zapisują się na listę przyszłości, 
w  spółdzielniach produkcyjnych

Ilustrował
Zespół studentów ASP 

w Warszawie

spracowane, syte trak to ry , 
ja k  silne, łagodne konie, 
dobrodusznie mruczą przed snem.
W  takie wieczory, ja k  ten,
w  w ie lk ie j hucie, na drugie j zm ianie
szybciej, niż um ia ł dotąd,
metal wytapia piec,
cieszą się robotnicy —
czym ten piec by łby  bez nich? —
to oni dopięli swego,
to oni znów pójdą naprzód.
W  taicie wieczory, ja k  ten,

(rys. J. S ien ick i)

ośmiu greckich skazańców, 
skatowanych za prawdę, za wolność, 
gwiaździstego nieba nie u jrzy.
W takie wieczory, ja k  ten, 
osiemset m ilionów  wolnych 
posyła greckim  skazańcom 
sygnał serdeczny: — W ytrw ajcie!
W  takie wieczory, ja k  ten, 
poeta jest chłopem w  spółdzielni, 
w  ta k ie  w ieczory, ja k  ten, 
poeta ma dłonie hutnika, 
w  tak ie  w ieczory, ja k  ten, 
poeta jest greckim  skazańcem 
i  hasłem ośmiuset m ilionów 
uderza o k ra ty  więzień.
Karłowatość nie grozi szczęściu, 
dopóki myśl nie zgnuśniała, 
dopóki — łokieć przy łokc iu  — 
razem naprzód idzie kolektyw , 
o fia rn ie js i są w  w ie lk ie j b itw ie 
ci, co mocno kochają żony 
i  kom unizm  pierwsi przeczują 
ci, co widzą synów w  kolebkach.
W ieczory oczekiwania,
w ieczory niepoKójUj; ^ *  f s
w ieczory dobrej nadziei, 
spełniającej się dobrej nadziei — 
towarzysze, przyjaciele, wam wszystkim 
życzę takich wieczorów 
w  naszym k ra ju  m łodym , szczęśliwym, 
k ra ju  rodzących się dzieci.
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W WIETLINIE
R O D Z I  S I Ę

n o w e  ż y c i e  (3)
m łodzieżowej spółdzielni 
p rodukcyjne j „K om so­
molec“ , tuż  obok domów 
m ieszkalnych za insta lo­
wano m łockarnię po ru ­
szaną przez tra k to r. 

P racow a li p rzy  n ie j na jm łodsi m ie­
szkańcy spółdzielni, k tó rym  w iek nie 
pozw o lił jeszcze na podpisanie s ta ­
tu tu . K iedy zb liży liśm y się do nich 
celem naw iązania rozm owy, jednemu 
z kolegów nie wyglądającem u na 
więcej n iż piętnaście la t, zadałem 
py tan ie : „K im  chcielibyście zostać?“  
Chłopiec p rze rw a ł prace, odgarnął 
w łosy opadające mu na czoło i od­
pow iedzia ł: tra k to rzys tą . Podobne 
pytan ie  zadałem koledze idącemu 
szosą z w iązką świeżo ściętej w ik l i­
ny pod pachą. Odpowiedź brzm ia ła  
identycznie. „N a  przysz ły  rok  pojadę 
do Radymna —  zaczął się nam zw ie­
rzać —  tam  je s t ośrodek szkolenio­
w y “ . Słowo „R adym no“  często pada­
ło  w naszych rozmowach w powiecie 
ja ros ław skim . Poza szkołą tra k to ­
rzystów  zna jdu je  się tam  P ow ia to­
w y Ośrodek Maszynowy, dostarczy­
ciel tra k to ró w  na cala okolicę. Po­
stanow iliśm y pojechać do Radymna.

Państwowy Ośrodek M aszynowy 
w Radym nie pow sta ł w m arcu 1949 
roku. O dw iedziliśm y go aku ra t w 
pierwsźą rocznicę istn ien ia . Początki 
nie b y ły  ła tw e. W  wypalonych pod­
czas w o jny budynkach, stanowiących 
niegdyś siedzibę koszar wojskowych 
za insta low a li się robotnicy i  mecha­
nicy. Fachowych s ił było  bardzo m a­
ło. N ie  przekracza ły one 30 proc. ca­
łości pracowników POM. B rak  było 
również w tym  czasie narzędzi 
i  środków lokom ocji. D ostarcza li je  
w m iarę m ożliwości sami pracownicy 
POMu. Jednakże praca szybko ru ­
szyła z m iejsca. Robotnicy odbudo­
w yw a li budynki. T rak to rzyśc i w y je ­
cha li w pole. Okolica pełna by ła  
wówczas ta k  zwanych dzik ich pól, na

k tó rych  nie ta k  dawno jeszcze g ra ­
sowały bandy. T raw a na tych polach 
by ła  ta k  wysoka, że p rzyk ryw a ła  
tra k to r . Zaoranie dzik ich pól s ta ło  
się p ierwszym  zadaniem POMu.

Poza likw idac ją  ugorów POM p ra ­
cował również dla okolicznych wsi. 
W  sumie w roku 1949 przygotow ano 
pod siew 8650 ha ziem i, czy li 112 
proc. przewidzianego planu. B iorąc 
pod uwagę trudności ja k ie  nasuwały 
się w pierwszym  okresie pracy, było  
to  bardzo dużym osiągnięciem.

POM w Radymnie obsługuje w  te j 
ch w ili 16 spółdzie ln i grom adzkich 
i  3 młodzieżowe. Działa lność jego nie 
ogranicza się jednak do zaorania ta ­
k ie j czy innej ilości hektarów . POM 
jest jednocześnie poważnym ośrod­
kiem  oddzia ływ ania ideologicznego 
na wsi. T ra k to ry  przynoszą wsi socja­
lizm . T rak to rzyśc i —  to  jego na jgo ­
rę ts i propagatorzy. Jeżdżą oni po te ­
renie, o rgan izu ją  zebrania, w y ja ś ­
n ia ją  wyższość spółdzie ln i nad gos­
podarką indyw idualną, swoją pracą 
dają p rzyk ład  innym . Z pośród l'( l 
stów, przychodzących do d y re k c ji 
POMu przeczytałem  jeden, o nastę­
pującej treśc i:

„D o  Państwowego Ośrodka 
Maszynowego w Radym nie

M łodzieżowa Spółdzielnia P roduk­
cy jna w Nienowicach-Sośnica n in ie j­
szym stw ierdza, że IV a  brygada ob. 
K rzyżanow skiego w ykona ła plan 
orek zim ówych w 100 proc., oraz, że 
jakość wykonanej pracy je s t zada­
walająca. Równocześnie k ie row n ic­
tw o prosi o wyróżnienie IV -e j b ryg a ­
dy, k tó ra  w ykona ła prace w duchu 
socja lis tycznym “ .

Jak nas po in fo rm ow a ł tow . Drozd, 
dyrek to r POMu w Radymnie, kol. 
K rzyżanow ski jes t najlepszym  b ry ­
gadzistą ośrodka. Jest on również

(Dokończenie na  sf.tr. 11-ej)

U czn iow ie Szkoły T rak to rzys tów  w  R adym nie podczas nauk i jazdy

i

zatrudn ien ia . A  ja k  mu pokazuję... 
moje kalectwo, bierze mnie pod pa­
chę i  chce prowadzić do szpita la. 
Tacy są ci dzis ie js i dobrzy ludzie... 
A  wczorajszy dobry człowiek.— w rz u ­
c ił m i do czapki p ią taka , poczuł się 
co na jm n ie j św iętym  P iotrem , coś go 
przy jem n ie  p iknęło w  serduszku, że 
ma dużo fo rs y  i  pozwalał m i nadal 
bidować, bo komu by pomagał, gdy­
by mnie nie było... Zresztą pan do­
k tó r  sam n a jle p ie j wie... Ue razy 
mnie pan zobaczy obwiązanego, za­
wsze pcha m i do ręk i parę złotych, 
ale nie wpadnie panu na myśl, żeby 
mnie wyleczyć. A  dlaczego? Bo pan 
je s t ta k i wczorajszy... dobry czło­
wiek.

K W A P IS Z : Dostałeś napiwek, a 
pyskujesz.

Ż E B R A K : Skądże... D a łby m i 
Bóg więcej tak ich  k lien tów  ja k  pan 
doktór.

Kioap isz przechodzi przez jezdnię 
i  wstępuje do ogródka. Jego poza, 
s ty l, ruchy, p rzypom ina ją  żebraka, 
Z k tó rym  przed chw ilą  rozm awiał.

K W A P IS Z : Dzień dobry państwu. 
Można się przysiąść?

K R Y S T Y N A : Prosim y.
K W A P IS Z : W itam  córkę na jle p ­

szego z dyrektorów . Gdybym b y ł po­
chlebcą nie . um ia łbym  znaleźć słów, 
zdolnych w yraz ić  szacunek, ja k i ży­
w ię dla pan i ojca. I  tak... z trudem  
je  znajduję ...

K R Y S T Y N A : Staruszek bardzo 
lu b i pana doktora.

K W A P IS Z : L u b i —  to  głupstwo. 
A le  daje dowody tego, że mnie lub i. 
Jak  ja  teraz mieszkam panno K ry ­
siu... Balkon, weneckie okna, słońce 
przez cały boży dzień, winda... Za­
czynam rozumieć owych głupców, 
wydających co miesiąc połowę pensji 
na człowieka, k tó ry  im  daje całą. 
Gdybym więcej zarabia ł, czyniłbym  
to samo —  nie z wyrachowania ja k  
oni, ale z wdzięczności.

K R Y S T Y N A : Pan doktór ze wszy­
stkiego sobie kp i.

K W A P IS Z : W  moim  w ieku ju ż  
wolho. S ta ry  jestem. A  pan m i ciągle 
o tym  przypom ina, panie Drobny. 
Pam iętam  ja k  ugan ia ł się pan po 
mieście w  korporanck ie j czapce, ze 
szpadą u boku. (Do K ry s ty n y ) .  T ak i 
rozw ichrzony chłopaczek -— wrzesz­
czał „precz z żydam i!“  i  p ik ie tow a ł 
żydowskie sklepy. Raz nawet nie 
chciał m nie wpuścić na obiad do 
H irsch fe lda  i  darem nie go przeko­
nywałem , że h irschfeldow skie zrazy 
nie m a ją  sobie rów nych w  Europie.

K R Y S T Y N A  (do Drobnego) :  To 
prawda?

D R O B N Y : Młodość m a swoje 
prawa.

K W A P IS Z : N a tu ra ln ie . Ja  także 
za młodu... Byłem  rew olucjonistą. 
Leczyłem za darmp. Później zaczą­
łem leczyć za pieniądze, a jeszcze

później —  znowu za darmo, ale n a j­
bogatszych. P ła c ili m i podwójnie 
z wdzięczności za to, że nie biorę 
od nich grosza.

Wchodzi Paskiewicz.

P A S K IE W IC Z : Sługa uniżony pa­
na doktora.

K W A P IS Z : B ute lkę wody sodo­
wej. (Paskiew icz w ychodzi). W  am­
bu la to rium  panował dz is ia j ta k i żar, 
że o mało się nie udusiłem. Znowu 
przyp row adz ili robotn ika  z poszar­
paną ręką. Z tą... ja k  tam ... techniką 
bezpieczeństwa coś nie w  porządku.

D R O B N Y : K toś się skarżył?
K W A P IS Z : Sam pomyślałem. Za 

dużo wypadków w  ostatn ich czasach. 
Gdyby m i płacono od opatrunku... 
A le  dostaję pensję i  wolno m i rozu­
mować uczciwie.

W raca Paskiew icz z butelką na 
tacy.
• P A S K IE W IC Z : Czy m ógłby m i 
pan doktór przepisać jak ieś  le ka r­
stwo na uspokojenie?

K W A P IS Z : A  co panu jest? Pa­
c jent, k tó ry  nie wie, co m u jes t, nie 
pow inien się zwracać do lekarza.

P A S K IE W IC Z : Stałem się ja k iś  
nerwowy ostatnio...

Wchodzi W ik to r w  tow arzystw ie  
dwóch fun kc jona riuszy  K o m is ji Spe­
c ja lne j.

W IK T O R : Dzień dobry. Pan Pa­
skiewicz?

P A S K IE W IC Z : Tak. To ja . M ie ­
liśm y ju ż  przyjemność...

W IK T O R : Może prze jdziem y do 
loka lu  ?

P A S K IE W IC Z : Proszę bardzo.
N ie  wiem, czy pan sobie przypo­
m ina... W  zeszłym tygodniu... N a 
im ieninach u dyrek to ra  H ertza .

W IK T O R : Pozwoli pan...
P A S K IE W IC Z : T ak jes t. P iliśm y 

nawet razem wino... Koncertow a­
łem... Cieszę się, że pana znowu 
widzę.

K R Y S T Y N A : W ik to r, p rz y w ita j
się z nam i.

W IK T O R : Powiedziałem —  dzień 
dobry.

K R Y S T Y N A : Usiądziesz?
W IK T O R : Jestem tu ta j służbowo.
K R Y S T Y N A : N a chw ilę, W itek .
W IK T O R : N ie  mogę.
K R Y S T Y N A : Jesteś niedobry.

Przez cały tydzień nie pokazywałeś 
się, a teraz nie chcesz usiąść.

P A S K IE W IC Z  (do K ry s ty n y ) :  
Pan Żarno... o ile  wiem... z K om is ji 
Specjalnej...

K R Y S T Y N A : Po co tu ta j p rzy ­
szedłeś, W itek?

W IK T O R : N ie  na w ino. (Do Pa-
skiew icza). Idziem y?

P A S K IE W IC Z : Do usług. Spra­
w ia  m i pan zaszczyt, odwiedzając 
te skromne prog i.

W ik to r, Paskiew icz i  d w a j fu n ­
kcjonariusze K o m is ji Specja lne j 
wchodzą do lokalu.

K W A P IS Z : Tu się na coś zanosi. 
Możebyśmy zap łacili?

D R O B N Y : Komu?
K W A P IS Z : N iech to d iab li...
Bierze ze s to lika  gazetę i  zasło­

niwszy n ią  tw arz, udaje zaczytanego. 
K ry s ty n a  sto i p rzy  drzw iach.

W  przecznicy z ja w ia  się H a n ia  
Tokarek. N osi wiosenną, lekką su­
kienkę. Z a trzym u je  się kolo samo­
chodu.

A N D R Z E J : H a n ia ! Ła tam  w ła ­
śnie dętkę i  myślę o was.

H A N IA :  O mnie?
A N D R Z E J : Jak  przyszywam  so­

bie guz ik i, także myślę o Was. U le ­
pszylibyście, myślę, guz ik i, żeby się 
nie obryw ały. A lbo moje życie... Też 
możnaby ulepszyć.

H A N IA :  Jak?
A N D R Z E J : Bo ja  wiem? Robota 

je s t i  chm urk i na niebie są. A  cze­
goś brak...

H A N IA :  Życie chyba tru d n ie j 
ulepszyć niż frezarkę.

A N D R Z E J : Po l in i i  masowej da­
jem y sobie radę, to i  po osobistej... 
nie ta k  trudno.

H A N IA :  Spieszę się na w ykład.
A N D R Z E J : Zaczekajcie chw ilkę. 

In żyn ie r D robny jeździ na w ino spo­

łecznym wozem —  i  jeszcze w a ru j 
na niego dwie godziny! Przecież, ja k  
mamę kocham, wolałbym  was do bu­
dy podwieźć, n iż z nudów ła tać stare 
dętki. N ieraz m yślałem —  gdyby tak  
towarzyszkę Tokarek wieczorem .do 
domu podrzucić... Serce m ów i: pod­
wieź. A  benzyna —  państwowa...

H A N IA :  Czemu nie  staw iacie 
Sprawy jasno?

A N D R Z E J : N ie  dość jasno, tow a­
rzyszko Tokarek? 1

H A N IA :  N a  zebraniu trzeba
o tym  powiedzieć.

A N D R Z E J : N a  zebraniu? N ie  
wypada przecież—

H A N IA :  O p ryw atnych  jazdach 
w  służbowym samochodzie nie w y ­
pada powiedzieć na zebraniu?

A N D R Z E J : To co innego... Spra­
wę służbowych wozów zre fe ru ję  na 
na jb liższym  kole. Zdawało m i się, 
że... A le  dzisiejszy wypadek na re- 
wolwerówkach także trzeba po ru ­
szyć... Przed dyrekcją . P rzys ią g ł­
bym, że to sabotaż. Głowę bym  dał, 
chociaż na pewniaka us ta lić  się nie 
da, bo to sp ry tna  robota.

H A N IA :  A  skąd wiecie, że to sa­
botaż?

A N D R Z E J : Instynktem ... in s tyn k t 
mam... szoferski...

H A N IA :  Ja  ju ż  pójdę.

A N D R Z E J : Zaczekajcie. Z w a ­
szym wynalazkiem  co słychać?

H A N IA :  J u tro  próba techniczna.
A N D R Z E J : A  następny w yna la ­

zek... ja k i?
H A N IA :  Trzeba ulepszyć w e n ty ­

lac je  na oddziałach. K to  lże j oddy­

cha, ten w yd a jn ie j pracu je . A  op iłk i, 
k tóre krążą w  powietrzu...

A N D R Z E J : Gdyby ta k  jeszcze... 
w  moim sercu. M a lu tk ie  uspraw ­
nienie.

H A N IA :  Szukajcie w  skrzynce 
pomysłów.

Idzie  na prawo  —  przez jezdnię.
A N D R Z E J : H a n iu !
Gdy H an ia  zbliża się do w in ia rn i, 

W ik to r i  Paskiew icz wychodzą z lo­
kalu.

P A S K IE W IC Z : Łaskaw y panie! 
Jak  można! ŁaskaWy panie!

W IK T O R  (do gośc i): Bardzo m i 
p rzykro , ale muszą państwo opuścić 
ten ogródek.

K R Y S T Y N A : Co się stało?
P A S K IE W IC Z : Panno K ry s iu !

Pan i przecież... ma w p ływ  na tego 
pana. Niech mnie pani ra tu je !

W IK T O R : Zechcą państwo wyjść.
P A S K IE W IC Z : Panno K ry s iu !

B łagam  pan ią !
K R Y S T Y N A : Co ty  wyrabiasz, 

W itek?
D w a j funkc jonariusze K o m is ji 

S pecja lne j w ysz li z w in ia rn i i  za­
b ie ra ją  się do pieczętowania drzw i.

P A S K IE W IC Z  (pokazuja.c na u- 
rzęd n ików ): P ieczętują m f  lo ka l!

K R Y S T Y N A  (do W ik to ra ) : D la ­
czego?

P A S K IE W IC Z  (podchodzi do u - 
rz ę d n ik ó w ): Zaczekajcie, panowie... 
N ie  stem plujcie... Ta pani... Zaraz 
się wszystko w y ja ś n i—

K R Y S T Y N A  (do W ik to ra ) :  Prze­
cież to  pan Paskiewicz.

P A S K IE W IC Z  (zb liży ł się z po­

w rotem  do K ry s ty n y  i  W ik to ra ) : 
Odbiera m i chleb!

K R Y S T Y N A  (do W ik to ra ) :  Od­
bierasz chleb panu Paskiewiczowi.

P A S K IE W IC Z : I  za co, panno 
K rys iu ?  Przecież ja  do tego pana 
z p rzy ja źn ią !

Tymczasem kolo ogródka gromadzą 
się przechodnie i  robotn icy, k tó rzy  
na p ra w ia ją  jezdnię. W  tłum ie  —  
H a n ia  Tokarek, A n d rze j W iecha 
i  żebrak.

D R O B N Y  (do K ry s ty n y ) : Chodź­
my stąd.

K R Y S T Y N A  (do W ik to ra ) : Ja  za 
pana Paskiewicza ręczę.

P A S K IE W IC Z  (znowu podszedł 
do u rzę dn ików ): Z a trzym a jc ie  się 
panowie...

K W A P IS Z  (do W ik to ra ) :  Za po­
zwoleniem —  co ten pan przeskrobał?

W IK T O R : O szukiwał społeczeń­
stwo.

K W A P IS Z : Patrzcie państwo— 
A  jabym  go... m in is trem  sp raw ied li­
wości !

D R O B N Y  (do K ry s ty n y ) : Chodź­
m y stąd. Pan Żarno p ros ił, żebyśmy 
w yszli.

K R Y S T Y N A  (do W ik to ra ) :  N ie  
żal ci —  tego ogródka?... Tych 
skrzynek z kw iatam i?...

P A S K IE W IC Z  (w ró c ił do K ry s ty ­
ny i  W ik to ra ) : Ta pan i prosi... 1 *  
pani bardzo p ros i—

Wchodzi Jolanta.

*
J O L A N T A : Co się tu ta j dzieje?
P A S K IE W IC Z : Nieszczęście, pan­

no Jolanto. Z am yka ją  m i lokal.
J O L A N T A : Zam ykają... lokal...?
P A S K IE W IC Z : W szystko skoń­

czone, panno Jolanto.
J O L A N T A  (do D robnego): Za­

bierz mnie stąd.
K R Y S T Y N A  (do W ik to ra ) :  Po­

stępujesz jak... ja k  ktoś obcy... 
A  przecież tu ta j —  sami zna jom i!

W IK T O R : Państwo zechcą opuścić 
ten ogródek.

P A S K IE W IC Z : A  m ów iłem : nie 
k ra d n ij,  Paskiew icz! Czemu k ra d ­
niesz, Paskiew icz! Dlaczego ta k  się 
dzieje, że kradniesz, Paskiew icz! 
(Podchodzi do ba lu s tra dk i i  krzyczy  
w stronę zebranych przed ic in ia rn ią  
lu dz i) Ja  przecież jestem  stworzony 
do czegoś lepszego! ! !

R O B O T N IK  I:C o  to  za hałas?
R O B O T N IK  I I :  N a k ry li speku­

lan ta .
K u r t y n a

P O  P R O S T U  ?



Wymiatamy biurokratów

Kolega A n to n i S tarow icz Jest s łu ­
chaczem drugiego roku U n iw ersytec­
kiego Studium  Przygotowawczego w 
K rakow ie . Kolega S tarow icz je s t sy ­
nem robotn ika. Pracował w D y re k c ji 
Okręgowej K o le i Państwowej w K ra ­
kowie. Kolega S tarow icz je s t m ło ­
dym  człowiekiem  prze ję tym  gorąco 
pragnien iem  nauki, pe łny dla n ie j 
entuzjazm u i samozaparcia. Kolega 
S tarow icz je s t ak tyw nym  działaczem 
społecznym.

Koledze S tarow iczow i by ło  jednak 
nauk i”  zreaIizowa£ sw° je  pragnien ie

Koledze S tarow iczow i D yrekcja  
Okręgowa K o le i Państwowej w K ra ­
kow ie k ła d ła  k łody pod nogi.

I  o tym  napisa ł lis t  kol. S tarow icz 
do redakc ji „P o  prostu “ . Redakcja 
in te rw en iow ała  w  M in is te rs tw ie  K o ­
m un ikac ji w W arszawie. In te rw enc ja  
pomogła.

Kolega S tarow icz może znowu się 
uczyc —  o trzym a ł p ła tn y  urlop na 
okres potrzebny mu do ukończenia 
Uniwersyteckiego Studium  P rzygo to ­
wawczego. Kolega S tarow icz będzie 
inżynierem  i  ja ko  ta k i w róc i znowu 
do pracy w ko le jn ic tw ie .

A le  po to , aby to  osiągnąć, trzeba 
było  d ług ie j, daleko za d ług ie j dro- 
g i, w a lk i z trudnościam i, s taw ianym i 
przez n iektó rych  bezdusznych, b iu ro ­
kra tycznych pracowników k rako w ­
skie j D y re kc ji K o le i Państwowej.

Pisze o tym  w liście do redakcji 
naszego pisma kol. S tarow icz:

„W  dniu 16.VIII.1948 r. rozpoczą- 
łem  pracę w  D y re k c ji Okręgowej 
K o le i Państwowej w  K rakow ie . P ra ­
cowałem solidnie, nie opuszczałem 
ani pracy, an i nie spóźniałem się n i­
gdy. A  ze gorąco pragnąłem  uczyć 
się, zacząłem chodzić na p ierw szy 
ro k  K ursów  Przygotowawczych. K o ­
le j we w rześniu 48 roku u rlopow a ła  
chętnych na K urs  Przygotowawczy, 
¿wróciłem  się i  ja  o urlop . N ieste ty, 
n iezbyt p rzychy ln ie  odniesiono się do 
m ej prośby (w iadom o, że „m ło d y  ko- 
le ja rz  , w  dodatku ku la w y ) więc nie 
składałem  ofic ja lnego podania... ale 
z K ursów  Przygotowawczych nie zre­
zygnowałem . N ie  było  to trudne, bo 
pracowałem  do 15-ej, a nauka też 
zaczynała się o 15-ej.

K ło p o t b y ł ty lk o  ze spóźnianiem. 
A le  spóźniałem się, no i  jakoś wszy­
stko ucichło. W  dzień pracowałem , 
wieczorem chodziłem  na w yk łady , 
a uczyłem  się po nocach. A  nauki 
było  w iele. M am  bowiem skończone 

® klas szko ły  powszechnej.
T a k i wzg lędny spokój b y ł przez 

dwa miesiące. A le  ponieważ przez 
spóźnienia trac iłem  dużo w yk ładów  
napisałem  prośbę do D y re kc ji K o le i 
by zwalniano mnie 15 m in . wcześ­
n ie j, wzam ian - ża có zdeklarowałem  
się _ przychodzić p ó ł godziny wcześ­
n ie j do pracy. N ie k tó rzy  ra d z ili m i, 
zęby te j prośby nie wnosić, bo D y- 
rekc ja  niechętnie p a trz y  na uczących 
się !?  N ie uw ierzyłem , złożyłem  po­
danie j  załatw iono je... odmownie.
No coz, spóźniałem się dale j. Uczy­
łem  się ile  m ogłeni, pracowałem  spo­
łecznie ile m i czas pozwalał, a ty m - 
czasem w  dy re kc ji zaczęły się dziać 

ziwne rzeczy. Przeniesiono m nie do 
pracy do odległego o 12 km. Bieża­
nowa. W ybłagałem  się od tego, że 
przecież to un iem ożliw i m i naukę, 
¿osławiono- mnie, ale... w  m arcu 1949 
zredukowano z pracy.

W niosłem wówczas prośbę, popar-
7A M p eZ ^ yTekej?  K ursów  i Z.O. 
¿ A M P  o cofnięcie zwolnienia. Prośbę 
tę do uzis noszę p rzy  sobie, bo na- 
w e t je j me przy ję to . N apisa łem  w te­
dy  lis t  do Was, k tó ry  ogłosiliście. 
a  poza tym , ponieważ byłem  dobrym 
uczniem, D yrekcja  K ursów  in te rw e ­
n iow a ła  osobiście, co w  połączeniu 
z ogłoszeniem przez „Po p ros tu “  me­
go lis tu  spowodowało cofnięcie zw o l­
nienia.

„ P o p r o s t u “  p o m o g ł o
Sytuacja została na razie w y jaś ­

niona. Spadła m i z g łow y troska 
o codzienny chleb, zacząłem uczyć się 
ze zdwojoną ęnergią. 1 m aja na aka­
dem ii zorganizow anej - przez Z.U. 
Z A M P  p rzy  Kursach P rzygo tow aw ­
czych, o trzym ałem  z rą k  dyrekto ra  
kursu nagrodę w  postaci kom ple tu 
dziełek „B ib lio te k i K lasyków  M a rk ­
sizm u“  z dedykacją „P rzodow n ikow i 
w  nauce“ , a w  czerwcu 1949 ukoń­
czyłem p ierw szy ro k  z „w y ró żn ie ­
niem za w yb itne  postępy w  nauce 
i pracę,społeczną“  (przechowuję w y ­
cinek gazetowy, w k tó rym  umieszczo­
no te słowa v—  jako na jm ilszą nagro­
dę za w łożony w  naukę tru d ).

A  tru d  nie b y ł m ały. Praca, w y ­
k ła d y  i dz ies ią tk i nieprzespanych no­
cy, poświęconych na naukę, spowodo­
w a ły  zupełne wyczerpanie. K om is ja  
Ubezp. Społ. uznała mnie za niezdol­
nego do p racy i udz ie liła  m i urlopu 
chorobowego na dwa miesiące. Jed­
nocześnie jako  nagrodę za naukę 
otrzym ałem  skierowanie na wczasy 
G K W A . Spędziłem dwa tygodnie w 
Karkonoszach^ odpocząłem, nabra łem  
s ił i  w róciłem  do pracy. A le  praco­
wałem  ty lk o  k ilk a  dni, bo ju ż  15 
września 49 roku  rozpoczęły się w y­
k ła dy  I i-g o  roku  Studium  P rzygo to ­
wawczego. Co gorsze, w y k ła d y  te 
trw a ją  od godz. 8 rano do 14.30, co 
w yklucza m ożliwość łączenia pracy 
z nauką.

M usia łem  w tedy wyb ierać. A lbo 
praca, albo nauka. M arząc sitale o na­
uce, będąc robo tn ik iem  i  synem ro ­
botn ika , k tó ry  w  innych warunkach 
nie  m óg łby naw et m arzyć o nauce, 
w ybra łem  naukę...

A  tymczasem D yrekc ja  Kole jow a 
postanow iła  zrobić ze mną „p o rzą ­
dek“  i... zw o ln iła  m nie z pracy, dru­
g i raz tego roku...

Zarząd U czeln iany Z A M P  obiecał 
jeszcze ponowną in terwencję . A le  
czy coś w y jdz ie  z tego ? K to  to w ie. 
Jakże silną je s t jeszcze u nas b iu ro - 
krac ja , ile  p o tra f i zła uczynić, ile  go­
ryczy  i  rozpaczy wlać szaremu czło­
w iekow i w  serce...

Zacząłem szukać norm alne j pracy, 
zdecydowałem się na porzucenie na­
u k i i  rozpoczęcie gdzieś (o ile  zna j­
dę) no rm alne j pracy. A le  jeszcze 
zw lekam , jeszcze chc i: Ib y m  cihoć 
dzień uczyć się. Jakże bowiem ciężko 
je s t rob o tn ikow i rozstać się z nau­
ką, o k tó re j stale m a rz y ł i  dla k tó ­
re j gotów wszystko poświęcić. Jak 
żal porzucić grupę, szkołę, w y k ła ­
dowców i  tę naukę, k tó ra  o tw ie ra ła

oczy na św ia t i  sta ła  się czymś na j­
droższym. Jak żal rzucać grupę ko­
legów, k tó re j jestem  k ie row n ik iem , 
koło Z A M P , którego jestem  prze­
wodniczącym i  „G azetkę ścienną“ , 
k tó re j jestem  redaktorem . I  dlacze­
go ? Za co ? Czyż to f ila n tro p ia , że 
K o le j - da łaby m i urlop  ? Przecież 
m ia łem  zam iar poświęcić się stud iom  
na wydz. K om un ikac ji, więc .k iedyś 
by łbym  solidnym  i  p rzyda tnym  p ra ­
cownikiem . A le  nie ty lk o  pracow ni­
k iem  —  lecz p racow n ik iem -soc ja li- 
stą.

. Takie  są bowiem moje przekona­
n ia , wpojone przez ojca, a u trw a lone 
pa łkam i po lic jan tów  sanacyjnych, 
k tó rz y  mnie zb ili, gdy m ając la t  12 
przekradałem  się przez ich kordon 
do s tra jku jącego ojca z obiadem, u- 
trw a lone  bucioram i n iem ieckich h i t ­
lerowców, k tó rz y  skopali mnie i  ska­
to w a li za „szabrowanie“ , gdy praco­
wałem  podczas okupacji w  fab ryce 
kab li. Od p ierwszych dni wo lności 
zostałem członkiem  PPS, a 5 la t  is t ­
n ien ia  Polski Ludowej, P o lsk i Ro­
bo tn ika  i  Chłopa po tw ie rdz iło  słusz­
ność moich przekonań i  ug run tow a­
ło je.

Toteż m im o, że w  1949 r . m a ją  
miejsce tak ie  w yskok i b iu ro k ra c ji, 
ja k i m nie do tkną ł, w ierzę, że Polska 
Ludowa nie  pozw oli na krzyw dę m o­
ra lną  i  m ate ria lną  robotn ika , trzeba 
ty lk o , aby Ona o te j k rzyw dzie  do­
w iedzia ła  się.

Was więc D rodzy R edaktorzy „P o 
p ro s tu “  proszę gorąco o przedsta­
w ien ie gdzie należy, mego okropne­
go położenia i  m ej k rzyw d y ; za po­
średnictwem  W aszym  i  naszego stu­
denckiego „P o p ro s tu “  mam nadzieję 
uzyskać zmianę tego położenia na 
lepsze i  zgodne z dzisiejszą rzeczy­
w istością. Od Was zależy, by  zn ikną ł 
ten  ̂paradoks, k tó ry  nie pow in ien 
m ieć dziś m iejsca“ .

*
I  m ia ł rac ję  kol. S tarow icz, że b y ł 

to  „paradoks, k tó ry  n ie  pow inien 
mieć dziś m iejsca“ . P o tw ie rd z iła  to  
wym ownie decyzja M in . K om u n ika ­
c ji. K o l. Starow icz został ponownie 
p rz y ję ty  do pracy i  o trzym a ł p ła tn y  
urlop  na ca ły okres potrzebny mu do 
ukończenia Studium .

Szkoda ty lko , że aby za ła tw ić  tak  
prostą i  jasną sprawę, uregulowaną 
zresztą o fic ja ln ie  wydanym i p rze p i­
sami, trzeba było  in te rw e nc ji aż w 
M in . K om un ikac ji. I  źTe jest, że b iu ­
rok ra c ja  s traszy jeszcze w k ra ko w ­
skie j D y re k c ji Okręgowej K o le i P ań­
stwowych. (red .)

JCcanika
M /ro c ła u t

- ~ t. .4 i *— 1 — -.

Profesoromie
I  Z / I l f f *

D nia  1.IV .1950 r. odbyło się w  sali 
Senatu U n iw e rsy te tu  W rocławskiego 
posiedzenie K lubu  Dem okratycznej 
P rofesury, poświęcone zagadnieniu 
zbliżenia pro fesorów  i  w spó łp ra­
cowników K a te d r do organ izacji 
Z A M P -ow sk ie j. N a  posiedzenie, w 
k tó rym   ̂ udzia ł w z ię li profesorow ie 
wszystkich wyższych Uczelni W ro ­
cławskich z Rektorem  U n iw ersyte tu  
i  P o litechn ik i ob. p ro f. d r  K u lczyń­
skim  na czele, zosta li zaproszeni 
przedstaw iciele Zarządu Okręgowego 
Z A M P , oraz ak tyw iśc i środowiska 
wrocławskiego i  /przedstaw icie le  P a r­
tu . N a  wstępie Prezes K lu bu  p ro f. 
d r Iw o  Jaw orsk i zw ró c ił się do 
wszystkich pracow ników  naukowych 
W roc ław ia  o podjęcie indyw idua lnych 
zobowiązań celem uczczenia Święta 
1 Majowego. Przedmiotem zobowią- 
Za? być : rozprawa, re fe ra t,
a r ty k u ł naukowy, podręcznik lub 
sk ryp t. T erm in  w ykonan ia  tychże 
ustanowiono do 30 w rześnia br.

R e fe ra t na tem at zadań Z A M P  
w yg łos ił przewodniczący ZO Z A M P  
kol. Bacia.

N a zakończenie posiedzenia K lubu 
odibył siię w ystęp  zespołu a r ty ­
stycznego Z A M P , na kf.ó ry z ło­
ż y ły  s ię  p ieśn i chó ru  lekarsk iego 
pod ba tu tą  kol. K a jze ra  oraz koncert 
o rk ies try  akadem ickie j pod dyrekcja  
S ławom ira H ile ra .

L . O.

szawskiej. Podsumowano dotych­
czasowe w y n ik i p racy na terenie 
robotniczym .

D zięk i staran iom  studentów 
i  dziennikarzy założono ostatn io k i l ­
kanaście nowych gazetek oraz zmo­
bilizowano do p racy zespoły redak­
cyjne.

Studenci Studium  D zienn ikarsk ie­
go zobow iązali się dołożyć wszelkich 
starań, aby poziom gazetek b y ł ja k  
na jw yższy. W spółpraca z fa b rycz ­
nym i i zak ładow ym i zespołam i re ­
dakcy jnym i gazetek ściennych ma 
być sta ła  i  systematyczna.

(zk)

Bezpłatne obiady
t ś i a

s i u e i e n i ó e M /
W  stołówkach akademickich p ro ­

wadzonych przez WSS, 1.800 studen­
tów  warszawskich o trzym yw ać bę­

dzie bezpłatne po s iłk i. O statn io 
TPM SW  przekazało na ten cel su­
mę 3,5 m iliona  zło tych.

T e n  U n itu .  N ie d z .
p C M S io ł

w ramach zobowiązań
K o ło  Z A M P  n r  6 p rz y  A N P  w  

W arszaw ie prow adzi samodzielnie 
U n iw e rsy te t N iedzie lny we w si 
Dzierżązna. U n iw e rsy te t ten zosta ł 
powołany do życia dzięki podjętem u 
zobowiązaniu K o ła  z okaz ji I  K on­
fe re n c ji Uczelnianej Z A M P . W y k ła ­
dy na U N  cieszą się dużym powo­
dzeniem wśród m łodzieży w ie jsk ie j. 
P lan w ykładów  o tem atyce społecz­
nej i  ekonomicznej je s t ju ż  opraco­
wany do czerwca br. R e fe ra ty  z dzie­
dzin specjalnych w yg łasza ją  zapro­
szeni przez k ie row n ictw o U N  stu ­
denci innych uczelni warszawskich. 
O statn io re fe ra t o doświadczeniach 
M iczurina  w y g ło s ił student SGGW.

Członkowie K o ła  n r  6 przygotow a­
l i  we wsi występy a rtystyczne oraz 
p ro je k tu ją  wydanie gazetk i ściennej 
w  m iejscowym  Kole ZM P. (hm )

lAJarAzau/a

Studenci-dziennikarze
opiekują się

fabrycznymi gazetkami 
ściennymi

Studenci ze Stud ium  D zienn ika r­
skiego p rzy  A kadem ii N auk P o li­
tycznych w  W arszaw ie ob ję li opiekę 
nad '70-cioma fab ryczn ym i, i  za k ła ­
do w ym i gazetkam i śc iennym i. W 
pierwszym  zebraniu roboczym, zo r­
ganizowanym  staran iem  Rady 
Zw iązków  Zawodowych, wizięli 
udzia ł poza przedstaw ic ie lam i K o ła  
Naukowego „M ło da  Prasa“  oraz 
słuchaczami I  i  I I  roku  Studium , 
także przedstaw ic ie le  p rasy watr-

CLAUDE RAMBAUD

„ B o ją  się n a s z e g o  g n ie w u
(Korespondencja własna z Paryża
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28 m a rca  k o m ite t  p o k o ju  la 1 
c iń s k ie j d z ie ln ic y  P a ryża , z o rg a ­
n iz o w a ł m a n ife s ta c ję  s tud encką  
na  d z ie d z iń c u  S o rb o n y , ce lem  
z a p ro te s to w a n ia  p rz e c iw k o  za­
b ó js tw u  d w ó c h  s tu d e n tó w  v ie t -  
n a m s k ic h  w  S a jg o n ie .

A le  p o lic ja  Q u e ille 'a , id ą c  ś la ­
d a m i h it le ro w s k ic h  o k u p a n tó w , 
p o w ta rz a ją c  s w ó j „w y c z y n “  z 
d n ia  25 lu te g o , z a m k n ę ła  S orbonę .

W ś ró d  ze b ra n y c h  pada  ha s ło : 
■Wszyscy do o g ro d u  L u x e m b u r-  

s k ie g o !“  M a n ife s ta n c i k ie r u ją  
s ię  w  s tro n ę  W y d z ia łu  M e d y c y n y  
z o k rz y k ie m  ,,P o k ó j d la  V ie t -  
N a m u !“  A le  gm a ch  m e d yczn y  
je s t ró w n ie ż  z a m k irę ty .  N a g le  
z ja w ia  się c ię ż a ró w k a  z poP c ją . 
P o lic ja n c i rz u c a ją  się na m a n i­
fe s ta n tó w  i  u s i łu ją  rozp roszyć  
ic h  p rz y  p o m o cy  p ięśc i, nó g  i  
p a łe k .

Lecz  po  k i l k u  m in u ta c h  pochód 
fo rm u je  się z n o w u  na b u lw a rz e  
S a in t-M ic h e l i  p rze z  d w ie  g o -

[inniinii'liliimi
Politechnika

im. WINCENTEGO 
PSTROWSKIEGO

W ojewódzka Rada Narodowa w  
K atow icach odbyła specjalne posie­
dzenie poświęcone Politechnice ś lą ­
sk ie j w  G liw icach i W yższej Szkole 
A d m in is tra c ji Gospodarczej w  K a to - 
wicach. Szczególny nacisk położono 
na sprawę rozbudowy P o litechn ik i, 

k tó ra  w  m a ju  b r. obchodzić będzie 
5-lecie swego is tn ien ia .

W  przysz łym  roku  akadem ickim  
Politechnika o trzym a nowy W ydz ia ł 

— Górniczy, k tó ry  będzie w spó łp ra ­
co w at z W ydz ia łam i: E lek trycznym  
i  Mechanicznym w  dziedzinie mecha­
n izac ji kopalń na Śląsku.

W  czasie obchodu 5-lecia Politech­
n ik i Ś ląskiej, Uczelni te j zostanie 
nadana nazwa „P o lite c h n ik i im . 
Wincentego Pstrow skiego“  oraz po­
łożony zostanie kam ień w ęgie lny 
pod gmach W ydzia łu  Górniczego.

R ekto r W SAG, d r Izdebski, przed­
s ta w ił p lany budowy dzie ln icy aka­
dem ickie j w  Katow icach - Ligocie. 
Na ten cel w  Planie Sześcioletnim 
pre lim inow ana została kwota w  w y ­
sokości 3 m ilia rd ów  złotych.

Zainteresowanie W ojewódzkie j Ra­
dy Narodowej problem am i wyższych 
uczelni świadczy o tym , że przedsta­
w icie le społeczeństwa śląskiego p rzy ­
k łada ją  w ie lką  wagę do ak tyw izac ji 
życia akademickiego i  rozbudowy 
szkoln ictwa wyższego w  centrum  
przem ysłow ym  Polski, (bg)
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D uży procent p ilo tów , to studenci licencję p ilo ta  turystycznego. P raca  
warszawskich uczelni techn icznych—  w Zespołach Samopomocy w  Nauce 
młodzież zorganizowana w soc ja li- da je gw arancję, że i  egzaminy teo- 
styczne „E s k a d ry  sześciolatki“ , lub retyczne w  departamencie Lo tn ic tw a  
w ype łn ia jąca  indyw idua lne zobowią- Cyw ilnego pó jdą tak  dobrze, ja k  
zania program owe. A k ty w iś c i Z A M P  egzaminy semestralne na uczelni, 
oraz n iezorganizowani p ra cu ją  ra -  E skadra  zobowiązała się do p ie rw - 
zem nad podniesieniem własnego po- szego 'm a ja  wydać 2 num ery gazetki 
ziom u w la ta n iu  i  nad wychowaniem ściennej A e rok lubu  W arszawskiego 
ideologicznym . L ig i Lo tn icze j.

il ly s  K o ła  Lotniczego pierwszean m n in  eskadra , Skończyliśm y w  Aeroklubach z E skadra  deklaruje ...
by ł szczerze oburzony tać godziny potrzebne do u z y s k a ł^  Przedwrzesmowym la tan iem  d la  w ła- Sporo je s t tych zobowiązań, ale 
w  głęb i swego zdezelo- l i c e ^ M o t T l u Z e L z ^ Z  Z ?  1 *  } a ta™ T  T¥ ko dla ^ k o n a m y  je  wszystkie.,
wanego s iln ika , na le- N ie  m yślcie czutelnicu 9że to l  a.tam.a- Obecny A eroklub L ig i L o t-  Jeśli in te resu je  Cię lo tn ictw o, je ś li 
kceważące trak tow an ie  tanie polega na w łóczeniu się n ad aktyW nle w p0’  chcM bVŚ Poznać wrażenia, doznawa-

. go przez studentów. Już W arszawa bez celu, aby zaimnono Proco Z J  J ,ne. w , locie’ to nle odsyłam Cię do
d ru g i raz w  tym  tygodn iu  przelado- waó kolegom, a przede w szu T tkL  1® T -  ’ kt?V* ■ p o w a d zą  książek Meissnera, A rc ta , ’-b innych  
w any poza granice obowiązujących koleżankom i lo ś c i !  w y la tanych Z lde™ ’ obejm uje prelekcje, prasów - „s ta rych  O rłów “ , 
przepisów, pędził na lotn isko. U sodo- dżin. d V y  h go- k i, ku rsy  o,golno-lotnicze, teoretycz- Wskażę C i lepszą drogę do zdo-
w iona w n im  „ I l l - c i a  eskadra sze- Każda krop la  benzyny ww anU m  Y j a i / K  s.zVb?wcowe’ zakładanie ko l bycia ostróg „ryce rza  pow ie trza“ !  
sc io la tk i zabierała się do wykona- w  s iln ikach ma na celu naukę n ilT o . Lot,mcz^ ’ Prowadzenie gazetek Studenckie eskadry zobowiązały się
n ia  p lanu lotów. i  p lanZ e wykonanie p rZ ra m u  [ T  Z Z h  ’ udost^ anie lo t‘  wykonywać lo ty  z przodow nikam i

N ie  zważając na stękanie W illysa , szkolenia. P rzy ja zd  na lotnisko to S ze r,'przodownikom  ™ ukx i  pracy, nauk i, typow anym i przez Dziekanaty  
władowałem  się w raz z in n y m i na nie wycieczka na słońce ale ryrnm  ™ i + - + ,ra m y współzawodnictwa Uczelni. Zostań więc przodownikiem
samochód i  opowiem W am C zyte ln i- nad w łasnym i skrom nym i u J k Z t na l °-tmc.tw le »Portowym obejm ują nauki, a będziesz la ta ł!
cy w rażenia z lo tn iska, na k tó rym  nościam i i Z d  w llT Z y m  w y k o rz t  T p o lT z Z  i t Z s Z s z T s ^ ,  *
studenci, mówiąc słowam i Meissnera staniem drogiego sprzę tu  V Z Z T *  * sluszne stanowisko je s t *  _
„zdobyw a ją  lazurow y przestw ór“ . Po prosówce9 —  ^ ro z d z ia ł zada* d  roz]t; mm1n1eT VTzez Pl l °,toW- • *  l h  ldąC ull,cą W a rz y s z  w górę

„ I l l - c ia  eskadra sześcio la tk i" __ rozłożenie s ta rtu  la tu  T atu Zadan’ , .” Studencka 111-cia eskadra sze- x zobaczysz sy lw e tk i samolotów, to
to studenci W ydzia łu  Lotniczego S. I .  raz to ciekawsze zadania 9u Z a ™ ', s<no.la tk l Podjęła się do pierwszego ‘możesz być pewny, że to Tw oi kole- 
W a w e lZ irg a : 5-ciu ZA M P -ow ców  trudn ie jszych warunkach ’ n t r f  Tf 'Z m a ja  Z0,'9 amzoiuac kurs  ogólnolotn i- dzV_ z W ydzia łów  lo tn iczych w yko-
i  jeden niezorganizowany. TeTpół r y c ^ y c h  L o tu  ^  f T j fe ’  ^  Zo^ zani? b*d™  przekro- n u ją  sw ó j plan.
s taną ł do współzawodnictwa w  A e- doświadczenie9n ilo to w i L o ty  d )ąPe oz°ne. Zam iast ku rsu  o lo tn ic tw ie  L«c<ł moze w  te j c h w ili na opy- 
rok lub ie  W arszawskim  L ig i L o tn i-  n ia jace p isk lę ta  w  młode o r ł m ie'  d la , la lkow > rusza teoretyczny k u rs . lame lasów, może na lo t san ita rny, 
czej i  zobowiązał się nie ty lko  dobrze w ie trzą  ^Loty k tó re  w ype łn ia ła  szf >?wco™}>' k tó ry  da nowy narybek albo ™  pomoc w  a k c ji siewnej, do-
i  dużo latać, ale również dobrze 6 -c io le tn i na ’odcinku lo tn ic tu ła  ™ l ° ¥ CZy  dl.a A fr°k lu b o w . _ rzuca jąc lo tn iczą cegiełkę do wyko-
i  dużo pracować społecznie Do toweoo spor- S tudenci zobowiązali się zdać do n am a p lanu  sześcioletniego.

■ ' dn- 1 mal a egzaminy teoretyczne na  J. Romanowski

d ż in y  p rze sz ło  ty s ią c  s tu d e n tó w  
d e f i lu je  w znosząc o k rz y k i:

„P o k ó j d la  V ie t  - N a m u “
„P re c z  z k o lo n ia l iz m e m “
„F a s z y z m  n ie  p rz e jd z ie “
W ie lo k ro tn ie  p o lic ja  b ru ta ln ie  

rozp rasza  s tu d e n tó w , Kilku z n ic h  
zos ta je  a re s z to w a n y c h , a le  za k a ż ­
d y m  raze m  pochód p rz e g ru p o w u - 
je  się i  m a n ife s ta c ja  zaczyna się  
od no w a .

&
Z a m k n ię c ie  S o rb o n y , b ru ta ln e  

t ra k to w a n ie  s tu d e n tó w , w ch od zą  
w  s k ła d  fa s z y s to w s k ic h  re p re s ji,  
o rg a n iz o w a n y c h  p rzez  rząd , z w a ­
n y  f ra n c u s k im , i  s k ie ro w a n y c h  
p rz e c iw k o  d e m o k ra to m  i  b o jo w ­
n ik o m  o p o k ó j.

A le  te  re p re s je  w y k a z u ją  za­
raze m  słabość naszych  w ła d c ó w  
ja k  i  w  ogó le  fa szys tó w , k ló r z y  
się b o ją :

—  b o ją  s ię  nasze j je d n o ś c i i  
nasze j w z ra s ta ją c e j s i ły ;

b o ją  się ra s z e j m ło d z ie ż y , 
zn a ją c  je j  odw agę ;

b o ją  się naszego u m iło w a n ia  
w o ln o ś c i i  s p ra w ie d liw o ś c i

—  b o ją  się naszego g n ie w u ;
W ied zą  o n i dobrze , że z b liż a

się dz ień , w  k tó ry m  lu d  f r a n ­
c u s k i w y g n a  ic h  i  zas tą p i p rzez 
lu d z i czy s ty c h  i  u c z c iw y c h ; p rzez 
lu d z i, k tó r z y  n ie  sprzedadzą  się 
ta k , ja k  pp . R e w ers  i  M a s t, p rzez 
lu d z i,  k tó r z y  s tan ą  s ię  g o d n i 
rzą d ze n ia  o jc z y z n ą  V o lta ir e ‘a, 
D id e ro t 'a ,  R o b e s p ie rre ‘a S a in t-  
Ju.3te‘a, Ju le s  V a lie s 'a , B a b e u fa , 
G a b r ie la  P e r i i  D a n ie lle  Casa­
no va . ,

8 P O P R O S T

100 numerów walki...
(dokończenie ae str. 1-ej)

Po pierwsze —  ja k  na jśc iś le j­
sze pow iązanie naszego plisma z 
organizacją j terenem ;

po drugie —  wykazywanie, że za­
dania staw iane przez organizację 
przed ogółem studentów są ich n a j­
żyw otn ie jszym i, codziennym i spra­
wami.

Reprezentując in te resy studentów 
pism o nasze w a lczy ło  —

o nową, postępową m yśl naukową, 
przez zwalczanie idealistycznych, an- 
tynaukow ych te o rii, przez przysw a­
jan ie  studentom osiągnięć przodu ją­
cej nauk i radzieck ie j, przez walkę 
o zapewnienie studentom podręczni­
ków, opartych o naukę m arksizm u - 
len in izm u, o tłum aczenia radzieckich 
podręczników naukowych; 

o lepsze w y n ik i nauczania, przez
P° I>’, o / / Zacje i  k ry tyczną  ocenę p ra ­
cy Z S N -ow ;

o nową postawę m oralną studenta 
P o lsk i Ludowej, przez piętnowanie 
burzuazyjnych przeżytków  w m en ta l­
ności, w podejściu do fu n k c ji spo­
łecznej nauki, do swoje j przyszłe j 
p racy zawodowej, w codziennym —  
pryw a tnym  i organ izacyjnym  życi» 
i  rozryw kach ku ltu ra ln ych ;

o poprawę wmrunków m a te ria l­
nych studentów, o większą liczbę 
stypendiów i  domów akadem ickich;
. ucz?c, że na wszystkich tych  od­

cinkach w a lk i obow iązuje nas rów na 
czujność rew olucyjna i  gotowość bo­
jowa.

Oddając dziś w  ręce naszych Czy­
te ln ików  setny num er naszego pisma 
nie uważamy, że rozpocznie on nowy 
etap naszej pracy. Dalsze num ery 
„P o  p ros tu “  będą kontynuować, u - 
sprawniać i rozw ijać, ucząc się na
dotychczasowych doświadczeniach __
osiągnięciach i brakach, w a lkę na­
szej o rgan izac ji o na jżyw otn ie jsze 
in te resy społeczności studenckiej.

Pomocą w dalszej naszej pracy 
będzie dla nas nadal k ie row n ic tw o 
naszej Z A M P -ow e j o rgan izac ji i  roz­
w ija jąca  się coraz bardzie j sieć ko­
respondentów naszego pisma.

P rogram  naszej pracy określa za­
danie: pomagać o rgan izac ji w  w y ­
chowaniu studentów na budowniczych 
socjalizm u w naszym k ra ju  i bojow­
n ików  o pokój na całym  świecie,



IDłodzimierz
UlajakorDski

Dnia 14.IV.1950 r. mija 20 rocznica śmierci wielkiego 
poety radzieckiego Włodzimierza Majakowskiego. Pło­
mienny piewca rewolucji, który jak nikt przed nim 
zrozumiał i zrealizował leninowskie hasło partyjności 
w poezji jest czczony przez miliony ludzi pracy na 
całym świecie. Jego wiersze stały się orężem w walce 
ludzkości o wolność i socjalizm.

»DOM N A  P U S T K O W I U
Scenariusz —- Jarosław  Iw asz­

kiewicz.
Reżyseria —  Jan Rybkowski. 
Zd jęc ia  —  S tan is ław  W ohl.

N IE  je s t ta jem nicą, że do re ­
a liza c ji tego f ilm u  p rzys tą ­
piono ju ż  dość dawno, boda j­

że w r. 1947, i  że od tego czasu 
koncepcja f ilm u  u leg ła  k ilk a k ro t­
nym  zmianom. To, co w idz i obec­
nie w idz je s t film em , którego po­
przednia w ers ja  uleg ła przeróbce 
po dyskus ji i  k ry tyce , z jaką spot­
ka ła  się na zjeździć f ilm o w ym  w 
W iśle . W arto  sobie dobrze uśw ia­
domić ten fa k t,  gdyż świadczy on 
o coraz sum iennie jszej p racy nad 
osiągnięciem w łaściw ego w yrazu 
ideowego naszego film u  i  o coraz 
bardzie j zacieśniającej się współ­
pracy tw órcy  film ow ego z czynn i­
kiem  k ry ty k i ideowej, k tó ra  to  
współpraca, szeroko stosowana w 
Zw. Radzieckim , je s t rea lizac ją  po­
s tu la tu  pa rty jno śc i sz tuk i.

T rzeba sobie jednak otw arc ie  po­
wiedzieć, że pom im o to  „D om  na 
pustkow iu“  również i  w ostatecz­
ne j, ekranowej w e rs ji n ie  w ypad ł 
ko rzystn ie . Uśw iadam ia to  sobie 
każdy w idz po obejrzeniu film u .

Podstawowym  jego błędem, od 
razu rzucającym  się w  oczy, jes t 
dysp roporc ja  kom pozycyjna, b rak 
rów now agi pom iędzy dwoma ele­
m entam i f ilm u  —  św iatem  cioci K a ­
zi, św iatem  „dom u na pustkow iu“ , 
a środow iskiem  w a lk i o wolność i 
obrazem ludz i tego środowiska.

Jaka by ła , w  in te n c ji autorów , 
teza tego film u ?

Chodziło o wykazanie, że n ie  ma 
i  n ie  może być w naszych czasach 
domów na pustkow iu, na uboczu od 
w a lk i, że nawet do cichego i  św ia­
domie separującego się od życia 
św ia ta  cioci K a z i m usi wkraczać 
teraźniejszość z je j nag lącym i spra­
wam i.

Obok te j generalnej tezy is tn ie je  
w  film ie , nakreślony przez autora 
scenariusza —  Jarosława Iw aszk ie ­
w icza —  problem  psychologiczny, 
problem  budzenia się m iłośc i m ło ­
dej dziewczyny, Basi.

Jak to  w szystko w ypadło w  re ­
a lizac ji?

A u to rzy  f ilm u  da li w n ik liw ie  pod­
pa trzony obraz życia domu na pu­
s tkow iu . S tworzono jedyny w swoim 
rodza ju , w yśm ien ity  p o rtre t cioci 
K az i, w łaśc ic ie lk i domu, p o rtre t 
stanow iący swego rodzaju „a rc y ­
dzie ło“ . P rzedstaw iono atm osferę 
św ia tka  żyjącego przeszłością, w 
k tó rym  na jw ażn ie jszym  z bieżących 
wydarzeń je s t ocielenie się krow y. 
T rudno  je s t zdęfiniowąć klasowo 
mieszkańców tego św ia tka . N a jpew ­
n ie j będzie stw ierdz ić , że należeli 
do k lasy, k tó ra  nazywała się „ lu d ź ­

m i z tow a rzystw a“ . W reszcie, dzię­
k i w ie lk iem u i  do jrza łem u ta le n to ­
w i A leksandry  Śląskiej w  ro l i Basi, 
praw dziw ie i  ładn ie w ypad ł wątek 
m iłośc i Basi ja k  i  cała je j postać.

Słowem, to  wszystko, co dotyczy 
domu na pustkow iu je s t podpatrzo­
ne w n ik liw ie  i je s t wycyzelowane 
do osta tn ich gran ic. N ie  ma w tym  
zresztą nic dziwnego. C harakte r 
f ilm u  wskazuje na to, że w yró s ł on 
z m ieszczańsko-inte ligenckiego śro ­
dowiska, dla k tórego nie  obce b y ły  
ciocie K azie  i  ciocie H ortensje . Jest 
on obrazem podpatrzonym  od we­
w ną trz  i  to  decyduje o charakterze 
film u . i

Odśrodkowa k ry ty k a  je s t z na tu ­
r y  rzeczy n iepełna, a z d ru g ie j 
s trony  o b fitu je  w małe rea lia  p rz y ­
chwycone na gorąco i  żywe.

P rzy  m ieszczańskiej postawie, ja ­
ką n iew ą tp liw ie  reprezentu je  f ilm , 
znacznie trudn ie jszym , a ja k  się 
okazało nawet wręcz n iem ożliw ym , 
by ło  oddanie prawdziwego obrazu 
obozu w a lk i, szczególnie zaś obozu 
walczącej lew icy.

Jeszcze z ło ty  m łodzieniec, „k o n ­
s p ira to r“  Jurek wypada praw dz i­
wie, bo tak ich  nie trudno  b y ło  spo t­
kać w środow isku, w  im ien iu  k tó ­
rego przem awia f ilm . N a tom iast 
wszystko, co reprezentu je  rew o lu ­
cy jn y  ruch niepodległościowy, co ma 
z n im  ja k ik o lw ie k  zw iązek, pozo­
sta je  bardzo blade i  bez w yrazu.

N ie  wiadomo skąd się bierze cała 
rew olucyjna część konsp irac ji, gdyż 
nie  pokazano nam środowiska, o 
k tórego in te resy m a  walczy i  nie 
pow iedziano —  Jakie są te in te re ­
sy. N ie  w ystarcza powiedzieć: „ to  
je s t towarzyszka nauczycie lka“ , lub 
pokazać num er „G w a rd z is ty “ , aby 
stworzyć f i lm  o walce lew icy spo­

łe czne j z okupantem.

W iem y, że in żyn ie r S tefan z pa­
tr io tyczn ie  nastawionego, n ie  na le­
żącego do o rg an izac ji in te ligen ta  
s ta je  się członkiem  G w ard ii Ludo­
w ej ( ? ) .  T a k i zw ro t dla przecię t­
nego in te ligen ta  po lskiego nie b y ł 
ta k  prosty i oczyw isty, aby się z 
n im  można by ło  za ła tw ić  w film ie  
przez jedno podanie sobie rą k  z 
przedstaw icielem  rew olucyjnego po­
dziemia.

To, co pokazano nam w  „D om u
na pustkow iu“  jako  obóz ludowej 
konsp irac ji to  są ty lk o  zdawkowe 
symbole, k tó re  nic w gruncie rzeczy 
nie znaczą. I  w tych w arunkach je s t 
jasne, że zestawienie dwu św iatów , 
o k tó rym  pisałem  wyże j, musi w y ­
paść wręcz odwrotn ie, n iż  to  sobie 
należało wyobrażać. Ś w ia t cioci 
K az i jest s iln y , zby t silmy, aby go 
mogła zm ien ić  ta  d ruga  strona, 
bardzo s ła b iu tka  i  n ie w y ra z is ta  — 
w y n ik a  z f ilm u .

Inżyn ie r, k tó ry  chyba ma być 
tym , k tó ry  wnosi nową atm osferę

W i i J z i e c l ci e r $ z  o  r a d z i e c K i m  p a s z p o r c i e
Jak  w ilk  bym

zagryz ł
ja kby  ukłucie

M andatów
biurokrację . To pan urzędnik

poczuł zdradzieckie.

łaskaw ie
szanować

Do stu
nie będę czerwonoskórą

trzym a

tysięcy diabłów
moją

wszystkie papierki. 

Przez długą galerię

wykadźcie Trzym a —

T y lko  ten jeden..

conpes

urzędnik
i  k a ju t

przeciska

ja k  b rzy tw ę  dwusieczną, 

k iedy się w palcach

Podają paszporty 

swą purpurową 

Na jedne —

się grzecznie

więc i  ja  podaję 

książeczkę

z m iłym  uśmiechem patrzą,
inne —

badają ja k  przez apara t.
Ze czcią na p rzyk ład

bierze się
paszport,

gdzie w  dwóch sypia ln iach
b ry ty js k a

lw ia  para
Zna dobroczyńcę

i  do ła sk i p rzyw yk ł,
i  nuż

w  pokłonach się zginać
biorąc

ja k  bierze się w  łapę napiwek —  
paszporcik

A m erykanina.
N a po lsk i —

pa trzy
ja k  na afisz koza,

na po lsk i —
w  tępej słoniowatości

wybałuszone
ga ły  jegom ości: 

ten tego, skąd to
i  co za

geograficzne nowości?
I  nie ruszając główką,

albowiem
żadna je j

m yśl
nie przenika.

rrgegląda,
zwraca

bez drgnien ia  powiek
dokum ent Szweda,

Duńczyka
A ż nagle

usta
p rzekrzyw i

grymas,

książeczkę.

ja k  bombę,
trzym a —

ja k  jeża, 

ja k  anakondę,

nagle

I  syczy
jadem

dwudziestu żądeb 

m rugną ł

poniósłby rzeczy 

żandarm
na szpicla pa trzy  —

no i  co wy? 

na żandarma.

z wściekłą ochotą, 

żandarmska kasta —

że z rą k  moich 

znaczony
paszport radziecki

w yrasta .

zag ryz ł

M andatów
szanować

nie będę.

tys ięcy d iab łów  

wszystkie pap ierk i, 

wyciągam
ze spodni szerokich.

Przed światem , 

ładunku bezcennego fra ch t, 

zazdrośćcie,
ia m  —

obyw ate l!

rozpręża

jadem

Znacząco
m rugną ł

okiem bagażowy, 

choćby za darmo, 

na szpicla pa trzy  —

Szpicel ta k  samo —

Rózgam i by siekła  mnie 

na k rzyżu  rozp ię łaby —  

za to,
że z rą k  moich

sierpem i  m łotem  

paszport radziecki 

Jak w ilk  bym
zag ryz ł

b iurokrację .

szanować

Do stu
tysięcy d iab łów

wykadźcie 

T y lk o  ten jeden— 

ze spodni szerokich.

rozkładam  

C zyta jc ie
zazdrośćcie,

ja m  —

Zw iązku Republik Rad.

fP rze ło ży ł Adam  W ażyk)

do domu na pustkow iu , czuje się 
bardzo dobrze w jego ramach.

F ilm  kończy się sceną przemó­
w ienia w  oddziale partyzanckim . 
Ten e fek t na zakończenie wydaje 
się być czczą deklaratywnością. 
P raw dziw ym  zaś zakończeniem, 
zgodnym z duchem film u , je s t in ­
ny obraz: wśród słuchających prze­
mowy obok gw ardzistów , chłopów, 
s to i Basia i  inżyn ie r. Do pełnego 
obrazu solidaryzm u b raku je  ty lk o  
A K -o w c a (? ) Jurka. N ie  mam y p ra ­
w a sądzić, że coko lw iek zm ieniło 
się w domu cioci K az i.

Jeszcze raz okazało się, że nie 
w ysta rczy dać parę ,,postępowych“  
rekw izytów , aby wszystko było w 
porządku.

Tw ierdzę jednak, że f i lm  t r a f i ł  do 
swojego adresata, że drobnomiesz- 
czańska publiczność p rzy jm ie  go ja -

W  obecnej zaś w e rs ji, k iedy usi­
łowano połączyć ograniczoną, m ie­
szczańską postawę twórczą z pse- * 
udo-rewolucyjnością, „D om  na pust­
kow iu “  je s t film em  niebezpiecznym, 
wprowadza on fa łszyw ą ideologię 
solidaryzm u, przeprowadza w ą tp li­
wą tezę, dezorientuje.

S trona artys tyczna  f ilm u  przed­
staw ia się analogicznie do treścio­
wej. Is tn ie je  nierówność pomiędzy 
p a rtia m i kam era lnym i, tra k tu ją c y ­
m i o życiu domu, a scenami w a lkL  
Te osta tn ie  są chaotyczne, pom ija ­
jąc, że ro ją  się od absurdów.

Najdoskonalszą kreację aktorską, 
jedną z lepszych w powojennej k i ­
n e m a tog ra fii po lsk ie j s tw orzy ła  
Śląska jako Basia. Bardzo dodatnią 
pozycją je s t M aria  Gella w ro li cioci 
K az i. N a tom ias t Ś liw ińsk i w  ro l i 
inżyn ie ra  je s t bardzo słaby.

ko swój, rozum ie jąc rew olucyjne 
niuanse ja k o  je dyn ie  u k ło n  w  k ie ­
runku  nowej rzeczyw istości. I  są­
dzę dalej, że m niej szkod liw ym  b y ­
łoby stworzenie f ilm u  pozbawione­
go tych  pozorów rewolucyjności, 
stw orzyć po prostu f i lm  iwaszkie- 
w iczow ski, co do którego by łoby 
wiadomo, że to  n ie  je s t nasz film , 
że reprezentuje on postawę podob­
ną te j, ja ką  reprezentu ją  ks iążk i 
Iwaszkiew icza.

Strona operatorska f ilm u  je s t na- 
ogół dobra, z tym , że m ie jscam i 
przypom ina francu sk i f i lm  psycho­
logiczny. N a tom ias t m ontaż pozo­
s taw ia  w iele do życzenia i  n iekiedy 
prow adzi do absurdów (np .: in ży­
n ie r siedzi w fo te lu ; następuje sce­
na, w  k tó re j w idz śledzi to k  wspo­
mnień inżyn ie ra ; in żyn ie r siedzi w 

fo te lu  z długą brodą).

K . T. Toep litz

W  W i e t l i n l e  r o d z i  s i ę  
n o w e  ż y c i e

(d'p?iończefnJile ze  s t r .  7  -e j)

rac jona liza torem  pracy. W yna laz ł 
system łączenia trzech bron, k tó ry  
obecnie p rz y ją ł się w ca łym  terenie. 
Jako tra k to rz y s ta  w y ró ż n ił się kol. 
Ślepecki. Z aora ł on na jw iększą ilość 
ziem i, zaoszczędził p rzy  tym  n a jw ię ­
cej pa liw a i  oddał t ra k to r  we wzo­
row ym  stanie. Chcieliśm y porozm a­
w iać z ty m i kolegam i, ale nie zasta­
liśm y ich w Radymnie. B y li oni w te ­
ren ie przy  pracy.

Jednocześnie z POMem pow sta ł 
w Radym nie ośrodek szkoleniowy. 
K szta łcą się w n im  przysz li t ra k to ­
rzyści i  brygadziści. K u rs  trw a  trz y  
miesiące. Obejm uje on następujące 
p rzedm io ty :

A gro techn ika
M aszyny przyczepne
Budowa s iln ików
N auka jazdy
Szkolenie po lityczne 1 ¡1 i
Zajęcia praktyczne.

W yk łady  i ćwiczenia trw a ją  10 go­
dzin dziennie. Uczniow ie to  dzieci 
m ałoro lnych i  średniorolnych ch ło­
pów, przyby łych  tu  z całej Polski. 
W ykładowca budowy s iln ików  zapra­
sza nas na lekcję. S to im y w okó ł s il­
n ika  poruszającego t ra k to r :  w y k ła ­
dowca, uczniowie i  dw aj przedstaw i­
ciele redakcji „P o  p ros tu “ . W y k ła ­
dowca zadaje uczniom pytan ia  na 
w y ry w k i. Po ko le i op isu ją nam całą 
s tru k tu rę  s iln ika  i  przebieg jego p ra ­
cy. W ykładowca udzie la nam dodat­
kowych w yjaśnień. P roponuje nam 
również zadawanie pytań. Jest n a j­
w idoczniej pewny odpowiedzi swoich 
uczniów. Oni naprawdę doskonale 
um ieją . Z zadawania py tań  czym prę- 
dzej rezygnu jem y, obaw iając się 
kom prom itac ji. Jesteśmy obaj hum a­
n is tam i. W yjaśn iam y, że n ie  p rzy je ­
chaliśm y w  celu k o n tro li postępów. 
Chcemy ty lk o  poznać ich życie, chce­
m y się od n ich  czegoś nauczyć. Nasi 
koledzy doskonale to  zrozum ieli. Sa­
m orzutn ie , bez żadnych pytań, szcze­
gółowo w y jaśn ia ją  ja k  pracuje s iln ik  
tra k to ru . Przyznam  się, że z te j le ­
k c ji w yn ieśliśm y dużo. Jeśli w  te j 
c h w ili posiadam jak ieś wiadomości 
odnośnie budowy tra k to ru , to  ty lk o  
dzięki naszym kolegom z Radymna.

Ne by ła  to  jedyna lekc ja , p rzy  ja ­
k ie j uczestniczyliśm y tego dnia. I n ­
teresowały nas bardzo zagadnienia 
po lityczne. Obejm ują one zagadnie­
n ia  ekonom ii po lityczne j, h is to r ii 
polskiego i  m iędzynarodowego ruchu 
robotniczego, h is to r ii ruchu ch łop­
skiego itp . Razem z wykładowcą 
wchodzim y na salę. O głos prosi mój 
tow arzysz podróży. „Pow iedzcie m i 
koledzy —  zwraca się do sa li —  co 
to  je s t soc ja lizm ?“  Padają liczne od­
powiedzi. „S oc ja lizm  je s t to  zniesie­
nie  w yzysku człow ieka przez cz ło­
w ieka“ , „S ocja lizm  to  objęcie przez 
lud pracujący w szystk ich  środków 
p ro du kc ji“  i  inne tem u podobne. 
„T a k , to  praw da“  kon tynuu je  mój 
towarzysz, ale powiedzcie m i swoim i 
słowam i, ja k  to  będzie wyg lądało 
w  życiu, ja k  to  się będzie prze łam y­

w a ło  w waszym w łasnym  życ iu?“  
D ługa chw ila  m ilczenia. Wreszcie 
podnosi się ręka do góry. Kolega 
m ów i: „M ó j ojciec m ia ł dwa hek ta ry  
ziem i. W  domu b y ł głód. N ie  m o­
głem się uczyć. N ie  um iałem  czytać 
an i pisać. Teraz jestem  tu ta j.  Za pa­
rę tygodn i wyjadę w  pole zaorywać 
spółdzielczą ziemię. M ój ojciec bę­
dzie m ia ł w domu św ia tło  e lek trycz­
ne i  rad io . M ój b ra t je s t w szkole 
o fice rsk ie j. To jes t początek socja li­
zmu“ . „Ż yc ie  będzie lepsze i ludzie 
będą lepsi“  w y ryw a  się ja k iś  głos 
z kąta. „D z ięku ję  wam koledzy“  —  
m ów i m ój towarzysz. „D z ięku ję  za 
wyjaśnien ie“ . W ykładowca prowadzi 
lekcję. Opowiada o „P ro le ta ria c ie “ , 
o jego założycielu W aryńskim . W szy­
scy słucham y uważnie.

Do ośrodka szkoleniowego zg ła ­
szają się także pracujący ju ż  t ra k ­
to rzyśc i celem w e ry fik a c ji. W  go­
dzinach wolnych od zajęć w yk ładow ­
cy przeprowadzają egzamin. Ubiega­
jących się o ty tu ł tra k to rz y s ty  jes t 
w ie lu . Duża jes t także ilość zgłoszeń 
na kurs. Wśród m łodzieży po lskie j 
na wsi obudził się w ie lk i pęd do me­
chanik i. „K ażd y  chce pracować p rzy  
maszynie. Każdy chce być tra k to ­
rzystą . N ie  możemy sobie dać rad y  
z podaniam i. Jest ich znacznie w ię­
cej n iż m iejsc na kurs ie“  opowiada 
nam jeden z wykładowców. E gzam i­
ny odbywają się również na zakoń­
czenie kursu. Óto w y n ik i uzyskane 
podczas egzaminu z zajęć p ra k tycz ­
nych : na 42 osoby 14 zdało z w y n i­
kiem  bardzo dobrym , a ty lk o  2 z n ie ­
dostatecznym. W  całości przeważały 
w y n ik i b. dobre i  dobre. Nad ty m i 
w yn ikam i powinien zastanowić się 
niejeden student. A  trzeba dodać, że 
poziom w ykładów  często znacznie 
wybiega ponad przeciętne p rzygo to ­
wanie kursanta. Do osiągnięcia ta ­
k ich w yn ików  konieczny b y ł w ie lk i 
w ysiłek, bardzo ciężka praca.

Późnym wieczorem wracam y do 
Jarosław ia . Stam tąd czeka nas d ro ­
ga do W arszawy. Jesteśmy p rz y tło ­
czeni ilością wrażeń, zaskoczeni 
wielkością przem ian, ja k ie  dokonały 
się na wsi po lskie j. W  czasie naszej 
trzydn iow e j podróży po ja ro s ła w ­
skim  powiecie nauczyliśm y się w iele.

Poznaliśm y spółdzielnie produk­
cyjne, w  k tó rych  pracuje pełna en­
tuz jazm u młodzież, zw iedziliśm y o - 
środek szkoleniowy dla  b rygadz i­
stów i  trak to rzys tó w . W idz ie liśm y 
nieznane nam przedtem na w si po l­
skie j potężne m asywy ro lne zaory­
wane przez tra k to ry . W idzie liśm y 
budujące się domy k u ltu ry , ś w ie tli­
ce, k ina. W idzie liśm y robotn ików  as­
fa ltu jących  szosy i  zakładających l i ­
nię e lektryczną. A le  ponad to  wszy­
stko zobaczyliśmy jedno: w każdym  
dniu, w każdej m inucie rodzi się 
w Polsce —  ja k  to  o k re ś lił nasz ko­
lega z Radym na —  lepsze życie i  le» 
psi ludzie

P aw eł B ey lin



Hacjcr —
mr Truman!

N a  b a n k ie c ie  u  w e te ra ­
n ó w  w o jn y  w  F i la d e l f i i  p re ­
z y d e n t T ru m a n  w y g ło s ił 
p rz e m ó w ie n ie . M ię d z y  in n y ­
m i p o w ie d z ia ł:

„N ie k tó rz y  są p rz e k o n a n i, 
że  b y ło b y  le p ie j d la  m o je j 
o jc z y z n y , je ś l i  b y m  u rz e c z y ..

w is tn i ł  s w ó j p ie rw o tn y  za­
m ia r  i  zos ta ł z a w o d o w y m  
m u z y k a n te m “ .

N ic  s tracon eg o , p a n ie  
T ru m a n !

>Przaznaczania

m a czaka.«
W  W ie lk ie j B ry ta n ii ukaza­

ła  się ostatn io książka p .t „D e ­
s tin y  can w a it“ , (Przeznacze­
nie może poczekać) poświęco­
na h is to r ii polskiego lo tn ic tw a  
w  A n g lii.  Przedmowę do tego

„fundam enta lnego" dzieła na­
p isa ł sam m arsza łek lo tn ic tw a  
Tedder. W ydaw nictw o „ sub­
sydiow ał z funduszów, repre­
zentacyjnych Rząd Rzeczypo­
spo lite j w  hotelu La m be rt“ , a 
pieczę nad stroną... hm... p o li­
tyczną i  h is to ryczną sprawo­
w a li ludzie te j m ia ry , co Sosn- 
kow sk i i C at-M ackiew icz.

Czegóż m ożna w ym agać od 
ks iążk i, ukazu jące j się pod 
ta k  ob iecującym i au sp ic ja m i? 
W  każdym  bądź rasie nie roz­
sądku i trzeźwości po litycznej. 
M am y jednak p ra w o ' żądać od 
ludz i, k tó rzy  uzu rpu ją  sobie 
stanow isko ob iektyy jnych k ro ­
n ik a rz y  h is to r ii —  pewnego 
nieprzekraczalnego  ' m in im um  
h isto ryczne j ścisłości. A  te j 
właśnie  ścisłości b rak je s t w  
ty m  pom nikow ym  -— ja k  go 
nazyw a ją  w ydaw cy  —  dziele: 
W  książce zna jdziem y im ien­
ny  w ykaz w szystk ich  lo tn i-  
kóio po lskich, po ległych i  ży­
jących  w  W ie lk ie j B ry ta n ii, 
znajdziem y wzruszające do łez 
opisy "w izyt Jego W ysokości i 
Je j W ysokości K ró la  i K ró lo ­
w e j w  • po lsk ich  garnizonach  
lo tn iczych, ale nie znajdziem y  
nawet na jd robn ie jsze j w zm ian­
k i o tym , co było n a jis to tn ie j­
szą treścią życ ia  naszych roda- 
ków  na obczyźnie: traged ii lu ­
dzi bez O jczyzny, k tó rz y  w  
szlachetnym  po ryw ie  naraża li 
swe życie w obronie im p e ria li­
styczne j A n g lii, sądząc, iż mo­
że to przyśpieszyć zwycięstwo. 
N a pięciuset stronach welino­
wego papieru opisano nawet 
ta k  doniosłe w ydarzenia, ja k  
golenie się dowódców dyw iz jo ­
nów, a nie wspom niano ani sło­
wem  o tułaczce zdem obilizo­
wanych lo tn ikó w , na k tó rą  
skaza li ich re a k c y jn i p rzy  
wódcy em igracy jn i, o nędzy, 
rozgoryczeniu i k rzyw dzie , ja ­
ką  im  w yrządz ili.

Przeznaczenie może pocze­
kać... ? O baw iam y się, że na 
ludz i zagubionych we w łasnej 
podłości, otęp ia łych w  niena­
w iśc i do postępu i  naszej lu ­
dowej O jczyzny  —  przezna­
czenie ju ż  nie czeka.

„00" — WRN
Zygm un t Zaremba, „w ódz“  

londyńskiego wuerenu, w yg ło ­
s ił z okaz ji p-owstania londyń . 
sk ie j „ ra d y  po lityczne j“  szu­
mne przem ówienie, w  k tó rym  
s ta ra ł się wykazać transcy- 
dentalno - kosmiczne (od mo­
rza do morza, cho le ra!) „zna_ 
czenie“  po lityczne rady. D ługo 
szukał argum entów , aż w re ­
szcie zna lazł potężną ko lub ry- 
nę:

—  Zbieram y się b lisko p a r­
lam en tu  angie lskiego — oś­
w iadczył. —  Jest to  sym bo li­
czne...

A rg u m e n t by łby  potężny, 
gdyby nie pewien śmieszny 
zbieg okoliczności. P rzypad­
kiem  w  pobliżu Izby  Gmin 
zna jdu je  się na jw iększy lon­
dyński szalet m ie jsk i. Odwie­
dzający go przechodnie nie

w yko rzys tu ją  jednak jakoś te j 
okoliczności dla podkreślenia 
w ag i po lityczne j za ła tw ianych 
tam  czynności pierwszej i 
n iecierpiącej zw łoki, potrzeby.

lO O  x  lO O

„W ro n ia rze “  co innego... 
Rzeczywiście, to bardzo sym­
boliczne, panie Zaremba! (po i)

S pra iug
romantyczne
S ta tys tyka  am erykańska 

m ówi, że pod względem ro ­
m antycznym  A m eryka wraca 
do stanu normalnego, bo w 
1948 roku  na 1.802.895 zaw ar­
tych m ałżeństw , było ty lko  
405000 rozwodów!.

Rzeczywiście cy fra  ja k  na 
stosunki . am erykańskie wcale 
nie rekordowa. .. •

W  dn iu  opracowywania na ­
szego S E T N E G O  num eru, po 
S T U  próbach dostania się do 
autobusu, poświęciłem S TO - 
kro tn ie  Opłakane w duchu STO  
zło tych i  w  ten sposób dosta­
łem się taksówką N r  100 do 
naszej Redakcji.

N a  b iu rku  zastałem STO  
łis tów  od S T U  kolegów, w któ- 

. rych  znalazłem STO jednako­
wo brzm iących zapytań iu sp ra ­
w ie ustaw y o p racy zarobko­
w e j studentó.w. Że jednak po­
m im o S T U  a rtyku łó w  na ten 
tem at od S T U  dn i nie m a­
m y żadnego w y jaśn ien ia , więc 
m rucząc S E T K I przekleństw  
napisałem  STO odpowiedzi, 
w k tó rych  kom unikowałem , że 
chyba, za STO  la t sprawa zo­
stanie - ju ż  w jedne j S E T N E J  
rozw iązana.

Następnie w pad ł do mojego 
poko ju  A nd rze j, S E T N Y  chłop, 
k tó ry  w yg ląda ł jednak ja k  
STO nieszczęść.

—  Co się stało, do S T U  
d iab łów ? -— zapytałem.

—  Od S T U  dn i kołaczę się 
po bib liotekach publicznych  
i  un iwersyteckich , ale odwie­
dziwszy chyba ze STO, an i 
jedne j nie znalazłem tak ie j,

w  k tó re j by przedłużono godzi­
ny urzędowania w  m yśl S T U  
próśb, STO razy drukowanych  
w „P o  p rostu “ .

—  To jeszcze nie powód do 
rozpaczy —  stw ierdziłem  ze 
STU procentow ą pewnością. —  
STO razy "przykrzejsza je s t 
dla S E T E K  studentów sprawa  
Domów Akadem ickich, pozba­
w ionych p rzyby tku , na k tó re ­
go drzw iach figu row a ła by  licz­
ba „100“ , ty lko  że bez je dyn k i 
na początku.

—  Tak, to p rzykre  —  po­
tw ie rdz ił. —  Szczególnie, gdy 
się pom yśli, że gdzie indzie j ta ­
kie p rz y b y tk i są. N a  p rzyk ład  
w  Z U S -ie , gdzie powieszono 
w  nich na haczyku STO na ­
szych wezwań w  spraw ie zm ia­
ny  S E T E K  blankietów  stypen­
d ia lnych, w k tó rych  STO razy  
pow tarza się fa łszyw e tw ie r­
dzenie, że stypendia przydzie­
lane będą ty lko  ZAM P-owcom .

M iłą  rozmowę p rze rw a ł w  
tym  m ie jscu kolega S tefan, 
k tó ry  w yryw a ją c  sobie z g ło ­
w y  ostatn ie w łosy z niecałych  
S T U , ja k ie  m u jeszcze pozo­
s ta ły , wpad ł do pokoju i  ron iąc  
STO łez, zaw oła ł:

G R U N T  T O

i

Precz ze smutkiem! 
radujm y się wszędzie! muzyka j 

uszlachetnia!
, T ys iące  lu d z i sm u tnych  zna-
V la z ło  ju ż  w y jś c ie  i  ra tu n e k .)
V Jest n im

G R A J Ą C A  R O L K A  P A P IE R U ) 
T O A L E T O W E G O

zalecana gorąco przez S je s ta ) 
N o w e lły  C o rp o ra tio n , M ia m i- )  
F ła r id a .

P rzechodząc w  ty g o d n iu  p rzedśw ią tecznym  obok w y s ta w  s k le ­

p ó w  ze s łodyczam i, zab aw kam i czy ko n fe kc ją , zauw aży liśc ie  na pew ­

no gdz ien iegdz ie  k a rte c z k i: „ M i ły  up o m in e k  św ią teczny“ , „N a  ś w ię ­

conkę“  dtp. T e  n ieu rozm aicone , pozbaw ione p o lo tu  nap isy , św iadczą 

d o b itn ie , ja k  n isko  s to i u nas' re k la m a  i  ja k  n iec ie kaw e  p rz e d m io ty  

lansow ane są na u p o m in k i

Co innego w  U S A !,,, -

L A  M  A !
K o lu m n y  p ism  a m e ryka ń sk ich  zape łn ione są —  szczególnie 

w  okres ie  p rze dśw ią teczn ym  —  in te re s u ją c y m i i  po c ią ga jącym i og ło­

szen iam i, k tó re  po leca ją  k u ltu ra ln y m  i  p ra k ty c z n y m  A m e ry k a n o m  

p rz e d m io ty  w p ro s t n iezbędne do codziennego u ż y tku , a poza ty m  o ry ­

g ina lne , m iłe , estetyczne —  s łow em : w ym a rzone  u p o m in k i św iąteczne.

P o z w o lim y  sobie n iże j zacytow ać w  d o s ł o w n y m  p rz e ­

k ła d z ie  k i lk a  ogłoszeń p ra sy  n o w m m rsk ie j i  ch icagow sk ie j. C zy ta jc ie  

i  sk ręca jc ie  się z zazdrości!

fU U U  —  — wauuu
ÄKHijljWifc« ‘ *
G A T U N K U  !§  

E K S C E N T R Y ■
JE D Y N E  W

W Z O R Z Y S T E !
C Z N E !

K u p u jc ie  na jm o dn ie jsze  S P O ­
D N IE , p o k ry te  ja s k ra w y m i^

' O B R A Z K A M I, p rz e d s ta w ia ją  
’ c y m i W IL K A  W  C Y L IN D R Z E ,}, . 
opartego  o L A T A R N IĘ . P rz y  (  i 

1 każdym  ru c h u  la ta rn ia  ,się K I - ':  V  
W  A , a w i lk  R U S ZA  c y l i n d r e m )

I  j

O I O I O I O I O I O I O I O I

C O  C T  A  8 L
% ‘ '•» * «> - V > . f

Jest to  rzecz D O S K O N A Ł A ?  
d la  w łasnego ogniska rodz inne -?  
go i  C Z A R U JĄ C Y  u p o m in e k ) 
d la  d ru g ich . B udow a p rzy rzą -5  
du je s t G E N IA L N IE  p ros ta ! W  i  
sk rz y n k ę  na ro lk ę  p a p ie ru  to a - i 
le tow ego  w m o n tow ana  je s t g ra -J  

Mącą p o z y ty w k a  z G W A R A N - 
' T O W A N Y M  szw a jca rsk im  m e - i 
chanizm em . W ysta rczy , że po-d 
c iągniesz za p a p ie re k  i  ju ż  m o - i 
żesz się R O Z K O S Z O W A Ć  m u-?  
zyką.

DUŻY WYBÓR MELODII!
6 d o la ró w 80 Ji  Cena T Y L K O  

cen tów !
<• U W A G A : c ie rp ią cym  c h ro ­

n iczn ie  na żo łądek (Z A  Z A ­
Ś W IA D C Z E N IE M  L E K A R -  
S K IM ) p rz y z n a je m y  rab a t 5 

^ p ro c e n t, k tó rą  to  sum ę p o k ry -  
¡, w a  dobroczynne s tow arzyszen ie  
¡Siesita N o w e lt os.

E Y  E F U L
Ozdoba przy jęć św iątecznych! 

Czarujące złudzenie! N iezastą­
pione na m ęskich przy jęc iach!

Jest to  K IE L IS Z E K  DO CO- 
C T A IL U , na k tórego dnie po w y ­
p ic iu  napoju widać pod św ia tło  
kolorową postać D Z IE W C Z Y N K I 
W  STROJU E W Y .

Za niecałe 5 do larów  możecie 
kupić kom ple t tak ich  kie liszków , 
składa jący się z 6 sztuk, K A Ż D A  
S Z T U K A  odmienna.
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( BLONDYNKI, BRUNETK/, RUDE! RÓŻNE POZY! RÓŻNE KOLORY!

T y lk o  2 i  p ó ł d o la ra ! 
C h w y ta jc ie  okaz ję ! 

W IL K I  w  c y lin d ra c h  
■wszystkich N O G A C H !

n a :
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D o nabycia w  Ośrodku M ag icznym i
P o w t a r z a m y !  O k a z j a !  

Tylfco dw a d o la ry  98 cen tów !

Chcesz s tać  się  
o ś ro d k ie m

świątecznego przyjęcia ?
W yda je  c l się to  zapewne n iem o­

ż liw e  A le  zaipc-minasz, - że nasz k ra j 
je s t k ra je m  nieogramCzernych m o ż li­
w ości! Zauw ażyłeś pew nie, pow er 
boy, że B e tty  lub  Ma,ry n.ie zwraca 
uw ag i na twoj.e . n ie z b y t. c h a ra k te ry ­
styczne ry s y  tw a rzy . Że w  to w a rz y ­
s tw ie  zda ją c ię n ie dostrzegać.

D robnostka ! Poświęć dwa d o la ry ,
98 cen tów  i  kup  sobie

m a ó k ą  J - r a n k a n ó i a i n a !
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R ezu lta t pe w n y !
Ten fascyn u jący  szczegół św iątecz­

nego ekw ip u n ku  przy lega doskonale 
do g ło w y  i  je s t z ie lonkaw ą, łudzącą 
i  przeraża jącą podobizną słynnego 
po tw ora .

Klaska w ykonana Jest z gw aran to ­
w ane j h ig ien iczne j gu m y!

O I O I O I O I O I O I O I O I O I O I O I O I O I O I O I O I O

Gadające zęby
szc zy t ts c h n ik i
najlepszy gatunek!!!

Je ś li chcecie być w ita n i na  
p rzy ję c ia c h  h u ra g a n a m i śm ie­
chu  —  śpieszcie się i  ku p u jc ie  
os ta tn i k rz y k  te c h n ik i,  G A D A ­
JĄ C E  Z Ę B Y !

Są one n a jza b a w n ie jszym  i, 
n a jce n n ie jszym  u p o m in k ie m  
św ią tecznym .

SPACERUJĄ! GADAJĄ! ŻYJĄ!1
T rzeba  je  t y l ­

ko  na k rę c ić  i  sp o k o jn ie  czekać, 
aż zaczną swe harce. P rz y ja d ę - ' 
le w as i będą n ie w ą tp liw ie  za­
pędzen i w  ko z i róg , a p o p u la r­
ność wasza w zro śn ie  n iebyw a le ,! 
p ro p o rc jo n a ln ie  do tego, ja k  
zg ra bn ie  pospace ru ją  ząb k i na ' 
d ru gą  s tronę  s to łu .

0
o  , o
■ P o m ó w m y  szczerze, czy  b y -  ■ 
U liście w c z o ra j po d  gazem ? C zy 0 
p g ło w a  opada ła  w a m  na ra m io -  °  
Jjna,podczas g d y  w  s k ro n ia c h  U 
Q w a liły  w a m  m ło ty ?  Z a la liś c ie  g  
»się? A c h , w ię c  tak?  I  w  cza -¿ j 
Qsie z b liż a ją c y c h  się  ś w ią t  b ę -Q  
“  dziecie na  pew no ró w n ie ż  dużo®

0
a
0

! styl! N0W0SC! \
T y lk o  dla gentlem anów!
Niezniszczalna guma do żucia!
Po w yjęc iu  z ust możecie ją  

śm ia ło  p rzy lep ić  do sto łu , a po 
■ paru dniach będzie wam ta k  sa­
mo sm akowała, ja k  poprzednio.

¿31

K o s z tu ją  one T Y L K O  1 D O ­
L A R A  i  w skazane je s t, byście  
z a k u p ili n a ty c h m ia s t K IL K A  
g a rn itu ró w ; je de n  d la  w łasne j, 
p ry w a tn e j p rz y je m n o ś d , a in ­
ne na p re ze n ty  d la  w aszych  
p rz y ja c ió ł,  k tó rz y  n a jb a rd z ie j 
p o trz e b u ją  rozw ese len ia  i  po d ­
n ie s ie n ia  na  D U C H U .

N ie  tra c i świeżości!
N ie  niszczy się!
N ie  szkodzi na traw ien ie ! 
G U M A  „V E R Y  W E L L “  WE 
W S ZY S T K IC H  U S T A C H !

Opili? 
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T ak , tak , m o i d rodzy ! U  nas b ra k  je s t w y s o k ie j k u l tu r y  U S A !...

—  Po raz  S E T N Y  w na ­
szym S E T N Y M  numerze bę­
dę m usia ł napisać STO gorz­
kich słów pod adresem S T U  
ZSN-ów , które źle p racu ją .

—  Tylko S TU ?  —  zdz iw i­
łem się.

—  Jeżeli PZVJS i  M in . 
O św ia ty pomimo naszych S T U  
łzawych próśb o chociażby 
STO sk ryp tów  nada l będzie 
głuche na studenckie wołania, 
to ową liczbę będzie można 
pomnożyć przez STO  —  m ru k ­
ną ł A nd rze j. —  Bo do na uk i 
czy to in dyw idu a ln e j czy ko­
le k tyw ne j potrzebne są od 
S E T E K  la t pomoce naukowe...

—  A  STO razy wałkowana  
sprawa przetłum aczenia  —  nie 
mówię ju ż  S TU , ale chociażby 
kilkudziesięciu podręczników  
radzieckich?  —  westchnął S te­
fan . —  Pisze się o tym , p i­
sze, a...

W  te j c h w ili roz leg ł się w  
sąsiednim pokoju tak  straszny  
łomot, ja k b y  STO b a te rii po 
STO dzia ł w ystrze liło  S T U  po­
ciskami.

—  Założę się o STO zło­
tych  —  wypogodził STO swych 
zmarszczek S te fan  —  że to po 
raz  S E T N Y  zemdlała H ania , 
k tó re j STO razy ju ż  tłum aczy­
łem, żeby się nie prze jm ow ała  
„Ruchem “ .

W biegliśm y do sąsiedniego 
pokoju, gdzie na S T U  tonnach  
rek lam ac ji leżało bezwładne 
ciało naszej koleżanki. Po ocu­
ceniu STO razy westchnęła 
i  zaczęła tłum aczyć:

—  Dostałam  ju ż  chyba STO  
razy STO razy STO razy  STO  
rek lam acji, w k tó rych  S E T K I  
czyteln ików  kom uniku ją , że od 
S T U  d n i nie o trzym a li an i 
jednego num eru „P o p ro s tu “ .

—  Jedyna rada, —  m rukn ą ­
łem  —  to posłać do S T U  d ia ­
błów S T U  b iu ro kra tów  ze S T U  
placówek P P K  „R u ch “ .

—  A le  zanim  to się stan ie —  
jęknę ła  H an ia  —  zdołam o- 
trzym ać jeszcze STO razy  STO  
razy STO re k la m a c ji i  p rzy ­
będzie m i STO kam ien i żół­
ciowych ze zm artw ien ia .

—  Są STO razy  gorsze c ie r­
p ien ia  od kam ien i żółciowych  
—  s tw ie rd z ił A nd rze j. —  W y­
starczy odwiedzie k tó rąś z
K o n fe ren c ji Okręgowych, gdzie 
S T U  mówców w yciąga z k ie ­
szeni STO ka rte k  i  każdy po 
STO m in u t naśw ie tla  STO  
problemów, omówionych ju ż  
STO razy przez S T U  poprzed­
n ików .

—  Albo praca kie row n ików  
„k u ltu ra ln y c h “  —  podchwycił 
z szybkością S T U  słów na m i­
nutę S tefan. —  To także go r­
sze od S T U  kam ien i żółcio­
wych...

—  N o w iecie ! —  prze rw a­
łem. —  Żeby też w  dn iu  S E T ­
NEG O  num eru . m ów ić . ty lko
0 tak  sm utnych rzeczach, ja k  
STO razy  opisywany „R u ch “ , 
STO razy grom ione Z S N -y
1 w S T U  a rtyku łach  „p rz e ra ­
biane“  Domy Akadem ickie. 
Przecież do S T U  f u r  grana tów  
mamy przyjem nie jsze tem aty. 
Zarządy Okręgowe p ra cu ją  
STO razy  lep ie j, n iż w roku  
uh., co m iesiąc p rzyb yw a ją  
S E T K I nowych ZAM P-ow ców , 
m am y w terenie praw ie  STO  
kół korespondentów, a co n a j­
ważniejsze —  w dn iu  dz is ie j­
szym powstaje ZSP, k tóre  
zjednoczy S E T K I S E T E K  stu ­
dentów polskich.

Hanka, S te fan  i  A n d rz e j na 
dźwięk moich słów w y rw a li się 
z macek S T U g łęw e j hyd ry  
przygnębienia i  poczęli na w y ­
ścig i w yk rzyk iw ać o S T U  no­
wych osiągnięciach, dzięki cze­
m u po S T U  sekundach byliśm y  
ju ż  w n a s tro ju  „n a  STO  dwa“ . 
A b y  tym  w yra źn ie j uczcić dzień 
S E T N E G O  num eru, Jgnaś 
przyn iós ł nie jakąś tam  czter- 
dziestoprocentową truciznę, ale 
S T U  procentowe, pełnotłuste
mleczko od krow y, k tó re  H a n ia  
w ychy liła  ze śpiewem :
„W ięc  w y p ijm y  mleczko swe 
za STO la t „R uch “  ruszy się“ , 
Po czym na cześć jub ileuszo­
wego num eru Ignaś odśpiewał 
solo: „S T O  la t, STO la t“ . 
Podniosły n a s tró j doszedł do 
szczytu, gdy na STO próśb 
kolegów zacząłem odczytywać 
m ój S E T N Y  fe lie ton . Jednakże 
ju ż  po S T U  pierwszych sło- 
wach usłyszałem chrapanie w  
S T U  tonacjach, więc korzy­
s ta jąc  z c h w ili spokoju posta­
now iłem  dokończyć tenże fe lie ­
ton, w k tó rym  liczba „S T O “  
m ia ła  się pow tarzać STO razy. 
Że jednak na liczyłem  tych  
S E T E K  ty lko  96, więc aby 
ilość tę dociągnąć naprawdę  
do S T U  —  kończę stw ierdze­
niem, że fe lie ton  ten ukazuje  
się w  S E T N Y M , jubileuszo­
wym  numerze „P o  p rostu “ .
O czym wiecie zresztą rów nie  
dobrze ja k  ja !
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